


L O T  P O L S K I
C zasop ism o Ligi O b r o n y  
P o w i e t r z n e j  P a ń s t w a

Wydawnictwa rok  V.
Z a ło ż y c ie l p U m a : J A N U A R Y  G R Z Ę D Z l f t S K l

Miesięcznik poświęcony sprawom źegługi powietrznej
O rg a n e  o ffic ie l d e  la  L ig u e  A e r o n a u t io u e  d e  P o lo g n e .

K om itet R e d a k c y jn y  stanow ią: pp. płk S. G. S. Abżołtowski, red. Zdz. Dębicki, inż. Kle­
mens Filipowski, dr. Zenon Martynowicz, inż G. Mokrzycki, ppłk. inż. Zdz. Zych-Płodowski, 
inż. W. Rumbowicz, mjr. S. G Adam Stebłowski, inż. Wł. Srzednicki, prof. Cz. Witoszyński.

P re n u m e ra ta :  w kraju rocznie 12 zt. — półrocznie 6 zł. — kwartalnie 3 zł.;
zagranicą rocznie 12 fr. izw. — półrocznie 6 fr. szw — kwartalnie 3 fr. szw.

K o n t o  c z e k o w e  P; K .  O .  N r. 7 8 6 0 .

O g ło szen ia : zewnętrzna strona okładki 600 zł., wewnętrzne strony okładki: l/i ~  300zł..
7a — 270 zł.; przed tekstem: 7i ~  350 zł • 7s —‘ 300 zł„ l/4 — 125 zł.; 
poza tekstem: 7i ~  280 z ł, '/2 — 150 zł., l/« — 85 zł., l/s — 50 z ł , 7,6 —
30 zł.; wkładka kol orovva w tekście 500 zł.; strona artykułu informacyjno- 
reklamowego 600 zł.

Adre.  Redakcji i Admini.tracji: W arszaw a, Długa 50 (Pa.aż Simon.a). Lokal Zarządu’Główn. Ligi Obrony Powietrz. Pań.twa, tel. 311-4$

U w a g a  ! ! O K a z j a

Za darm o sam olotem
Poczynając od 1-go stycznia! 927 r. podwajamy liczbę naszych 

premij dla prenumeratorów rocznych
„LOTU POLSKIEGO*.

Odtąd więc nie 3, lecz 6 - c i u  prenumeratorów rocznych 
,,Lotu Polskiego” latać będzie z a  d a r m o  co miesiąc na 

linjach Aerolotu, z powrotem do miejscu odlotu, 
w kierunku dowolnym.

Niezależnie od tego, celem pozyskania nowych prenumera­
torów, ogłaszamy

Wielkie losowanie premij samolotem jaK wyżej 

prenumeratą na 1927 r. dla nowych prenumeratorów
Ogółem rozlosowanych zostanie 20 biletów.

Losowanie odbędzie się w końcu stycznia b. r , wynik jego zaś zostanie 
ogłoszony w numerze lutowym

Administracja „Lotu Polskiego“
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Jak przewidywal i śmy W 
Po Nadzw. Ogólnem zeszłym numerze,  Nadzw.  

Zgromadzeniu L. O. P. P. Ogóln e  Zgromadz en i e  Li­
g i  w dn. 27 — 26 listo­

pada ub. r. stanęło na Wysokim poziomie ,  zarówno pod  
wzg l ę dem  harmoni jnego  tonu obrad, jak  i rezultatów do ­
konanej  pracy.

Przy cz yn i ło  s ię  do t e go  w n i emałym stopniu zau fa ­
nie, ja l ę i e n ow y Zarząd Główny L. O. P.  P- potrafił 
wzbudzi ć W szerokich masach społ eczeństwa i wśród  na­
sz y ch  Komi t et ów.  Zaufan iu  temu dało Zgromadz en i e  
p e łn y  Wyraz, pr zy jmu ją c  sprawozdanie  Zarządu b e z  
d y s k u s j i  do wiadomośc i  i j ed n og ł o śn i e  wyraża j ą c  
mu uznanie za j e g o  pracę.

Zarząd ■ Gł., uważają c ,  ż e  spełnił  sw o j e  zadanie,  
włożone na j e g o  barki przez l ip cowe  Zgromadzeni e ,  po ­
s tanowił zr ezygnować .  J ednakże Z jazd  j e dn om y ś l n i e  nie 
p rzy j ą ł  t e j  r e z y gna c j i  do wiadomoś c i  i uprosił członków 
Zarządu, aby  w kompl e c i e  pełni l i  nadal  sw o j e  funkc j e .

Kierownictwo Ligi pozostaje więc W dalszym ciągu 
W tych samych Wypróbowanych rękach, co daje gwaran­
cję, że rydwan L. O. P. P.  toczyć się będzie gładko 
ku swoim wysokim celom i dalekim zamierzeniom.

Uchwal en ie  n ow e g o  statutu, który został j u ż  złożo­
n y  W Min. Spr. WeWn. do zatwierdzenia,  Wzmacnia Li­
g ę  o r gan izacy jn i e ,  u chwal en i e  zaś prog ramu j e j  p ra c  na­
d a j e  da lsze j  działalnośc i  L. O. P.  P.  wyjątkowo c e l ow y  
i harmoni jn y  charakter.

Trzecią doniosłą uchwałą,  jaką powziął  Zjazd  
L- O. P.  P. ,  była uchwała d o ty cząca  połączenia Ligi  
z Tow. Obrony  Prz e c iwgaz ow e j .  Uchwała ta przeszła 
nadspodzi ewanie  gładko, bo prawie  j e dn om y ś ln i e  (z w y j ą t ­
kiem 2-ch g ło sów d e l e ga tów  Komi t etu  Stołe cznego ,  któ­
rzy związani by l i  uchwałą W t ym duchu Walnego  Z g r o ­
madzenia Komitetu) .

Niewątpl iwie  na j ed n omy ś l n o ś ć  t ej  u chwał y  wpł yn ę ­
ła op inja Pana P rez yd en ta  Rzpl i t e j ,  który podczas  
aud j en c j i  udz ie l onej  P r e z y d j um  Zjazdu L. O. P.  P. 
okazał  s ię  s tanowczym zwolennikiem połączenia obu To­
warzystw.

Połączen i e  t y ch  Towarzystw, których nic nie dzieli, 
a Wszystko łączy ,  będzie miało n iewątpl iwie  nader d o ­
datnie i doniosłe skutki, sk i e rowywując  rozproszone do­
t y ch czas  Wysiłki społe czeństwa W j e d n o  po t ężne  łożysko.

Na ołtarzu t ej  wielkie j  idei, której  imię: obrona po ­
wietrzna i prze c iwgazowa Państwa,  zostaną niewątpl iwie

złożone wszelkie Względy lokalne, ambi c j e  osobiste 
i pa tr jo t yzm s towarzyszeniowy  — i w  najbl iższym ju ż  
czasie nowa L. O. P .  P.  (Liga Obrony Powie t rzne j  
i P rz e c iw gaz ow e j  Państwa)  rozpoczn ie  swą działalność 
dla dobra Pańs twa  i Narodu.

Doskonałą inowacją,  Wprowadzoną na ostatnim Zjeź -  
dzie L. O. P. P-, było przerobienie ca ł e g o  na jważni e j ­
sz eg o  mater jału w Komis ja ch  — w danym Wypadku: sta­
tutowej  i p r o g ramow e j . Dzięki t emu przełożeniu punktu 
c iężkośc i  obrad z p lenum na Komis j e ,  p ra cu ją c e  c o  praw­
da bez prze rwy  kilkanaście godz in  do pó źn e j  nocy ,  
właś c iwy  Zjazd,  ma ją c  znaczn i e  ułatwioną prac ę  W po ­
s tac i  g o t ow y ch  u chwał  Kom is y j ,  t rwał za l edwi e  kilka g o ­
dzin. Nie c i ęż y ło  też na nim przemęczeni e ,  c o nader  
dodatnio wpłynęło  na spr ężysto ść  obrad.

Wzorowe przewodni c two  en e r g i c zn eg o  de l e ga ta  ze  
Śląsko p. min. Kamieński ego ,  który na Z jazdach  L■ O. 
P- P. ma j u ż  swo ją  ustaloną renomę,  zasługu j e  na 
sp e c ja ln e  podkreślenie.

Pp.  d e l e g a c i  w o j ew ódz c y  rozj eżdżal i  się do domów  
z miłem przeświadczeni em,  że  dokonali duże j  i doniosłe j  
pracy,  że nasza L. O. P.  P.  kroczy raźnie naprzód  
i że W historj i j e j  została zapisana nowa, trwała karta.

Aeroklub Republiki Czeskosło- 
Międzynarodowa wacki e j  urządza W dn. 4 — 16 

W ystawa Lotnicza cze rw ca  1927 r. Międzynarodową
w Pradze Wystawę  Lotniczą w Pradze.

Do wzi ęc ia udziału W te j  
Wystawie Pose l s two  Czeskosłowackie W Warszawie za 
pośredni c twem naszego  Ministerstwa Spraw Zag ran i czny ch  
zaprasza wszystkie zaint er esowane czynniki i przeds ię ­
biorstwa Rzecz yp osp o l i t e j  Polskiej .

Niewątpl iwie z wielu wzg l ę d ów  byłoby bardzo p o ­
żądane,  aby lotnictwo polskie mogło by ć  W Pradze  g o d ­
nie reprezentowane.

Nad sprawą tą zarówno nasze czynniki o j i c j a lne ,  
j ak i nasz pr zemysł  lotniczy,  będą musiały  poważni e się 
zastanowić.

Międzynarodowy charakter Wys tawy i znane  zdol ­
noś c i  o r gan iza cy jn e  Czechów gwarantują,  ż e  będą na nią 
zwrócone  o c z y  c a ł e g o  świata.

W oczach  t y ch  Polska nie może  św i e c i ć  nieobecnośc ią.
Zarząd Główny L. O. P.  P. ze sw o j e j  s t rony p o ­

stanowił, że Liga Obrony Powi e t r zne j  Pańs twa Weźmie 
udział w wys tawi e  praskiej .

W szystk im  Prenumeratorom, Czytelnikom , P rzy jac io łom  i W spółpracownikom  

„Lotu Polskiego“ p rzesy ła m y  serdeczne życzen ia  świąteczne i noworoczne. 

‘R e d a k c j a
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Warunki budowy samolotów \omuni\acyjnych

P o kilku latach p raktyk i nad budową samolotów 
typów zagranicznych, polski przemysł lotniczy 
zaczyna się coraz w ięcej interesować budową 
rodzimego typu płatowca.

Dwie polskie fabryki: Podlaska wytwórnia sa­
molotów i Samolot w Poznaniu prowadzą oddawna 
prace w tym kierunku.

Jednocześnie spraw ą zajęły się władze wojsko­
we przez zaangażowanie inż. Zalewskiego w cha­
rakterze konstruktora samolotu własnej budowy,

Inż. Zalewski w yw iązał się dobrze z włożonego 
nań zadania, w ykazując naocznie w ielu pesymistom, 
że Polska potrafi budować samoloty nie gorsze od 
zagranicznych.

Szybowce i małosilnikowe samoloty-awjonetki 
budujemy oddawna. Pozostaje zaprojektowanie samo­
lotu komunikacyjnego. Spraw a nie jest ani zbyt tru ­
dną, ani zbyt skomplikowaną. N ależy ty lko  zachę 
cić ludzi do jej podjęcia przez zagwarantowanie 
w iększego obstalunku w razie dodatnich wyników. 
Cała trudność polega na zastosowaniu do budowy 
lekkiego stopu metalowego (np. duraluminium), któ­
rego dotychczas, niestety, w Polsce się nie w yrabia.

W ziąw szy jednak pod uwagę, że półfabrykaty 
z lekkich stopów możemy sprowadzać z k ilku  źródeł 
niezależnych i w ten sposób mieć poniekąd pewną 
gwarancję, że w razie zam knięcia granic dostawa 
metalu lekkiego nie będzie nam odciętą; utworzywszy 
poza tern pewien zapas w rodzaju mob., zapew niają­
cy wykonywanie napraw posiadanej ilości samolotów 
komunikacyjnych aż do ich zużycia, lub zapew niają­
cy ewentualnie budowę określonej ilości nowych se- 
ryj, w razie zamknięcia granic, możemy z w iększą 
odwagą pójść w kierunku metalu, mając nadzieję, że 
w n iedalekiej przyszłości kw estja wytworzenia od 
powiedniego aljażu z rodzimych rud zostanie roz­
strzygniętą.

W  każdym razie w obecnej chwili trudno byłoby 
ograniczać konstruktorów w obraniu materjału bu­
dowlanego do samolotu. J a k  widzimy, i metal i drze­
wo mają swe dodatnie i ujemne strony.

Istnieje jednak szereg innych warunków, które 
należy w yraźnie postawić, a które dotyczą budowy 
samolotów bez względu na używ any materjał.

W arunki te można podzielić na dwie zasadnicze 
grupy: techniczną i ogólną.

Do pierwszej grupy należą w szelkie warunki 
techniczne użytych materjałów, wym agane spółczyn- 
niki bezpieczeństwa, tolerancje, warunki równowagi 
w locie i t. p. — jednem słowem te czynniki, które 
mają charakter ściśle określony przez technikę lot­
niczą i które u legają zmianom tylko wraz Z rozwo­
jem samej techniki.

Są one bowiem funkcją różnorodnych czynników 
i częstokroć nie posiadają ustalonej formy.

Należałoby zatem je przedyskutować, postawić 
wnioski, określić wyraźnie nasze stanowisko i posta­
w ić konkretne wym agania, któreby służyły za pod­
stawę konstruktorowi.

O tych właśnie warunkach chciałem obecnie 
skreślić k ilk a  słów, poddając swe zapatryw an ia pod

krytykę fachowców w celu wszechstronnego oświe­
tlen ia sprawy.

Przed przystąpieniem  do projektowania samolo­
tu, konstruktor musi sobie zdać dokładnie sprawę, 
jaką nośność ma posiadać samolot.

I tu zjaw ia się pierwsza trudność. Z jednej strony 
należy bowiem wziąć pod uwagę potrzeby handlowe 
linij komunikacyjnych, ruch pasażerów i towaru; 
z drugiej zaś strony -— możność zastosowania jedne­
go z istniejących silników. Z w ielkiej ilości silników 
posiadanych przez rozmaite państwa da się jednak 
w ybrać zaledw ie k ilkanaście odpowiadających za­
sadniczym warunkom mocy, trwałości, prostoty, eko- 
nomji paliw a pod względem ilości i jakości, wreszcie 
lekkości. Moc obecnie używanych silników waha się 
m iędzy 200, 400 i 600 końmi (w grubem przybliżeniu), 
co odpowiada mniej w ięcej nośności samolotu (prócz 
wagi własnej paliwa) 500 kg, 1000 kg i 2000 kg (nie 
mówiąc o olbrzymich samolotach przyszłości).

Którą zatem z 3 zasadniczych w ielkości samolo­
tów w ybrać?

Czy w naszych warunkach lepiej jest budować 
20 czy 10 lub 5-cio osobowe samoloty. Jak ie  widoki 
pod tym względem możemy mieć na przyszłość, np 
w przeciągu lat pięciu. I tu stajem y przed trudną 
do rozw iązania zagadką. Na podobne bowiem py­
tanie może odpowiedzieć wyłaczme długoletnia sta­
tystyka, której nie posiadamy. K ilka la t istnienia na­
szej komunikacji powietrznej nie pozwala wyciągnąć 
miarodajnych wniosków; były to bowiem zaledwie 
początki rozwoju ruchu, któ ry może z czasem iść 
w kierunku coraz szerszego jednostajnego rozkwitu 
lub też przejść w stan nasycony i przez pewien 
okres zachowywać status quo.

Rozpatrzmy jednak niektóre dane w tym wzglę­
dzie, ażeby wyrobić sobie pewne zdanie, znaleźć 
grunt, na którym można będzie się oprzeć przy dal­
szych rozumowaniach, wnioskach i przewidywaniach 
przynajmniej na n iedaleką przyszłość.

Przy rozpatrywaniu danych statystycznych ruchu 
lotniczego dotyczących przeciętnego obciążenia sa­
molotu na wszystkich polskich linjach w każdym 
miesiącu ostatnich trzech lat, przedewszystkiem  rzu­
ca się w oczy fakt, że tow ary stanowią tu zaledwie 
niew ielki procent w stosunku do wagi pasażerów. 
Innemi słowy, możemy z łatwością skonstatować, że 
nasza komunikacja powietrzna nosi charakter w y­
bitnie pasażerski.

S tatystyk i la t 1921, 22 i 23 nie zamieszczam, 
ponieważ w roku 1921 zaczęła w Polsce funkcjono­
wać tylko linja Franco-Roumaine, która, będąc za­
graniczną i posiadając n iew ielk i stosunkowo ruch, nas 
nie interesuje; w roku 1922 rozpoczęła swą działal­
ność linja Lwów — W arszaw a — Gdańsk; w roku 
1923 zaczęły się loty na szlaku W arszaw a — Kra­
ków. Cały w ięc ten okres jest okresem początko­
wym, okresem poczynań, pierwszem stadjum rozwo­
ju; nie przedstaw ia on zatem miarodajnego kryterjum  
rzeczyw istych potrzeb kraju w komunikacji lotniczej,

(d. n.).



4 L O T  P O L S K I Nr.  I

Z O ' F J A  T R Z C I Ń S K A - K O S T E R B I N A

K o b i e t y  — l o t n i c z k i
Artykuł, który  d a j em y  ntżej,  j e s t  n i ezwyk le  in t e r e su ją cy ,  nte ty lko przez sw o ją  treść , poru­

sza ją cą  po  raz p i e rw sz y  u nas z a gadn ien i e  kob ie ty  - lotniczkt, a l e  i przez o sob ę  j e g o  autorki.
P . Z o f j a  Trzc iń ska-Kosterb ina, rodowita  Warszawianka, małżonka p o l e g ł e g o  n iedawno  

w t ra g i cz n e j  katas tro f i e  na lotn isku K b e l y  p o d  P ra gą  znakom itego  lo tnika cz e sk ie go ,  a n i e od ­
ż a ł ow an eg o  n a sz e g o  p rz y ja c i e la ,  kpi• szl.  Henryka Kost rb y ,  — j e s t  j e d n ą  z n i e l i c zn y ch ,  j e ż e l i  
nie j e d y n ą  Polką — entuzjastką lo tn ictwa , m o gą c ą  słusznie  r o ś c i ć  sobie  prawo do  z a sz cz y tn e g o  
miana p i erw sz e j  lo tn iczkl po lsk ie j.

W  sw o j e j  karjerze l o tn i cz e j  ma p. Koste rb ina tak niezwykłe karty, jak  pod cza s  w i e l ­
kiej w o jn y ,  na f r o n c i e  włoskim w Tyro lu , lot nad  m. P i o a  nad  j e z .  Garda, dokonany
w grudn iu 1916 r. w towarz y s tw ie  i . p. kpi■ Kostrb y ,  p od ów cza s  d o w ód c y  auslr. 23  eskadry
lo tn i cz e j ;  nas t ępn ie  s z e r e g  lo tów  nad  Ty ro lem , Alpami, do l iną  K ars lu  i Adrjatykiem.

P od cz a s  p oby tu  s w e g o  na f r o n c i e ,  s tarann ie ukryta p rz ed  okiem władz austr jackich , 
dzie lna nasza lo tniczka była  n i e jednokro tn ie  świadkiem na lo tu  włoskich lotników i rzucania  
bomb; raz poci sk włoski ek sp lodował  W pobliżu n ie j ,  to  znów bomba musnęła  j ą  prawie  p od czas  
kąpie l i  w morzu.

P o  przen ies i en iu  ś. p. kpi- K o s t r b y  do wo jsk• szkoły l o tn i cz e j  w W iener Neustadt p od  
Wiedniem, pani K os t e rb ina  znalazła s ię  wraz z nim w s t o l i c y  Austrji i, korzys ta ją c  z okazji, 
p o cz ęła  s i ę  u c z y ć  pokry jomu ( g d y ż  b yło  to surowo wzbronione) t e o r e t y cz n y c h  i p rak tyczny ch  
zasad  pi lo tażu. N ies t e ty ,  po  m ies ią cu  nauka musiała u l e c  przerwie,  ktoś don ió s ł  bowiem o t e j
s i e la n c e  władzom austrjackim. Kpt.  Kostrba z o s ta ł  w y s łan y  karnie do p i e c h o t y  na f r o n t  włoski,  
pani Kos l e rb in i e  zaś odebrano paszport , in te rnu ją c j ą  W Pradze cz esk ie j .

Wszystko j e d nak  ma sw ó j  koniec.
Skończyła  s i ę  w i ę c  wo jna i skończyła  s ię  c .  k- Auslrja...
W  r. 1921 kpt. Kostrba wra ca  do l o tn i c twa  cz e sk ie go .  Małżonka kapitana j e s t  w d a l ­

szym  c i ą g u  w ierną towarzyszką j e g o  lo tów . P rz y jm u je  Wraz z nim W P radz e  eskadrę po lską  
p o d  dowódz twem  g en .  Z agó r sk i e go .  Całe  dnie  sp ędza  na lotnisku, ż y j e  lo tn i c tw em .

N ieo cz ek iwany kses t emu ż y c iu  w błękitach  kładzie t r a g i cz n y  skon kpi Kostrby .  .
P . T rzc iń ska-Kosterb ina j e s t  nie ty lko dz ie lną  lo tniczką; z zamiłowaniem i ta l en tem  pi­

sze ona o  lo tn i c tw i e ,  z p rawdz iwym n erw em  dziennikarskim robi  w yw ia d y  lo tnicze.
Artykuł n in i e j szy  j e s t  wdz tęczn em  p o l em  d c  c i ek aw e j  dyskusj i: c z y  p ożądany  i wskazany  

test  udz iał kobiet w  naszem lo tn i c tw ie?
P. ZOFJA T R Z C lN SKA -K O STE R BIN A  Otw ieramy d la  n i e j  łam y  n a sz eg o  pisma.

obiety — lotniczki!
Jak  paciorki kosztownego różańca przesuwają 
się w mej pamięci nazw iska wdzięcznych po­
staci dzielnych kobiet, które już przed k ilku ­

nastu laty  stanęły w szeregu pionierów będącego je­
szcze w powijakach lotnictwa. Rzecz dziwna! Mo- 
żnaby nawet powiedzieć, że lotnictwo, jako zawód, 
cieszyło się większem powodzeniem u kobiet przed 
piętnastu laty, niż obecnie.

Anomalję tę przypisać można przedewszystkiem  
szalonym trudnościom, jak ie piętrzą się przed takim 
kobiecym śmiałkiem, który zam arzy o w yspecjalizo­
waniu się na pilota. A w ięc: są jeszcze kraje n a 
w e t w Eu repie w których szkolenie kobiet na lot­
niczki jest n i e d o z w o l o n e !

Polska należy, niestety, do owych krajów.
Poza tem — nauka lotnictwa dla osoby pryw a­

tnej jest ciągle bardzo kosztowna. Mężczyźni mają 
niesłychane ułatw ienie w tym względzie: w lotnictwie 
wojskowym, gdzie każdy przyszły ,,as“, m arzący 
o laurach powietrznych, może się uczyć pilotażu 
bezpłatnie—co jest, niestety, dla kobiet wykluczone. 
No — a jeśli się uda jakiejś niew ieście drogą oso­
bistej energji i odrobiny szczęścia osiągnąć cel wyma- 
tzeny i zdobyć patent pilota lub w ogólj ,,wejść“ do

lotnictwa — ileż upokorzeń i gorzkich pigułek poł­
knąć musi od kolegów po fachu! Dziwną jest rzeczą, 
zaiste, pewnego roc.zaju pogardliwe pobłażanie wo­
bec kobiet-lotnlczek, które się nierzadko spotyka 
u lotników. Gdybym się nie obawiała być posądzo­
ną o złośliwt ść, powiedziałabym, że powodem te 
go jest może nawpół świadomy lęk, że z czasem ko­
bieta lotniczka zdobyćby mogła naprz. rekord wyso­
kości lub wytrzymałości lotu i zdystansować tem sa­
mem kolegów...

Lecz przypuszczenia te należą do przyszłości — 
a ja nie o przyszłości lecz o przeszłości i teraźn iej­
szości chcę mówić — o tych pierwszych dzielnych 
i mężnych kobietach, których nazwiska głośne bvłv 
na św iat cały.

P ierwszą kobietą, która zdobyła dyplom pilota 
(1/1 1910 r.) była baronowa de Laroche we Francji. 
Je j wdzięczna postać znana bvła na wszystkich przed­
wojennych mityngach lotniczych.

Johannisthal pod Berlinem, gdzie była, bodaj czy 
nie p ie iw sza po szkole Far mana — szkoła aw iacii — 
wykształciła w latach 1911 — 1912 k ilka  dzielnych 
kobiet-pilotek nrzeróżnych narodowości Była tam 
Rosjanka ks. Szachowskaja, Niemka Meli Beese, 
która wyszła zarnąż za lotnika Francuza i założyła
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później na własną rękę szkołę lotniczą w tymże Jo- 
hannisthalu, była Czeszka — Bożena Lagier i w iele 
innych, m iędzy niemi nawet Chinka.

Jedną ze szczególnie ciekaw ych lotniczek była 
bez wątpienia W iedenka, Liii Steinschneider, która 
wyuczyła się pilotażu we W iener-Neustadt pod W ie­
dniem w 1912 r. Panna Steinschneider miała bardzo 
ograniczone środki m aterjalne, a poza tern — nad­
zwyczaj krótki wzrok, co wystarczało w zupełności, 
by zrezygnować raz na zawsze z lotnictwa. A le pan­
na Liii posiadała widocznie ponadto jeszcze żelazną 
energję, gdyż póty biegała po wojskowem lotnisku 
we W iener Neustadt, w ypraszając od tego oficera 
benzynę, od tamtego1 oliwę do swego samolotu typu 
,,Etrich“ — póki me stała się tak dobrą pilotką, że 
zdobyła w r. 1913 i 1914 nagrody na mityngach. 
Tu, niestety, kończy się karjera  panny Liii — mówię 
„niestety" d la lotnictwa—gdyż w r. 1915 ożenił się 
z nią arystokrata w iedeński hr. Coudenhove. 

Zupełnie, jak w filmie — nieprawdaż?
Na ostatni numer kobiet-lotniczek doby przed 

wojennej zachowałam Polkę — nieodżałowanej p a­
mięci M ary Mrozińską, znaną św ietną artystkę dra­
matyczną, która w r. 1912 uczyła się latać w W ar­
szawie, w założonej przez ks. Lubomirskiego szkole 
„Awiata" na polu Mokotowskiem,

Przyszła wojna europejska i huragan, który sza­
lał przez cztery lata nad środkową Europą zagłuszył 
oczywiście i uniemożliwił w szelkie porywy sportowe. 
Lotnictwo, które właśnie dzięki wojnie zrobiło postęp 
szalony, było wyłącznie wojskowe, O lataniu oso­
bom prywatnym  m arzyć nie można było, a jeśli się 
udało komuś „cywilnemu" zażyć rozkoszy lotnictwa 
podczas wojny — był to wybraniec losu, którego' pod 
rachubę brać nie można. A le wojna przeszła — i  oto 
znowu powoli — powolutku — na widowni lotniczej 
zjaw iają się kobiety. Je st ich, coprawda, niew iele 
bardzo w porównaniu z zastępam i lotników — ale są! 
Są i będą — będzie ich coraz w ięcej!

Liczbą kobiet - lot­
niczek imponuje nam, 
jak dotąd, (poza Ame­
ryką, gdzie pilotek- 
am atorek jest dużo, 
ale nie są znane z w y­
stępów publicznych)— 
Francja. Ta sama 
Francja, której koła 
burżuazyjne są tak 
niesłychanie zacofane! 
I proszę nie myśleć, 
że cztery oficjalne, 
jak  dotąd, francuskie 
lotniczki są „des de- 
soeuvrees” — pragną­
ce zabić nudę i być 
ekscentrycznemi. Nic 
podobnego! Każda z 
nich traktu je lotnic­
two zawodowo—jako 
fach.

A więc najpierwsza z nich „wysługą lat", bo od 
1920 r. pilotka — to M-lle Adrienne Boli and, uczenni­
ca szkoły fabryki Caudrona i dó tej pory będąca 
p ilotką w tejże fabryce. P-na Bolland ma w swej 
karjerze lotniczej: dwukrotny pobyt w Am eryce (po­
kazy lotnicze), przeleciane Andy, kanał La Manche

no<—i r e k o r d  l o o p i n  g ‘ó W k o b i e c y c h ,  gdyż 
„przewróciła się" w powietrzu coś ze trzysta razy. 
Poza tem P-na Bolland bierze co tydzień na m ityn­
gach lotniczych „chrzest powietrza", t. j. wozi pasa­
żerów.

Druga z rzędu lotniczka — to p-na Tayasse, któ-

M IST R E SS  E L IO T LYNN

ra, pełniła podobno służbę pilota na jednęj z francu­
skich linij lotniczych. Trzecia — M-me Louise Ma- 
ryse jest p ilotką od lat dwóch niespełna i nielada 
dzielnym człowiekiem Lotnicze dzienniki francuskie 
podały zeszłej zimy wiadomość, że p-ni l^laryse robi 
konkurencję słynnemu lotnikowi Bechard‘owi, zapala­
jąc w locie swój samolot i gasząc go następnie gaśni­
cą systemu tegoż Bechard‘a! Komentarze są zby­
teczne — dodamy tylko że p-ni M aryse jest młodą, 
ładną i miłą kobietą.

Czwarta — najmłodsza, bo od 3 m iesięcy za le ­
dwie, p ilotka Francji — to p-na Denyse Colin — zna­
na uprzednio ze skoków z samolotu ze spadochronem. 
P-na Colin oświadczyła niedawno dziennikarzom 
w in terv iew ‘ie, że zdaje sobie dobrze sprawę z tego, 
że konkurencja lotników — mężczyzn jest przygn iata­
jąca, to też nie myśli ona zdobywać żadnych rekor 
dów, lecz pragnie poprostu wyspecjalizować się jako 
pilotka w lotnictwie sanitarnem. Bardzo dobrą myśl 
ma p-na Colin.

A le Francja — poza pilotkami — szczycić się 
może jeszcze dwoma dzień ni karkami-lotniczemi, które 
przebyły samolotem kilkadziesiąt tysięcy kilometrów. 
P ierwsza z nich to M-me Faure-Favier, robiąca swe- 
mi podróżami powietrznemi propagandę dla M iędzy­
narodowego Tow. Żeglugi Powietrznej „CIDNA" (da­
wna S-te Franco-Roumaine), znana jest „nawet" i w 
W arszaw ie, gdzie była przed dwoma laty. Druga —

MLLE BOLLAND
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M-lle Taytina — jest reporterką paryskiego dzienni­
ka „Intransigeant ‘ i robi temuż dziennikowi oraz so­
bie kolosalną i zasłużoną reklam ę.

Co do Anglji — posiada ona oficjalnie jedną pi­
lotkę panią Elliot Lynn, która jako pierwsza kobieta 
miała zaszczyt ukończyć lotnicza szkołę angielską 
przed dwoma laty, M istress Lynn jest również p ierw ­
szą kobietą, robiącą loty n o c n e ,  czem daje dowód 
niepospolitej odwagi i orjentacji. Pani Lynn brała 
w sierpniu udział w zawodach samolotów ekonomicz­
nych we Francji — w Orły na swoim aparacie de Ha- 
villand z silnikiem 60-konnym i wzięła nagrodę.

A  w innych krajach? — W innych kra­
jach — zwłaszcza w  krajach zachodnich lub połu­
dniowych — kobiety garną się do lotnictwa. Wiem, 
że w Czechach uczy się prywatnie latać parę kandy­
datek na pilotki — to samo dzieje się w Niemczech

i we Włoszech, gdzie nawet pilotką jest ładna pani 
Finzi, żona ministra. Zainteresowanie się lotnictwem 
kobiet włoskich musi być naogół duże, skoro1 na nie­
dawno odbytych naradach lotnictwa włoskiego w Me- 
djolanie S e k c j a K o b i e c a  W łoskiej Ligi Powietrz­
nej (Liga Aeronautica Italiana) była specjalnie repre­
zentowana.

Oto jak mniej więcej przedstaw ia się kwestja 
kobiet-lotniczek na św iecie. A  u nas?... Lepiej 
o tem nie mówić! Kobieta polska nie zdradza naogół 
najmniejszego prawdziwego zainteresowania się lot­
nictwem.

A  jest ono przecież najpiękniejszym tworem 
ludzkiego genjuszu i daje swym adeptom — wzamian 
za pewne niebezpieczeństwo, jak ie z niem jest po­
łączone — niesłychaną ilość wrażeń, dla laików nie­
dostępnych.

N a marginesie polskich zagadnień lotniczych
Artykuł ten, o m a w ia ją c y  p a lą cą  potrzebą budowania lotnisk l lądowisk na K r e s a c h , nabiera  c e c h  
s p e c j a l n e j  aktualnośc i  w  związku z u chwa lon ym  św ieżo  przez Nadzw. O g ó ln e  Zgrom adz en ie  

L. O. P. P . p ro g ram em  p ra c L ig i  na 1927— 1929 r.

Niejednokrotnie poruszany temat, którym się na 
tem miejscu zajmę, stanowi zagadnienie tak 
poważne, że uważam za wskazane dodać k ilka  
uwag swoich, jako człowieka specjalnie zain­

teresowanego sprawą sieci lotniczej w Polsce.
Biorąc do ręki jakąko lw iek mapę lotniczą Euro­

py Zachodniej, a chociażby nawet naszego sąsiada 
wschodniego, z ubolewaniem stw ierdzić musimy, że 
to, co się u nas w  tej sprawie zrobiło, jest w prze­
rażającym  stopniu niedostateczne w stosunku do zna­
czenia i potrzeb naszego lotnictwa.

Niejeden z Szanownych Czytelników odpowie, 
że przecież my sami istniejem y tak krótko, że i t. d. 
Istniejemy krótko, rzeczyw iście, lecz i lotnictwo ko­
munikacyjne w innych państwach nie dłużej od nas 
istnieje, powstało bowiem również po wojnie. Środ­
ków nie mieliśmy, powie ktoś inny. Odpowiem, że 
nie m ieliśmy środków na ,,budowanie” naszego lot­
nictwa, lecz tw ierdzę, że z całą pewnością mogliśmy 
utrzymać to, cośmy uzyskali od zaborców i co stwo­
rzyła nasza dzielna armja. Idzie mi tu głównie o lot­
n iska pomocnicze, u nas traktow ane jeszcze dotych­
czas po macoszemu, podczas gdy na Zachodzie sta­
nowią one istotną podwalinę komunikacji lotniczej 
w czasie pokoju, a  są nieodzowne na w ypadek przy­
szłej wojny, mając dla niej nie mniejsze znaczenie, 
niż bazy zaopatrzenia na tyłach armji.

Nie zapominajmy, że św iat się gotuje ciągle 
i wre jak  w ulkan i nie będę pesym istą tw ierdząc, 
że nie w iem y dnia ani godziny... A każdy chyba 
przyzna, że nie pora wówczas będzie na w yszukiw a­
nie odpowiednich terenów dla eskadr lub czołówek: 
lotniczych.

Cały szereg doskonałych punktów, użytkowa­
nych przez nasze lotnictwo w czasie ubiegłej wojny, 
po jej zakończeniu został zapomniany i, wróciwszy 
do prawych właścicieli, zamieniony na rolę; na n ie­
których stanęły cegielnie, bo w głębi w ykryto od­
powiednią glinę. Niektóre w ykorzystane były przez 
samo wojsko, jako place ćwiczeń z okopami, głębo- 
kiemi strzelnicam i i t. d,

Pochodząc sam z W ołynia i znając dobrze tamte 
strony, byłem wysłany w roku 1922 przez Dep. Zegi. 
Pow. na ko lesie i Wołyń, celem w yszukania lotnisk 
pomocniczych, któreby zostały zarejestrowane i prze­
kazane odpowiednim czynnikom dla konserwacji. 
Oczywiście, przedewszystkiem  należało zarejestro­
w ać te lotniska, które zorganizowała w czasie wojny 
nasza armja. Z niepdjętem atoli zdumieniem stw ier­
dziłem brak wszelkiego nawet śladu w ielu z tych 
lotnisk. Pamięć o nich zatarła się do tego' stopnia, 
że ani władze wojskowe, ani cyw ilne żadnej nie mo­
gły mi udzielić wskazówki co do przybliżonego na­
wet m iejsca ich istnienia! A  przecież dwa la ta  za­
ledw ie minęło wówczas od skończenia wojny...

Dlatego dziś, gdy lotnictwo polskie szybko roz­
w ijać się poczęło, a jego organizacja w lw iej części 
spoczęła w rękach instytucji tak poważnej i rozległej, 
jaką jest Liga Obrony Powietrznej Państwa, nie 
wątpię, że zagadnienie rozwoju sieci lotniczej w Pol­
sce, będące jednym z zasadniczych postulatów Ligi, 
znajdzie w najkrótszym czasie swe rozwiązanie w po­
staci jak najenergiczniejszych zarządzeń z jej strony 
oraz współpracy każdego, komu drogie jest nasze 
lotnictwo, jego rozwój i potęga.

W obec tego, że w zachodnich i środkowych pro­
wincjach w iele się już zrobiło i robi nadal z całą 
energją, w konkretnem rozwinięciu swojej myśli zaj­
mę się wyłącznie tą połacią kraju, która pod w ie­
loma względami, a w ięc i z punktu widzenia lotni­
czego śpi jeszcze.

Mam na myśli Polesie i w pewnym stopniu 
Wołyń.

Nie każdy zapewne czyteln ik zdaje sobie spra­
wę z tego, co to jest Polesie z jego rozległemi zaro- 
śniętemi bagnami i moczarami, wśród których miej­
sca wyższe, ,,ląd stały", stanowią zazwyczaj wyspy 
i wysepki z rzadkiem i wsiami i jeszcze rzadszemi 
m iasteczkami, komunikującemi się z sobą nierzadko 
wąziutkiem i bagnistemi paskam i, noszącemi szumną 
nazwę „grobelek". Rzadka sieć kolei normalno- 
i wąskotorowych, zupełny brak szos i rozpaczliwy
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stan dróg wogóle, nie sprzyja oczywiście rozwojowi 
tego kraju, który przy dobrych chęciach i energji 
w niedługim czasie stanąłby na nogi i mógłby w y­
datnie rywalizow ać z innemi prowincjami. Musimy 
przytem wziąć pod uwagę, że Polesie stanowi w mniej­
szej jedynie części w iasnosć Rzeczypospolitej Pol­
skiej, reszta znajduje się w rękach naszego sąsiada 
wschodniego, który, rozumiejąc całą doniosłość tej 
prowincji, z energją wziął się już do p racy nad je, 
osuszeniem.

Jak ie  niespodzianki kryje w sobie Polesie, niech 
dowiedzie fakt, że w czasie wojny całe dywizje prze­
padały tygodniami w jego chaszczach i moczarach 
bez możności naw iązania łączności oraz wydobycia 
się z istm go labiryntu dróżek i ścieżynek, znanych 
jedynie miejscowemu chłopu poleskiemu. Niech sobie 
czyteln ik teraz  wyobrazi n ieprzyjac ie lską eskadrę, 
ukrytą w niedostępnych zaroślach, komunikującą się 
z ,,lądem “ za pośrednictwem niejednego przedstaw i­
ciela licznych mniejszości narodowych, i  czyniącą 
wypady lotnicze na przeciwnika, któ ry jej w ykryć 
przez dłuższy czas nie może...

Nie zapominajmy, że sąsiad nasz wzmacnia stale 
swoje lotnictwo, i nie omieszka on w ykorzystać te 
atu ty naturalne, jak ie w ewentualnej wojnie z nami 
znajdzie na Polesiu,

Dlatego na Kresy Wschodnie, a szczególnie na 
Polesie, baczną winniśmy zwrócić uwagę, gdyż naogół 
posiada ono niew iele punktów odpowiednich na lot­
niska, w ięc tem bardziej musimy znać je wszystkie 
i należytą otoczyć opieką. Spraw a ta jest niezm ier­
nie pilna, tem pilniejsza, że wchodzi tu w grę re ­
forma rolna, chciwie w ychw ytująca każdą piędź 
suchej ziemi.

Nie przeczę, że la ta  miną, zanim doczekamy się 
chwili, gdy każdy Komitet Pow iatowy L. O. P, P. 
będzie posiadał co najmniej jedno lotnisko, lecz już 
dzisiaj można, a  nawet należy wyznaczyć i zorgani­
zować szereg lotnisk pomocniczych w tych miejsco-

R O Z W Ó J LOTNICTWA W JUGOSŁAWJI

Jugo sław ja  p o s iad a  lo tn ic tw o  od czasów  pow ojennych , c ie - 
k aw em  w ięc  będz ie  d la  nas zapoznać się  z rozw ojem  tej 
ga łęz i tech n ik i w śró d  n a jd a le j na południe w ysun ię tych  

Słow ian .
L otn ictw o  jugosłow iańsk ie  rozw ijało  się  początkow o  zw o l­

na i k o rzy s ta  do dziś dn ia  z sam olotów  fran cu sk ich  (w izy ta  
n ied aw n a w  W arsz aw ie  na sam olo tach  B reg u e t‘a). P rzyczyn ą  
tego stanu  rzeczy  był b rak  p ien ięd zy  i o p arc ie  s ię  p oczątko w e 
na  p ożyczce  fran cu sk ie j. L otn ictw o  pod lega ca łko w ic ie , łą c z ­
n ie  z lo tn ic tw em  m orsk iem , M in is te rs tw u  W ojny.

Nowe lo tn isk a  zak ład an e  są  coraz lic zn ie j, p rzyczem  w y ­
m ienić n a le ży  lo tn isko  Zemun pod B iałogrodem , k tó re  z ao p a­
trzone m a być w  p ie rw szy  na św iec ie  hote l d la  p rzyjezdnych  
lo tn ików .

P rzez długi czas budow ę sam olo tów  ogran iczono do w y ­
robu licen c jo n o w an ych  B randen burgów  — typ u  szkolnego . 
O statn io  jed n ak  n a s tąp iła  i tu znaczna p op raw a, od czasu  zbu­
do w an ia  sam olotu o bserw acy jn ego  inż. F iz ie r ‘a  z s iln ik iem  
M ayb ach  260 K.M., k tó ry  to a p a ra t  w yk az a ł  w  lo c ie  zupełną 
sp raw ność.

R ów nież budo w an y jes t obecn ie  sam olo t szko ln y  z g ru ­
bym  profilem  sk rzyd eł, zao p atrzo ny w  s iln ik  Salm son. L o tn i­
c tw o  m orsk ie  p o s iad a  p rócz sam olo tów  fran cu sk ich  „Cam s" 
a p a ra ty  w łasnego  w yrob u  znane p. n. Ikarus.

W  odróżn ien iu  od nas — propagandę p ro w adz i A ero k lub  
i jego o ddziały, gdy  u nas n ie  ty lk o  n iem a m ow y o oddziałach , 
a le  i sam a c en tra la  A ero k lub u  w  W arsz a w ie  tw ardo  śpi. Do 
trosk A ero k lub u  n a le ż y  ró w n ież rozw ój p raw id ło w ej ko m in i- 
k a c ji lo tn icze j w  p ań stw ie  I tak  p ro jek to w an e  są  p ołączen ia

wcściach, których położenie geograficzne oraz wa- 
tunki komunikacyjne sprzyjają ich naturalnemu 
rozwojowi.

W eźmy dla przykładu linję W arszaw a — Kijów. 
Przecina ona w prostej linji powiatowe m iasta Po­
lesia : Kamień-Keszyrski i Sarny, oba z komunikacją 
kolejową; dalej linja Brześć n/B. — Odesa, przecina 
m iasta takie, jak Kowel, Łuck, Dubno. (Łuck, miasto 
wojewódzkie, posiada lotnisko wojskowe, znajdujące 
się pod zarządem miejscowego Komitetu Woj. L, O. 
P. P., mogącego nb. służyć jako wzór godny naśla­
dowania pod względem in icjatyw y i energji, z jaką 
wziął się do' pracy). Jakąko lw iek  ważniejszą linję 
przeprowadzimy nad terenem Kresów Wschodnich, 
zawsze przetnie ona ten w ielk i obszar nieprzeby­
tych moczaiów, który zwiem y Województwem Po- 
leskiem . I na pierwszy rzut oka zdawać się nam 
może, że niema mowy o znalezieniu tam kilku  cho­
ciażby punktów odpowiednich na lotniska pomocni­
cze; w ystarczy jednak zbadać na miejscu stan rzeczy, 
by się przekonać, że nie jest tak  źle, jakbyśm y z m a­
py jeno sądzić mogli.

A le dlatego należy mojem zdaniem położyć na­
cisk na tworzenie Komitetów Powiatowych L. O. P. 
P., których na Kresach albo w cale niema, lub jeżeli 
istnieją, to wegetują z braku środków lub częściej 
z braku zainteresowania, co nie przyczynia się do 
stworzenia podwalin naszego lotnictwa,

Tylko wydatne zainteresowanie się Sejmików 
Powiatowych oraz miejscowej inteligencji i współ­
praca tych czynników z, Komitetem Woj. L. O. P. P. 
przyczyni się do szybkiego powstania i rozwoju idei 
lotnictwa polskiego na Polesiu — bodaj, że najważ­
niejszej prowincji pod względem strategicznym,

A le nacisk winien wyjść z góry, gdyż inaczej 
program pracy czynników miejscowych długo jeszcze 
będzie wypoczywał, zanim ujrzy światło dzienne.

W. K.

E iałogrodu ze S k o p lją  i C e tyn ją  p rzez S u szak  i B oku  z Ko- 
to r ‘em. W ych odząc  z założen ia , że ko m un ikacy jne  lo tn ictw o  
k ra jo w e  m usi s ię  o p ie rać  n a  w łasnym  rodzim ym  p rzem yśle , 
rozpoczęto  budow ę sam olotów  p asaże rsk ich  4 — 5 osobow ych.

N a jw ięk szy  udz iał i p rzed sięb io rczo ść  w rozw oju lo tn i­
c tw a  w yk az u je  fab ryk a  Ikarus w  Nowym S ad z ie . F ab ry k a  ta  
p raco w ała  skrom nie na m ałą sk a lę  do 1924 roku , lecz  d z ięk i 
o trzym anym  w tym  czasie  kap itało m  holendersk im , zo stała  
z ra cz n ie  rozszerzona. K iero w an a p rzez inż. M ick la  p rzecho ­
dzi obecn ie  na w yłączn y  w yrób  sam olotów  w łasnego  typ u , z a ­
rz u c a ją c  budow ę licenc jo n ow an ych .

Sam o lo t szko lny budow any jes t z s iln ik iem  160 K. M 
M erced es lub 100 K. M. B lesk .

Dowodem zau fan ia  do tych  k ra jo w ych  ko n strukcy j może 
b yć fak t o db yc ia  długiego lo tu  p rzez  k ró la  A le k sa n d ra  I.

W odnopłatow iec  dw up łat Ikarus, zao p atrzo ny w  śm igło 
p ch a jące  p o s iad a  n a s tęp u jąc ą  c h a ra k te ry s ty k ę : 

długość ca łko w ita  9 50 m., 
ro zp ięc ie  ca łko w ite  15.50 m., 
c ię ż a r  w łasn y  1.050 kg., 
c ię ż a r  w  lo c ie  1.800 kg., 
szybkość  180 klm./godz., 
szybkość  ląd o w an ia  70 — 80 klm./godz., 
szybkość  w zb ijan ia  s ię  5.000 m. w  25 min.
S po dziew ać się  n a leży , że n astęp n a  w iz y ta  lo tn ików  ju ­

gosłow iańsk ich  p rzy lec i do nas na w łasn ych  sam olo tach .
O byśm y rów n ież m ogli jak  n a jp rędze j p o kazać  św ia tu  

sam olo ty  w łasnej ko n s tru k c ji i n astęp n y  lo t k ap itan a  O rliń ­
sk iego  przyn iósł sław ę n ie ty lko  jem u, lecz  rów n ież i naszem u 
k ra jo w em u przem ysłow i.
; ;  I" i ; , M ak .
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Sterowiec jako przewoźnik samolotu

Nieusta jącą troską brytańskiego M inisterstwa 
Lotnictwa jest ustalenie najdoskonalszych spo­
sobów obrony przeciwlotniczej, by huk syren 
budzący ludność Londynu podczas nocnych 

napadów niem ieckich R aubritter‘ów pow ietrza po: 
został tylko zlowrogiem wspomnieniem ciężkich cza­
sów pożogi wojennej.

W śród zadań, nad któremi głowią się powagi lot­
nicze, znajduje się również zagadnienie ustalenia spo­
sobów współdziałania samolotów ze sterowcami oraz 
użycia tych ostatnich jako środka przewozowego 
płatowców.

W związku z tern odbyto cały szereg prób ze

sztywnym sterowcem R—33. Doświadczenia polega­
ły na spuszczaniu z lecącego sterowca przymoco 
wanego doń uprzednio płatowca, de Havilland 53 — 
pilot przodownik szwadronu (mjr.) R. Haig. Próby 
te dały pomyślne rezultaty.

Ostatnio, zgodnie z programem, dn. 21.X ub. r. 
odbyła się próba wzlotu R-33 z dwoma płatowcami 
m yśliwskiem i Gloster „Grebe “ z silnikiem ,.Jaguar 
425 KM. Celem lotu było zbadanie możliwości prze­
wozu na daleką odległość samolotów, spuszczenia 
ze sterowca współczesnego nłatowca bojowego oraz 
skutków zwolnienia sterowca od tak dużego obcią­
żenia.

W związku z tern trzeba zauważyć, że dwa „Gre­
be" ważą około 21/2 ton, co jest równoważnikiem 
40 tys. stóp sześciennych gazu, z liczby ogólnej 2 
miljonów stóp, zawartych w komorach R33.

Samoloty były umocowane do tramu sterowca 
na wysokości gondol, odwrócone ogonami do Śmigiel 
silników sterowca, przyczem odległość między pła­
towcami wynosiła 50 mtr. Siln iki płatowców były 
wyposażone w specjalne rozruszniki gazowe, w du­
żym stopniu ułatw iające zaskoczenie silnika, bez 
przekręcan ia i nastaw iania śmigła przez mechaników. 
W tramie (spodzie) sterowca były urządzone specjal­
ne okna z przymocowaną do w iązania wewnętrzne­
go drabiną sznurową, po której pilot mógł zejść do 
swej kabiny w płatowcu.

Po przebywaniu około roku w zaciszu hangaru 
R-33 wypłynął m ajestatycznie dn. 21 października, 

prowadzony na linach, na św iat 
Boży.

Dowództwo objął przodow­
nik szwadronu R. Booth, znany 
zjpam iętnego lotu R-33 po jego 
nocnem oderwaniu się z masztu 
podczas burzy w ub, r.

Zwolniony od lin obsługi 
hangarowej, R-33 wzniósł się 
powoli w powietrze, unosząc 
na pokładzie 35 osób, łącznie 
z załogą, wśród których byli 
przedstaw iciele Min. Lotn., Za­
kładu Badań Obrony Pow., Sek­
cji Akustycznej, oraz piloci pła­
towców. Z początku sterowieC 
krążył w przeciągu półtorej go­

dziny na wysokości 600—700 m, zataczając koła nad 
Pulham i odbywając różne ewolucje, by wypróbować 
skutki tak dużego obciążenia. Po próbie tej piloci, 
wyposażeni w spadochrony zeszli do swych sa­
molotów.

W krótce zapracował silnik tylnego płatowca, 
przedni natomiast odmówił posłuszeństwa. Niezadłu­
go potem tylny „Grebe" (kaczka edredoootfra), odłą­
czony od sterowca, upadł jak kam ień w otchłań po­
wietrzną. Samolot spadał tak  około 40 m, dopóki pi­
lot nie opanował maszyny, następnie przeszedł w p lą­
sy, w yskaku jąc radośnie naokół sterowca, jak ptak, 
który wyrwał się z ciasnej dusznej k latk i w błękity.

,,Jaguar' drugiego płatowca nie chciał zaskoczyć 
w przeciągu półtorej godziny, co było najlepszą pró­
bą na wytrzymałość statyczną dla sterowca. Na­

R-33 Z  P R Z Y M O C O W A N E M 1 D O Ń  PŁ A T O W C A M I
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reszcie silnik zapracował i drugi ,,Grebe“ oddzielił 
się pomyślnie od swego przewoźnika, nad m. Car- 
dington.

Rezultaty spuszczania próbnego samolotów ze 
sterowca były odmienne, niż otrzymywane przy 
ciskaniu wodnopłatowców z pokładu okrętów wo­
jennych za pomocą katapulty.

Podczas lotu R-33 odbyły się również badania 
nowej metody określan ia wysokości statku powietrz

nego za pomocą przyrządów akustycznych. Doświad­
czenia te, których bliższe szczegóły są nieznane, w y­
kazały, że echo dźwięku zbliżającego się statku za­
leży od rozmaitych właściwości gruntu, wody i w il­
goci powietrza.

R-33 zakończył swój lot w Cardingtcn. Stero- 
w iec przyziemił się na polu obok hangarów zak ła­
dów balonowych, w których buduje się nowy olbrzym
R-101.

Komunikacja lotnicza w Rosji
Ko m un ikacja  lo tn icza  w  R osji zn a jdu je  się  w  ręk ach  4 p rzed ­

s ięb io rstw : ro sy jsk iego  -— Dobrolot, uk ra iń sk iego  —
U krw ozduchput i n iem ieck ich  — D eru luft i Ju n k e rs ,
Dobrolot obsługuje ko m un ikację  w  Rosji środkow ej i A zji, 

na lim ach :
1) B u ch ara  — C hiw a — 1 achaus — 520 kim .,
2) B u ch ara  — D ucham be — 724 kim .,
3j P achp ek  — A lm a — Perun — 246 kim .
P ierw sze  dw ie  lin je  czynne s ą  c a ły  rok 3 ra z y  tygo dn io ­

wo, t rz e c ia  w yłączn ie  gdy  m a zap o trzebo w an ie . Ze w zg lędu  
na b rak  k o le i że lazn ych  — druga lin ja  ma zn aczną frekw en cję . 
Drogę skrócono z czasu  potrzebnego  na p rze jazd  k a ra w a n ą  
i w ynoszącego  20 dni — do 6 godzin.

C zyż trzeb a  lepszego  argum en tu  na ko rzyść  ko m un ikacji 
p o w ie trzn e j?

U krw ozduchput la ta  na 4 lin jach :
1) M oskw a -— C harków  (670 kim .),
2) C harków  — O desa (500 kim .),
3j C harków  — K ijów  (430 kim .),
4j C harków  Rostów  (400 kim .).
P ierw sze  dw ie  lin je  obsług iw ane są  codzienn ie, pozosta­

łe trzy  ra z y  tygodniow o . Sp raw n o ść  tych  lin ij c h a rak te ryzu je  
s ta ty s ty k a  za  rok 1925 : 293 lo ty  — 1006 p asażeró w , — 11.145 
kg. poczty  i p rzesy łek .

D eru luft m a na ce lu  połączen ie  N iem iec z R o sją  i obsłu­
gu je jed yn ie  lin ję  K ró lew iec  — M oskw a (1.080 km .). W  po ­
rozum ien iu  z n iem ieck im  to w arzystw em  L ufthansa pow yższa l i ­
n ja zo stan ie  przedłużona do B erlin a , nrzvczem  ca łk o w ity  lot 
liczo n y  jes t na 15 godzin. W  roku 1925 dokonano 2?9 p rze lo ­
tów , p rzew ieziono  672 p asaże ró w  i 45.087 k g .!! poczty
i p rzesyłek .

Ju n k e rs  la ta  obecn ie  n .iędzy  B aku  a E nseli (292 kim .) 
i p ro jek tu je  p rzed łużyć  lin ję  do T eh eranu . R ów nież w  n a jb liż ­
szym  czasie  uruchom i on lin ję  sy b e ry jsk ą : Tomsk — Je n is e jsk  
— T ugansk , d a jąc  połączen ie  z Jap o n ją  i Chinam i.

P rócz w ym ien ionych  to w arzys tw , lo tn ic tw o  k o m u n ik acy j­
ne k o rzy s ta  z w ie lk ie j pom ocy A w iach inT u, k tó ry  u rządz ił 26 
now ych lo tn isk  i dał p aństw u  147 sam olotów .

Na b ie ż ą c y  rok  p ro jek tow ane  jes t u ruchom ien ie  6 no­
w ych lin ij — o ogólnej długości ponad 12.000 kim .

Mak-

Wytwórczość metali lekkich

W ostatn ich  m iesiącach  zaw iązał s ię  eu ro p ejsk i trust 
fab ryk  m eta li lekk ich , do k tó rych  w eszły  fab ryk i a lu ­
m inium  w  S zw a jc a r ji, F ran c ji, N iem czech i A n g lji, p ro ­

d uku jące  razem  100.000 ton gotow ej b lach y. Poza tru stem  sto ją  
am eryk ań sk ie  fab ryk i alum in ium  i n o rw esk i p rzem ysł a lu m i­
n iow y z łączn ą p ro dukc ją  70.000 ton roczn ie .

W  P o lsce  p rzem ysł a lum in io w y jes t dopiero  w  zaczą tku  
i choc iaż  w yrób  zw ykłe j b la ch y  g linow ej zapoczątkow ano  
w n iek tó rych  w a lco w n iach , to jedn ak  n iem a jeszcze  w y tw ó r­
czości du r-a lum in io w ych  ru r i b lach .

K w estję  rodzim ej fab ryk ac ji m e ta li lek k ic h  om aw ia inż. 
G ie rd z ie jew sk i na łam ach „Naokoło Ś w ia ta "  i zaznacza , że 
w  P o lsce  is tn ie je  możność w y rab ian ia  alum in ium  ze zw ykłe j 
g lin y  k ra jo w e j i że w  tym  k ie ru n ku  p racu je  oddaw na P re z y ­
d en t M o śc ick i. Inż. G ie rd z ie jew sk i w y ra ż a  n adzie ję , że nasze
o -gan izac je , m a jące  za zad an ie  p ropagandę lo tn ic tw a , w ezm ą 
na s ieb ie  in ic ja tyw ę  stw orzen ia  p rzem ysłu lekk ich  m eta li bez 
k tó rych  n iem o żliw y jes t norm alny rozw ój p rzem ysłu  lo tn iczego , 
tak  n iezbędnego  d la  zap ew n ien ia  ochrony n aszych  gran ic .

O rgan izac ja  w ytw ó rczo śc i alum in ium  jes t k w e s t ją  p ie rw ­
szorzędnego  zn aczen ia , gdyż ja k  słuszn ie inż. G ierd z ie jew sk i 
zaznacza . ..m inęły epok i k am ien ia  i bronzu do go ryw a eooka 
że laza , a dzień ju trze jszy  n ie s ie  nam panow an ie lekk ich  m eta li" .

Współdziałanie społeczeństwa 
w rozwoju lotnictwa

We F ran c ji Z w iązek  Izb H and low ych  fran cu sk ich  za in ic ja ­
ty w a  M arsy lji w szczął ak c ię  celem energ icznego  m a- 
terja ln ego  p o o arc ia  rozw oju ko m un ikac ji lo tn iczej. M ię- 

J ” 7naro dow a Izba H andlow a zajm u je się od 2-ch la t  w sp e ­
c ja ln ych  kom isjach  zagadn ien iem  najlepszego  zu życ ia  kom u­
n ik ach  lo tn icze j d la  h and lu  m iędzynarodow ego .

Rozw ój lo tn ic tw a  N iem cy z aw d z ięcz a ią  subw encjom , w y ­
p łacan ym  w  gotów ce i p ro pagan dz ie . S u b syd ia  w yp łacan e  
lo tn ic tw u  n iem ieck iem u n ie  w yc ze rn u ią  jed n akże  w szystk ich  
■msłthów. ia k ie  n o rdera ją  rozw ói kom un ikach  pow ietrzne j 
w  N iem czech. Lotn ictw o n iem ieck ie  jest p op ierane przez n ie ­
m ieck ie  n ań stw a związków® gminv i m iasta  w  form ie różnych 
—'k w en cy j o raz p ożyczek . W  r. 1925 subw encje  gmin i m iast 
w vnosiłv 3.250 t 'is ię c v  do larów , subw encje  rządow e 1.100 t y ­
s ię cy  do larów . W  roku  1926 sum y te  p o w iększyły  s ię  k i lk a ­
k ro tn ie .

W  zestaw ien iu  z pom ocą. 7 ia k a  sp o tyk a ją  sie  T o w a­
rz y s tw a  lo tn icze  poza g ran icam i P o lsk i, p raca  po lsk ich  kom ­
p an ii lo tn iczych  w yg ląd a  szczegó ln ie  n iepom yśln ie . Mimo 
cztero le tn iego  is tn ien ia  ko m un ikac ji p ow ietrznej w  Po lsce , t y l ­
ko W arsz a w a  p o s iad a  h an g a ry  n a  pom ieszczen ie  sam olotów  
T o w arzystw  ko m un ikacy jnych . Doniero w  ostatn ich  czasach , 
T O P. P. pobudow ała w  Łodzi i K ato w icach  h an gary , dz ięk i 
w ysiłkom  sw ych  Komitetów. S fe ry  h an d lo w e i przem ysłow e 
w  k tó rych  in te re s ie  je s t rozw ój ko m un ikac ji pow ietrzne j, w y ­
k az u ją  w  tych  sp raw ach  bardzo  m ałe za in te re so w an ie . L ot­
n ictw o  jest przez to u nas c iąg le  jeszcze  w  stad ium  e k sp e ry ­
mentu, podczas gdy n a zachodzie  stało się już n ieodzownym  
środkiem  kom un ikacji.

Porty lotnicze a dworce kolejowe

O o lbrzym im  rozw oju żeg lug i pow ietrzne j św iad czy  u s ta ­
w iczn y  w zrost ruchu w portach  lo tn iczych , k tó re  coraz b a r ­
dziej up o d ab n ia ją  s ię  do dw orców  ko le jow ych . W  m. 

w rześn iu  r. ub. w  cen tra ln ym  p orcie  lo tn iczym  w B e rlin ie  ląd o ­
w ało i starto w ało  2.066 sam olo tów  p asaże rsk ich , Ilość ta  po­
dz ie lo n a na dnie w ykazu je  im ponu jącą cyfrę  80-c iu  statków  
do w ietrzn ych  dzienn ie. W  czas ie  tym  na sz lak ach  p o w ietrz ­
nych w io dących  p rzez B erlin  przew ieziono  6.218 osób i około
80.000 kg. tow aró w  i poczty .

C yfry  pow yższe n iech  b ęd ą  p rzestro gą d la  n aszych  oiców  
m iast, b y  z w ięk sz ą  życz liw o śc ią  odnosili się  do ko m un ikacji 
do w ietrzn ej i n ie zapom inali o p o trzebach  portów  lo tn iczych , 
które już w najb liższym  czasie  odgryw ać b ędą n iew ątp liw ie  
la k ą  sam ą ro lę  d la  m iast, jak  dz isia j dw orce  ko le jow e.
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W  nin ie jszym  numerze da ­
j e m y  g ł o s  p. dr. I gn a c em u  W y-  
g a rd ow i , dyrek torow i P. L. L. 
Aerolot, zasłużonemu dz iała czo ­
w i na po lu  n a sz eg o  lo tn i c twa  
komun ikacy jn ego .

X  C l  _

c i n

W  sprawie PodseĄretarjatu 
Stanu dla lotnictwa cywilnego
D R. IGNACY WYGARD:

Zabierając głos w ankiecie o Podsekretarjacie 
Stanu dla Lotnictwa Cywilnego, niech mi wolno 
będzie zacytować k ilka  ustępów z mojej opubliko­
wanej niedawno pracy „Uwagi o lotnictwie komuni- 
kacyjnem “.

,,Od p ie rw sze j chw ili o rgan izo w an ia  lo tn ic tw a  cyw iln ego  ja ­
sn ą  było rz eczą , że chodzi o w ie lk i now y problem , k tó rego  
ro zw iązan ie  n ie b ędz ie  obo jętnem  d la  oceny zn aczen ia  po ­
szczegó lnych  p ań stw  na te ren ie  m iędzynarodow ym .

R ozum ieli to w szyscy , k tó rzy  p rob lem ow i tem u p o św ię ­
c il i  choć odrobinę u w ag i i za in te re so w an ia ; z p rzyk ro śc ią  je ­
dn akże stw ie rd z ić  n a leży , że tak ich  u nas w  p rzec iw ień stw ie  
do innych  p aństw  E uropy — było bardzo  mało.

B yć może, że p rzyczyn y  tego n a le ży  szukać  w  tem , że 
w ie le  c iężk ich  tro sk  gospodarczych  i p o lityczn ych  to w arz y ­
szyło  odrodzeniu  naszej n iepod legło śc i, że kłopo ty  te  odsunę­
ły  na d ru g i p lan  za in te re so w an ie  n aw e t d la  n a jw ażn ie jszych  
problem ów , n ie m a jących  bezpośredn iej ak tu a ln o śc i; b yć mo­
że p rzyczyn y  szukać  n a le ż y  w  tem , że zbyt często  zm ien ia li 
s ię  k ie ro w n icy  rządów  i poszczegó ln i m in istrow ie, k tó rzy  u s tę ­
p o w ali w ted y , k ie d y  w  ich św iadom ości d z ięk i ko nsekw en tne j 
p ra c y  tych , k tó rzy  pow agę rz eczy  rozum ieli, rodziła  s ię  w ła ­
śn ie  chęć p rzyczyn ien ia  się  do ro zw iązan ia  p roblem ów  lo t­
n iczych" .

„ A kc ja  w szystk ich  czynn ików , m ających  czy  też  m ogących 
m ieć w pływ  na rozw ój naszego  lo tn ic tw a  cyw iln ego  n ie jes t 
d o sta teczn ie  skoordynow ana i n ie  o p ie ra  się  na p rogram ie , k tó ­
ry  w in ien  b yć  ko n sek w en c ją  dobrze p rzem yślan ej, rozum nej 
a p rzed ew szystk iem  sta łe j, n ie  odruchow ej p o lity k i lo tn icze j. 
J e ś l i  jeszcze  do n ied aw n a w olno było bez w ie lk ich  p rzyk rych  
ko n sekw en cy j z a ła tw iać  poszczegó lne p rob lem y od w yp ad ku  
do w yp ad ku , za leżn ie  od chw ilo w e j sy tu ac ji i od z ap a tryw ań  
czasow ego  szefa odnośnego reso rtu , to stan ten  ostatn io  g run ­
tow n ie  się zm ienił".

„ J a k ą  p o lityk ę  sto sow ać w tym  w zg lędz ie , ja k ie  s taw iać  
w aru n k i i ja k ie  czyn ić  u s tęp stw a  oprócz k o rzy śc i w y n ik a ją ­
cych  już z naszego  położen ia geograficznego , oto problem y, 
k tó rych  ro zw iązan ia  n ie  można uza leżn ić  od chw ili, od p rzy ­
p adkow ej k o n s te la c ji p o lityczne j w ew n ątrz  k ra ju , an i od chw i­
low ych  w ięk szych  lub m n iejszych  w pływ ów  p o litycznych  
zew nętrzn ych , le c z  jed yn ie  od program u, o pracow anego  
z udziałem  w szystk ich  ko m p eten tych  czynn ików , p rzy  u w zg lę ­
dn ien iu  w szy stk ich  naszych  w alo rów  i m inusów  i w szystk ich  
naszych  potrzeb".

„Mimo n iezap rzeczo n e zrozum ien ie  zn aczen ia  i p rzyszłości 
lo tn ic tw a  i m irro w yb itn ą  dobrą w o lę  w szystk ich  tych , w  k tó ­
rych  ręku  sp raw a  leży , odbijało  to się  na sp raw ach  lo tn ic tw a , 
że M in is te r K olei gros sw ej p ieczo łow ito śc i i o p iek i p o św ię ­
cać  m usiał sw em u reso rtow em u p rzedm io tow i t j. ko le jn ic tw u  
i, że sku tk iem  tego  do tych czaso w i m in istrow ie  k o le i odnosi­
li s ię  do lo tn ic tw a  jak  do n iem iłej p rzyczep k i, p rzynoszącej 
w ie le  kłopotów  i p aso rzy tu jące j na b udżec ie  ko le jow ym .

Z aradz ić  można tem u stan ow i, gdyb y R efe ra t, k tó ry  się 
stał siłą  rz eczy  ty lko  b iurem  ko n tro lno -ew iden cyjn em , zam ie ­
n ić na o rg an izacy jn ą  jedn o stkę  w  ram ach  M in is te rs tw a , d a ­
ją c  je j au to ry te t  tak  w ew n ątrz  sw ego m in is te rs tw a , jak  
i w  stosunku do innych  M in is te rs tw , i zao p a tru jąc  ją  w  do­
sta te c zn y  w łasn y  budżet, n ieza leżn y  od dochodów  e k sp lo a tac ji 
ko le i" .

W yliczać na tem miejscu wszystkie zadania, ja- 
kiemi zająć się powinna władza lotnicza, byłoby ty l­
ko powtarzaniem rzeczy, znanych dostatecznie czy­
telnikom „Lotu Polskiego". Jak  to słusznie w poprze­
dnim numerze „Lotu" uchwycił Senator Januszewski, 
„dodatkowe" prowadzenie lotnictwa przy jakimś de­
partam encie M inisterstwa Komunikacji, byłoby mo­
żliwe tylko wtedy, gdyby sprawy eksploatacji kolei 
były taką drobnostką, że zostaw iłyby dość wolnego 
czasu na poważne zajmowanie się lotnictwem.

Pod znakiem 10-go Salonu Aeronautycznego w Paryżu.

Ciekawe z e s taw i en i e : p ie rw sz y  aparat ,,Nietoperz” K . Adera zsilnikiem pa row ym it_/ 4-o s i ln ikowy B le r io t  ̂ o b s ł u gu ją c y  l in je  hand lo i
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Salon Paryski [926

D os to jn i c y  Państuja zwiedzają Salon.
W p ierw szym  rzędzie o d  l ew e j  do  praw e j :  P r ez yd en t  Republiki p Dou- 
mergu e ,  Min is ter Marynarki p. L ey gu e s ,  Min is ter W o jn y  p. P a in l e c e  

Minister Handlu p. Bo/ęanowslęi

„Dla zdo b yc ia  odpow iedniego  stan o w isk a  na a ren ie  m ię ­
dzyn aro dow ej w ażn ą  je s t w łaśc iw a  w sp ó łp raca  P o lsk i w  in s ty tu ­
c jach  m iędzynarodow ych , n a ko n feren c jach  i ko ngresach , z a j­
m u jących  s ię  m iędzynarodow em i zagad n ien iam i lo tn iczem i, 
jak  i p rzygo to w u jących  reg lam en tac ję  m iędzynarodo w ych  sto ­
sunków  w  te j d z iedzin ie .

M imo n iezaw o d n ą  w yb itn ą  in ic ja ty w ę  poszczegó lnych  
jedn o stek , w sp ó łp raca  n asza  na tym  te ren ie  n ie  b yła  d o tych ­
czas ta k a , jak  o czek iw ać  tego  n a le ż y  od w ie lk iego  p aństw a, 
k tó re  chce i m usi o degrać  w  te j d z iedz in ie  p ie rw szo rzędną 
ro lę . B rak  dobrze zo rgan izow anego  re so rtu  sp ecja lnego  
w  ad m in is trac ji p ań stw o w ej, k tó ryb y  się  n ie  za jm ow ał ni- 
czem  innem , le c z  ty lk o  w yłączn ie  k w es tjam i (lo tn iczem i, 
um ożliw iał w ys łan ie  d e leg a tó w  tak ich , k tó rz yb y  m ie li czas 
i możność zeb ran ia  p o trzebnych  m aterja łó w  i n a leży tego  p rz y ­
go to w an ia  się . D oraźne kom isje  zw o ływ an e d la  u s ta le n ia  
pog lądów  d la  pew nych  k w es ty j, n ie m ogą zas tąp ić  n a leży tego  
p rzygo to w an ia  i fachow ości, k tó rą  d e le g a c i na kon ferenc ję  
m iędzynarodo w ą zdobyć m ogą ty lk o  d ro gą sp e c ja liz a c ji. Za­
sad n icz a  zm iana w  do tychczasow ym  system ie  jes t ko n ieczna 
i n a le ży  m ieć n ad z ie ję , że n a s tąp i to w  n iedługim  czasie , 
z c h w ilą  k ie d y  w  M in is te rs tw ie  K om unikacji p ow stan ie  sam o­
d z ie ln y  d ep artam en t czy  w ydz ia ł, k tó ry  p o tra f i zo rgan izow ać 
s t a lą  w sp ó łp racę  z innem i w yd z ia łam i ad m in is trac ji p ań stw o ­
w ej, a p rzed ew szys lk iem  z w o jsko w ośc ią  i M in isterstw em  
S p raw  Z agran icznych".

Nie miałbym odwagi rozstrzygać obecnie tej 
kwestji, czy właśnie Podsekretarjat Stanu miałby być 
tą jednostką organizacyjną w składzie m aszyny pań­

stwowej, któraby najbardziej odpowiadała potrzebom 
najbliższej przyszłości. Przem awiając za Podsekre- 
tarjatem  Stanu, musiałbym natychm iast rozważyć nie­
odłączną kwestję, czy tak i Podsekretarjat miałby 
objąć także lotnictwo wojskowe, tem bardziej, że 
wszędzie zagranicą, gdzie tylko istnieją Podsekre- 
ta r ja ty  czy M inisterstwa Lotnictwa, wszystkie dzia­
ły tej dziedziny, a więc całość lotnictwa wojskowego 
i cywilnego należy do kompetencji tej władzy. Zda­
je mi się, że trudno byłoby przeciwstaw ić Podsekre- 
tarjatow i Lotnictwa, odrębny Departament Lotnictwa 
Wojskowego. Połączenie tych obu działów w kompe­
tencji jednej władzy nie wydało dotychczas zagranicą 
tak pomyślnych rezultatów, abyśmy stamtąd mieli 
brać dla siebie przykład.

Interesy wojskowe przygniatają tam najzupeł­
niej wszystkie inne ideje i tem się tłumaczy, że np 
w Anglji lub Italji, gdzie istnieją M inisterstwa Lot­
nictwa i potężne lotnictwo wojskowe—lotnictwo ko­
m unikacyjne pozostało w tyle. N ależy dążyć do naj­
ściślejszej współpracy obu działów, pozwalając im 
jednakże na samodzielny, n iekrępowany rozwój 
w ramach z góry ustalonego programu. Na poparcie 
tej tezy możnaby przytoczyć cały szereg argumen­
tów, których przytaczanie przekroczyłoby jednakże 
ram y niniejszej dyskusji i tego artykułu.

W edle mego przekonania winniśmy iść drogą 
ewolucyjną, chociażby ze względów techniki organi­
zacyjnej. R ezu ltaty p racy wydziału, deoartamentu, 
czy Podsekretarjatu zależą od obsadzenia stanowisk 
właściwymi ludźmi. Już obsadzenie wydziału natrafi 
n iewątpliw ie na poważne trudności, gdyż brak w tej 
dziedzinie tradycji i doświadczenia; poprostu brak 
specjalistów. Samodzielny wydział, to już w ielki 
krok naprzód w stosunku do dzisiejszego stanu, któ­
rego dłuższe utrzymanie groziłoby poważną kompro­
m itacją. Je ś li na czele tego wydziału stanie nie-ooor- 
tunista, człowiek dojrzały, energiczny i o szerokich 
horyzontach, który potrafi dobrać sob;e równych mu 
współpracowników i potrafi zdobyć potrzebny auto­
rytet wobec własnego m inistra i innych władz, to za­
kres jego działania już w niedługim czasie n iew ątpli­
w ie rozsadzi ram y budżetu i wnet doczekamy się 
departamentu. Potem może dopiero spraw a’ Podse 
kretarjatu  stanie się aktualną.

Salon Paryski 1926

Stoisko Lioró i Olivier



12 L O T  P O

j£r Limuzyna B re gu e ł  420/450 M K , 7 - o s ob owa

Samolo t  B e rna rd  z siln. Hispano 500 M K

Samolo t  Fokker F. 7, 3-silnikoWy

(Kore spondenc j a  własna „Lotu 'Polskiego”)

P o raz dziesiąty w ie lk i „Grand P ala is“ na Po­
lach Elizejskich gości w swoich murach w y­
stawę lotniczą. Po raz dziesiąty od początku 
istnienia lotnictwa paryżanie i mnóstwo cu­

dzoziemców uważa za swój obowiązek chociaż raz 
odwiedzić pałac i skonstatować postępy lotnictwa 
od czasu ostatniej wystaw y.

Oprócz paryżan i cudzoziemców, zam ieszkują­
cych stale w Paryżu, w ystaw a jest rendez-vous dla 
mnóstwa oficjalnych i półoficjalnych komisyj krajów 
cbcych, którzy zaopatrzenie swego państwa w samolo­
ty  oparli na przem yśle francuskim, lub którz^ uczynić 
to mają zamiar. W ystaw a aeronautyczna jest jakby 
próbą ogniową lotnictwa w czasie pokojowym — 
tam krystalizu ją się opinje o samolotach nowych 
i o ogólnym stanie lotnictwa.

Podkreśliłem specjalnie w ystawę, jako w ysta­
wę przemysłu francuskiego, bo aczkolw iek nazywa 
się ona międzynarodową, jednak właściw ie z małe- 
mi bardzo wyjątkam i jest ona tylko francuską. Ten­
dencja ta zarysowała się już na zeszłych wystawach, 
obecna tylko ją podkreśla.

Jeże li czyteln ik ciekaw y jest tego, jak w ygląda 
,,salon '1 w przeddzień w ystaw y, mogę się z mm po­
dzielić swojemi wrażeniam i, zanim przejdziemy z nim 
do opisu samej w ystaw y i w yciągnięcia z niej wnio­
sków ogólnych co do stanu obecnego lotnictwa we 
Francji.

Dzięki uprzejmości jednego z kolegów, pracują­
cego przy urządzaniu w ystaw y, udało mi się dostać 
do pałacu w przeddzień otwarcia wystaw y, to jest 
drugiego grudnia wieczorem. Sala  przedstaw ia ma­
lowniczy widok — jest to coś w rodzaju ,,vernissage“. 
w ystaw y, ty lko  traktowanego w osobliwy i sw oisty ' 
dla lotnictwa specjalnie sposób. Yernissage — gdyż

tylko ludziom pracującym  w przemyśle lotniczym 
lub bardzo blizko z nim związanym, udaje się rzucić 
okiem na salę, która nazajutrz ma być eleganckim 
salonem lotniczym. Dzień więc przedwystawowy jest 
niejako wstępem do w ystaw y, jest on otwarciem w y­
stawy dla ludzi fachowych.

Jest on vern issage‘m specjalnie lotniczym, gdyż 
różni się zasadniczo od vern issage‘u np. w ystaw y 
obrazów w „Grand P ala is“, gdzie widzimy lub w i­
dzieliśmy zawsze najdoborcwszą publiczność fran­
cuską. Dlaczego zaś się różni — zaraz zobaczymy.

Sala przedstaw ia chaotyczny widok. Przy s la ­
bem oświetleniu zarysowywują się skrzydła usta­
wianych samolotów, otoczonych drabinami, na k tó ­
rych mechanicy naprędce zam alowywują cellonem 
i farbą m iejsca uszkodzone podczas montowania.

Szerokie ale je m iędzystandowe zapełnione są 
samochodami, podstawami do samolotów, jeżdżą po 
nich nietylko samochody ciężarowe, lecz nawet 
(o anachronizmie!) zwykłe wozy konne, przywożące 
lub odwożące materjał. Rozumie się, że ani standy 
konstruktorów, ani ale je nie są jeszcze pokryte 
wspaniałymi chodnikami i dywanami, ale poprostu 
zwykłym piaskiem , w którym człowiek brnie praw ie 
że po kostki. Praw ie wszystkie standy silnikowe 
jeszcze puste — puste są również standy konstrukto­
rów instrumentów — jednakże ruch koło nich już się 
zaczyna i trwać będzie całą noc, aż do godziny 10 
rano — godziny otw arcia salonu.

Słowem człowiek, który nie wiedział, że salon 
■otwiera się nazajutrz o godzinie 10-ej, przysiągłby, 
że to jeszcze cały tydzień dzieli go od otwarcia 
w ystawy.

Gość zaś, który po raz p ierw szy w idzi salon 
w przeddzień wystaw y, pyta się samego siebie ze

13

S am o lo t  m yś l iw sk i  Nieupor l D e l a g e , t y p  48

Myśl iwski Fiat z s i ln■ 450 M K

2 - o s o b o w y _ s a m o l o t  b o j o w y  Wykonany\ c a ł k ow i c i e  z a l f e r i um,  z s i ln.  
Hispano 400 M K
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Silniki Loira ine 6 5 0 ^ M K  18 c y l .  w kształc ie  IV z przekładnią

zwątpieniem, czy rzeczyw iście w ystaw iający kon­
struktorzy obliczyli dobrze to, co im jeszcze do zro­
bienia pozostaje i czy otwarcie salonu nie będzie 
w ostatniej chwili odłożone na dzień następny, z po­
wodu spóźnienia instalacji.

Ze zwątpieniem w duszy odchodzi się do domu, 
i z zaciekaw ieniem  przychodzi się nazajutrz o go­
dzinie 9 rano, będąc praw ie przekonanym, że za­
stanie się na drzwiach kartkę z napisem, że „wsku­
tek nieprzewidzianych okoliczności" otworzenie sa­
lonu odłożone zostało do dnia następnego.

Nic podobnego: kasy  funkcjonują, i po przejściu 
przez kontrolę, człowiek wchodząc do salonu, pra­
wie, że oczom nie w ierzy. W szystko na swoim m iej­
scu, wykończone, wymalowane, wychuchane, czer­
wone dyw any pokryw ają standy i aleje, słupki 
i barjerk i na swoich miejscach, paraw any osłaniają 
biurka konstruktorów, wszędzie porządek, czyściut­
ko, ani śladu wczorajszego rozgardjaszu — ma się 
wrażenie, że w ystaw a uroczyście oczeku:e na wcho­
dzącego widza. Dzięki wytężonej całonocnej p racy 
mechaników, robotników i personelu wystawowego 
z rozgardiaszu wczoraiszego ani śladu; jedynie 
gdzieniegdzie słychać od czasu do czasu stuknięcie 
młotkiem opóźnionych wystawców — salon jest 
otwarty.

Około godziny 1 O-ej nastęouje oficjalne otwarcie 
w ystaw y przez m inistra handlu, który w przyśpie- 
szonem tempie, eskortowany przez grupę panów 
w cylindrach, obchodzi koleino w szystkie standy, 
zam ieniając po pare słów z konstruktoram i i ogla- 
daiac eksnonaty. W ybuchy magnezji, widoczne z nai- 
dalszych kątów salonu wskazuja miejsce, gdzie się 
o tw ierająca komisja znajduje, gdyż otwarcie w ysta­
w y figurować będzie za parę dni we wszystkich ilu ­
strowanych dziennikach i stanowić będzie jeden 
z ,,clou‘' sprawozdań kinematograficznych teatrów  
św ietlnych paryskich.

Na drugi dzień również około 10 rano wizytuje 
oficjalnie w ystaw ę prezydent resoubliki — tym ra ­
zem korowód panów w cylindrach jest o w iele pokaź­
niejszy, i poprzedzany przez straż przyboczną pre­
zydenta. Przed wejściem ustaw iła się w szpaler 
„gardę nationale" w malowniczych mundurach z ze­
szłego stulecia.

Przejdźmy teraz do opisu w ystaw y z punktu 
widzenia fachowego.

Silnik Salmson 18AB 460 M K

J a k  więc zauważyliśm y wyżej, i w tym roku 
powtarza się zjawisko, znane z lat poprzednich: kon­
struktorów cudzoziemskich bardzo mało. W szystkie 
praw ie standy zajęte są przez samoloty francuskie.

A więc w ystaw iają: Breguet, Farman, Leyasseur, 
Gourdou Leseurre, Potez, Schneider, M orane-Saul- 
nier, Caudron, Liore et 01ivier, Schreck, A teliers de 
Mureaux, Descamps, Nieuport, Tampier, S, E. C. M„ 
Dyle et Bacalan.

Z wystawców zagranicznych pierwsze miejsce 
zajmują 3 firmy lotnicze czeskie, w ystaw iające swo­
je samoloty wojskowe i sportowe, pozatem widzimy: 
F ia t‘a samolot pościgowy, Fokker‘a samolot komu­
nikacyjny i pościgowy, Koolhoven‘a samolot pości­
gowy i Armstronga samolot pościgowy. Oto wszystko.

Przy porównaniu zeszłych w ystaw  lotniczych 
z obecną, rzuca się w oczy stosunkowo mała roz­
maitość typów w ystaw ianych samolotów, jak  rów­
nież i pewne zestandaryzowanie tak  samych samo­
lotów, jak i metod konstrukcyjnych. Ogólnem zda­
niem fachowców jest: nic specjalnie nowego.

Odrazu rzuca się w oczy brak nadzwyczajnych 
nowości w dziedzinie nowych samolotów.

Lotnictwo pomału zaczyna wchodzić w okres 
stabilizacji, konstruktorzy cyzelują swe formy sa­
molotów w szczegółach, staraią się o jaknajprostsze 
(i jaknajtańsze) sposoby fabrykacji, lecz nie widzi­
my na w ystaw ie pomysłów zupełnie nowych i orygi­
nalnych. Na zeszłych wystaw ach m ieliśmy zawsze 
parę firm, które w ystaw iały jako ostatnie ,,cris“ mo­
dy samolotowej pewne, czasem naw et bardzo cie­
kawe, albo też bardzo oryginalne pomysły samolo­
tów lub silników, flnna rzecz, że te nadzwyczajne 
pomysły zw ykle były niepraktyczne, i przy próbach 
w locie nie dawały nietylko pomyślnych, ale prze­
ważnie żadnych rezultatów).

W ym ienim y np. składany samolot Tampier, z sil­
nikiem samochodowym, mogącym poruszać go po 
ziemi jak samochód, który na zeszłej w ystaw ie bu­
dził ogólne zaciekaw ienie, a jeżdżąc po Paryżu ze 
złożonemi skrzydłami, gromadził wkoło siebie tłumy 
publiczności. (Samolot ten zresztą i dzisiaj jest w y­
stawiony, ale nie wzbudza on już tego zaintereso­
wania, co przedtem, gdyż w locie nie jest dostatecz­
nie interesujący).

Przypomnijmy sobie samolot w ielopłatowy, zbu­
dowany przez prof. Toussaint, nazwany „drabiną
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la ta jącą1', który również miał być przewrotem w lot­
nictw ie, przypomnijmy sobie śmigłowiec Pescara, 
silnik i balon Garuffa, monoplan pościgowy Hanriota, 
całkowicie duraluminjowy (który wzbudzał podziw 
swojemi skrzydłami, mającemi zaledwie 5 metrów 
kwadratowych powierzchni nośnej), silniki nie po­
siadające wału korbowego i t. d.

Ani śladu podobnych nowości na ostatniej w y­
staw ie. W skutek trwającego od pewnego' czasu k ry ­
zysu finansowego^, konstruktorzy poświęcają swe 
wysiłki jedynie w kierunku otrzymama obstalunków 
od państwa i nie mają pieniędzy na kosztowne pró­
by połączone z konstrukcją nowych typów, nie za­
akceptowanych uprzednio w zasadzie przez Service 
Techniąue d A eronautiąue. Przekonano się też, że 
podobnie jak forma samochodu nowoczesnego
0 prawdziwej sprawności, jest ustalona bardzo ściśle
1 praw ie nie dopuszcza odchyleń, tak  też i forma 
zasadnicza samolotu ustaliła się już obecnie prawie 
że zupełnie i jedynie małe zmiany szczegółów kon­
strukcji daią się zastosować bez wpływu na spraw ­
ność samolotu.

Konstruktorzy dążą więc do uproszczenia kon­
strukcji, lecz nie do wynajdywania skomplikowa­
nych form skrzydeł i kadłubów, przedstaw iających 
a priori wątpliwość co do sprawności. Jednym  sło­
wem, okres budowania nowych rzeczy się skończył, 
okres, że się tak  w yrażę „sztuki dla sztuki", już nie 
istnieje, i lotnictwo wchodzi w ostateczną fazę roz­
woju, w fazę podobną do tej, w jak iej obecnie znaj­
duje się fabrykacja samochodów, o ile, rzecz prosta, 
sprawa prostopadłego lotu i startu, względnie lądo­
wania pod kątem  praw ie prostym, nie będzie roz­
w iązana praktycznie.

O konstrukcji samolotów j e dn op ła t ow e j . cz y  dwu­
płatowej ,  możemy powiedzieć, że żadna z nich 
jeszcze nie zwyciężyła. Zarówno dwupłaty, jak  
i jednopłaty cieszą się równą sym patją konstrukto­
rów. Istnieje jednak w yraźna tendencja do półtora- 
płatu, mającego jedocześnie zalety jednopłatu (mały 
opór szkodliwy skrzydeł i małe oddziaływania po­
wierzchni dolnej — mniejszej na górną — większą, 
dobra widoczność dla pilota) i dwupłatu (mocna i lek ­
ka konstrukcja całkowicie wyznaczalna statycznie).

Konstrukc ja drzewna i metalowa  również jeszcze 
walczą ze sobą, jednak zdaje się przewagę poczyna 
brać konstrukcja jeżeli nie całkowicie metalowa

wraz z pokryciem skrzydeł, to w każdym razie m ie­
szana, z przewagą metalu. Samoloty i tutaj wzorują 
się na samochodach, które początkowo były budo­
wane praw ie że całkowicie z drzewa, obecnie zaś 
tendencją w ielu konstruktorów jest budowanie sa­
mochodu całkowicie z blachy stalowej.

W skutek jednakże braku na rynku naprawdę 
odpowiedniego metalu dla lotnictwa (duralumin po­
zostaw ia bowiem jeszcze dużo do życzenia, i jeżeli 
się go stosuje, to jedynie dlatego, że czegoś lepszego 
dotąd nie wynaleziono), wielu konstruktorów uw a­
ża jeszcze drzewo jako najw ięcej odpowiednie two­
rzywo dla samolotów o średniej mocy, nie mówiąc 
już o firmie Farman, która swoje Goljaty i Super- 
gołjaty buduje stale z drzewa, uważając je za naj­
lepszy m aterjał dla lotnictwa.

Spodziewać się jednak należy, że z chwilą ulep­
szenia własności duraluminu, lub też odkrycia ma- 
terjału równie taniego, lecz nie posiadającego wady 
duraluminu — kruchości, wszyscy konstruktorzy 
chętnie przejdą na konstrukcję czysto metalową, 
pozwalającą naprawdę na produkcję seryjną według 
Taylorowskich metod pracy,

O ile chodzi o silniki, to widzimy bardzo dużo 
samolotów wyposażonych w Jup itery, które zdobyły 
sobie na rynku francuskim duże uznanie dzięki swo­
jej lekkości, prostocie montażu, braku ciężkiej chłod­
nicy z wodą. Dziwnem jest jednak, że przy tak du- 
żem zastosowaniu tych motorów, nie mamy napraw ­
dę ani jednego wydatnego raidu, czy to na wysokość 
(lekkość siln ika w skazyw ałaby na to, że samolot 
w niego zaopatrzony, powinien być odpowiednim 
do wzięcia rekordu wysokości), czy też na odległość 
bez lądowania, do czego lekkość silnika, pozwalają­
ca zabrać duży zapas benzyny, zachęcać by się 
zdawała.

W szystkie rekordy tegoroczne zostały dokonane 
z silnikam i chłodzonemi wodą, z pominięciem Ju ­
pitera.

Formuła jednak silnika chłodzonego powietrzem 
interesuje konstruktorów —■ dowodem tego jest tak i 
silnik firmy Lorraine, w ystaw iony na jej standzie, 
ale znajdujący się dopiero w okresie prób.

Tendencją, która się daje w yraźnie zauważyć 
w konstrukcji silników, jest redukcja ilości obrotów. 
Zauważono, że silniki bez reduktora, nawet o w ie l­
kiej mocy, dają na samolocie w yniki bardzo mierne

Silni/ę Asso Iso t la^Frasch in i  5 0 0 —550  M K ‘P odw oz i e  samolo tu S R A P  z amort. B e ch e r eau .
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w porównaniu z silnikam i zaopatrzonemi w reduk­
tor. Przyczyną jest za w ielka ilość obrotów śmigła 
założonego na silnik małej wagi, a dużej mocy, nie 
zaopatrzonego w reduktor obrotów, co pociąga za 
sobą znaczne zmniejszenie się jego sprawności. 
Klasycznym teg o przykładem są próby robione 
z Breguetem 19, zaopatrzonym w silnik Renault 480 
MK bez reduktora, i z takimże samolotem zaopa­
trzonym w o w iele cięższy silnik Farman tej sa­
mej mocy, lecz zaopatrzony w reduktor obrotów. 
Rezultaty były o w iele lepsze z silnikiem Farman, 
niż z silnikiem Renault. Podobnie samolot Potez 28, 
który ze zwykłym silnikiem Renault 480 MK bez re ­
duktora dawał dość mierne wyniki, natomiast zaopa­
trzony w silnik Renault tej samej mocy, lecz z re ­
duktorem, w ykazał doskonałe własności lotnicze 
i p ierw szy w tym roku posunął rekord odległości 
bez lądowania do 4500 km.

W szystkie nowe siln iki Lorraine są. już zaopa­
trzony w reduktory, i zastosowanie tego przyrządu 
do silników pozwoli na duże zwiększenie wydajno­
ści śmigła i co zatem idzie szybkości i zdolności no­
śnej samolotów.

Pierwsi anglicy jeszcze na parę lat temu wpro­
wadzili reduktory na swoich silnikach, były one je­
dnak przeważnie typu trybowego, a co zatem idzie 
szybko się zużywały i stanowiły jeden z delikatn iej­
szych i najw ięcej narażonych na wypadki organów 
samolotu. Dopiero wprowadzenie przez Farm ana 
reduktora planetarnego, naśladowanego obecnie 
przez wszystkie firmy, uczyniło z tegoi przyrządu 
rzecz rzeczyw iście dobrą i pewną.

Co do nowych przyrządów pokładowych,  to 
w Dorównaniu z w ystaw ą zeszłoroczną w ielkich 
zmian niema. Wspomnimy o prześlicznym rozw ią­
zaniu celownika do karabinu maszynowego oilota, 
systemu O. P. L., dającemu pilotowi możność łatw e­
go i wygodnego* celowania, i usuwaiącemu ko­
nieczność „łapania na muszkę" nieprzyjacielskiego 
samolotu, jak  również o przyrządzie tej firmy, prze­
znaczonym dla arty lerji przeciw lotniczej, i pozwa­
lającym  na celowanie z arm at do samolotów z do­
kładnością przew yższającą wszystkie inne znane do­
tąd przyrządy.

Wspomnimy też o* bardzo ciekawym  tłumiku 
firmy Rominot, opartego na zasadzie działania rurki 
Venturi, nie zmniejszającego ani szybkości samolotu, 
ani też mocy motoru, bardzo lekkiego i nader po­
mysłowo skonstruowanego.

Pozatem wszystkie inne przyrządy lotnicze w i­
dzieliśmy już na zeszłych wystawach, i nic specjal­
nie ciekaw ego w tej dziedzinie zauważyć się nie 
daje.

SA M O L O T Y .
Przejdziemy teraz  kolejno wszystkie standy 

ważniejsze, w paru słowach oceniając samoloty tam 
wystawione.

BREGUET w ystaw ia:
Znany swój typ 19, typu Grand Raid, samo­

lot zresztą ten sam, który pobił rekord św iatowy 
długości lotu bez lądowania. Breguet 19 jest zbyt 
znany, abym się wdawał w jego szczegółowe opisy. 
W ystawiono też samolot komunikacyjny, przerobiony 
z Bregueta 19 przez powiększenie kadłuba i zw ię­
kszenie powierzchni skrzydeł. Samolot ten jeszcze 
nie latał.

Kadłub typu 19, zaopatrzony we wszystkie naj­
nowsze przyrządy pokładowe. Kadłub ten, bardzo 
ładnie rzeczyw iście wykończony, spraw ia na k a ­
żdym wrażenie prawdziwej fabryki, nader skompli­
kowanej, dzięki całej mocy najrozmaitszych przy­
rządów. Mimowołi przychodzi na myśl porównanie 
dzisiejszych samolotów (których obsługa dla pilota 
jak i dla obserwatora jest tak strasznie skompliko­
wana), z dawnemi samolotami wojennemi, na których 
każdy z nas latał, i które zaw ierały w kabince pilo­
ta jedynie licznik obrotów, parę kurków do benzyny 
i czasem, wysokościomierz..., a w kabince obserwa­
tora tylko jeden karab in  maszynowy...

Przeciętny pilot lub obserwator staje przed tym 
kadłubem oszołomiony ilością i skomplikowaniem 
przyrządów pokładowych, których dzisiaj wymaga 
prowadzenie siln ika i samolotu przez pilota i pro­
wadzenie obserwacji i w alk i powietrznej przez 
obserwatora.

POTEZ w ystaw ia:
Znany typ Potez 25, który jako prototyp parę 

zaledwie razy lata jący  znajdował się już na ze­
szłej w ystaw ie, a który od tego czasu zyskał uzna­
nie armji francuskiej i w iększości państw cudzo­
ziemskich, dzięki swoim bardzo dobrym własnościom 
lotniczym i prostocie konstrukcji. Zaopatrzony 
w znane wyrzutniki inż. Św iąteckiego stanowi on 
jeden z najlepszych obecnie znanych samolotów 
wywiadowczych, i średniego bombardowama.

Najnowszy swój typ samolotu Nr. 28. typu 
Grand Raid, z silnikiem Farman 500 MK, jak rów ­
nież i zamienne podstawy silnikowe do swego Pote- 
za 25.

LIORE i OLIVIER:
Samolot nocnego bombardowania, przedstaw ia­

jący  bardzo ładne rozwiązanie metalowego dwupła­
tu, o dużych zdolnościach lotych i dużej szybkości, 
prócz tego znane hydroplany.

S. E. C. M.:
Duży samolot do bombardowania, konstrukcji 

metalowej.
W standzie młodej firmy, niedawno powstałej, 

DYLE et BACALAN, widzimy cześć centralną 
samolotu całkowicie metalowego, zbudowanego w e­
dług wzoru „latające skrzydło". Konstrukcja ro­
bi wrażenie mostu kolejowego — poczekam y na w y­
niki w locie.

FIAT:
Samolot pościgowy, całkowicie metalowy, ^rócz 

pokrycia skrzydeł, z silnikiem Fiat 500 MK. Ładna 
i mocna konstrukcja — podłużnice stalowe, kadłub 
z rur stalowych, żeberka z "rofilów duralowych.

GOURDOU LESEURRE:
Znany samolot pościgowy konstrukcji metalowej 

— dający bardzo ładne wyniki lotne i rokujący du­
że nadzieje.

MORANE - SAULNIER i HANRIOT
w ystaw iają swe znane oddawna samoloty szkol­

ne—żadnych specjalnych nowości, oprócz wykończe­
nia i cyzelowania szązegółów.

FERBOIS:
W idzimy samolot pościgowy o bardzo ładnej for­

mie aerodynamicznej — konstrukcja drewniana.
BLERIOT:
Znany swój Spad 61, tylko z powiększonemi 

skrzydłami ten sam, który pobił rekord św iatowy



Nr.  I L O T P

wysokości, zaopatrzony w silnik Lorraine i w turbo- 
kompresisor Rateau.

W ystaw ia też śmigła o zmiennym kroku, regulo­
wanym podczas lotu, już całkowicie ,,au point". Śmi­
gło to próbowane na samolotach Spad 61 wykazało 
szybkość o 15 km na godzinę w iększą, niiż śmigło 
drewniane.

Bardzo ładny pomysł miała firma, uplastycznia­
jąc wysokość osiągniętą przez jej samolot (12400 m) 
przez postawienie jednego na drugim 43 małych mo- 
delików w ieży Eiffla w podziałce 1 : 1000 — wzno­
szą się one aż pod sufit Girand Palais.

W ystaw iła też bardzo ładny kadłub maszyny 
komunikacyjnej, kompletnie urządzonej.

FARMAN
w ystaw ia samolot bombardowania nocnego, jak 

zw ykle konstrukcji drewnianej, i samolot komunika­
cyjny podobny do Jab iru , który ma zam iar przerobić 
na Gr. Raid z ładunkiem benzyny 4500 litrów. 

NIEUPORT
w ystaw ia oprócz swego znanego typu 42, sa­

molot pościgowy, zbudowany według najnowszych 
wymagań programu wojennego francuskiego, typu 
Jockey.

W tem miejscu nie mogę się powstrzymać od 
w yrażenia opinji o samolotach pościgowych francus­
kich. Dzięki narzuceniu konstruktorom przez Ser- 
vice Techniąue i 12 D yrekcję Lotnictwa programu 
ciężkich samolotów pościgowych — lotnictwo po­
ścigowe francuskie nie stoi na wysokości zadania. 
Posiada ono samoloty mające pułap około 6.500 m, 
szybkość około 230 km/godz., mało zwrotne i ciężko 
lądujące.

Sam oloty te zaopatrzone są zato w: 4 karab i­
ny maszynowe z bardzo dużą ilością nabojów, 
w zbiorniki na trzy i pół godziny lotu, wyrzucane 
i obszyte kauczukiem , gaśnicę, rozrusznik, aparat 
fotograficzny, opancerzone siedzenie, spadochron, 
masę instrumentów pokładowych...

Nic dziwego, że przy takiem  obciążeniu nie spo­
sób jest uzyskać ani szybkości poziomej, ani dobre­
go wznoszenia się, ani też należytej zwrotności. W y­
magany wysoki współczynnik bezpieczeństwa przy 
dużej wadze samolotu wym aga bardzo mocnej i cięż­
kiej konstrukcji i samolot pościgowy posiada wpra­
wdzie wszystko, czego mu potrzeba do1 w alk i po­
wietrznej, z wyjątkiem  zwrotności, pułapu i szy­
bkości...

Fałszyw y ten kierunek, w którym poszła 12 dy­
rekcja został zarzucony w ostatnich czasach, i p ierw ­
szym samolotem, odpowiadającym warunkom nowe­
go programu — maximum szybkości, pułapu i zwrot­
ności — jest samolot Jockey. Za jak iś rok zobaczy­
my i innych konstruktorów, którzy zbudują samoloty 
według tej formuły, i wtenczas będzie można wypo­
wiedzieć się o jej wartości.

/.daje mi się jednak, że to jest dobra droga.
CZESI
w ystaw iają swe samoloty wojskowe, nic spe­

cjalnie nowegoi do lotnictwa nie wprowadzające — 
zwykłe biplany o klasycznej konstrukcji.

WIBAULT
w ystaw ia na standzie wojskowym swój samolot 

metalowy. Samolot ten fabrykuje się w Anglji dzięki 
sprzedaniu tam przez niego licencji, we Francji jakoś 
niema powodzenia.
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FOKKER
w ystaw ia sw ą limuzynę kom unikacyjną o trzech 

silnikach chłodzonych powietrzem. Konstrukcja k la ­
syczna F otk ker a .

Znajdujemy też i bardzo ładny samolot pości­
gowy, a le o jegoi własnościach lotniczych nie dużo 
można powiedzieć, dzięki zupełnie innym warunkom 
stawianym  przez władze lotnicze holenderskie, niż 
przez francuskie.

SCHNEIDER
w ystaw ia bardzo ładny samolot wojskowy 

obesrwacyjny, o konstrukcji całkowicie duraluminjo' 
wej. Samolot ten jeszcze nie latał.

Na standzie wojskowym widzimy samolot wy­
wiadowczy DESCAMPS o konstrukcji metalowej, 
któremu rokują dużą przyszłość — nic pewnego
0 nim jeszcze powiedzieć nie można.

To wszystko, co się da w krótkich słowach po­
w iedzieć o- wystaw ionych samolotach.

C harakterystyczną cechę salonu przedstawia 
kompletny brak samolotów tak zwanych sporto­
wych, jak  również i odpowiadających im silników, 
prócz czeskiej A via i silników Salmson i W alter. 
Na poprzedniej w ystaw ie było ich dużo wiec ej — 
brak zainteresowania się rządu do tych samolotów
1 silników, pomimo kampanji prowadzonej przez 
,,Les A iles", spowodował kompletne zarzucenie tej 
tak potrzebnej w naszych czasach oszczędności ga­
łęzi lotnictwa. Jeszcze jedna omyłka, i to bardzo 
poważna, władz francuskich, kierujących lotnictwem.

SILNIKI.

Najpoważniejszym w ystaw cą jest LORRAINE, 
który w ystaw ia całą ich gammę, począwszy od 400 
MK, aż do 700 MK, najnowszego typu.

Dalej widzimy znane silniki JUPITER, cieszące 
się dużym powodzeniem.

SALMSON w ystaw ia jeden silnik 600 MK 
w gwiazdę, chłodzony powietrzem, ustaw ienie je­
dnak cylindrów jeden za drugim budzi poważne w ą­
tpliwości co do chłodzenia tylnego szeregu cylin ­
drów, oprócz tego bardzo interesujące silniki małej 
mocy, również chłodzone powietrzem, o bardzo ła­
dnej konstrukcji.

WALTER, poważna czeska firma, w ystaw ia 
bardzo ładne siln iki małej mocy, przeznaczone spe­
cjalnie do samolotów szkolnych lub transform acyj­
nych.

FIAT i ISOTTA FRASCHINI eksponują bardzo 
ładnie opracowane silniki, ale standy ich są skro­
mne, i widać, że do tej w ystaw y przyw iązyw ali oni 
bardzo małą wagę.

W porównaniu z zeszłą w ystaw ą ogromne 
zmniejszenie wystawców angielskich.

Na tem zakończymy opis w ystaw y, wspomnimy 
tylko o bardzo ładnie zorganizowanym warsztacie 
pokazowym oficjalnych władz francuskich, przedsta­
w iającym  seryjną fabrykację Breguet‘ów 19. W spo­
mnimy również o bardzo ciekaw ych modelach labo- 
latorjów  chemicznych i mechanicznych dla badania 
m aterjałów lotniczych, zorganizowanych przez firmy 
prywatne pod protektoratem  rządu. Pokazy te cie 
szą się w ielką frekwencją publiczności, której zre­
sztą w salonie, w porównaniu z innemi latami, jest 
stosunkowo bardzo mało.
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OGÓLNE WRAŻENIE.
Wogóle salon robi wrażenie, (dla ludzi którzy 

widzieli przeszłe salony) znacznie słabszego.
Konstruktorzy zauw ażyli na zasadzie doświad­

czenia z lat ubiegłych, że koszta ponoszone przez 
nich na salon (sam sufit salonu z płótna wym alowa­
nego kosztuje miljon, w yraźnie: miljon franków,
prócz kosztów urządzenia standów) nie wpływają 
na w ielkość zaw ieranych przez nich dzięki salonowi 
tranzakcyj w tym stosunku, jak początkowo liczyli.

Słyszy się powszechnie zdanie, że salon przestał 
być dla nich interesującym  pod względem pieniężnym,

i że zam iast wydaw ać dziesiątki tysięcy na w ystaw ie­
nie swoich samolotów, w przyszłości wolą oni urzą­
dzać w ielk ie raidy, lub też poprostu posyłać swoje 
samoloty do krajów interesujących się nimi, celem 
propagandy na miejscu w locie swoich samolotów, 
dw ażają  oni, i zresztą słusznie, że samolot la ta jący  
robi na czynnikach decydujących daleko w iększe 
wrażenie, niż samolot stojący na standzie.

To też mam wrażenie, że obecny salon zamknie 
na dłuższy okres szereg salonów, i że nie prędko 
zobaczymy nową w ystaw ę lotniczą w Paryżu. 
P c r y ż ,  w grudniu I9^b. Edmund de Gavardie,

O  r o z w ó j  s z l a k ó w  p o w i e t r z n y c h
( K o r e sp ond en c ja  własna „Lolu P o l sk i e g o".)

U kończona św ieżo  w Londyn ie  t. zw . K onferencja Im perjum , 
w której b ra li udz iał członkow ie rządów  w szy stk ich  domi- 
n jów  W. B ry tan ji, p o św ięc iła  ca ty  dzień  n a  d yskus ję  

o stw orzen iu  i rozw o ju  s ie c i sz lakó w  p ow ietrznych , łączących  
poszczegó lne częśc i c e sa rs tw a  b ry ty jsk ieg o .

S ir  S am ue l H oare, m in ister lo tn ic tw a  k ró la  Je rz eg o  V-go, 
okazał s ię  go rliw ym  p ro pagatorem  tej ide i, a  dłuższe p rz e ­
m ów ien ie jego m iało c h a rak te r  w yb itn ie  p a tr jo tyczn y , k ie d y  
s ta ra ł  się w ytłum aczyć  zeb ranym  prem jerom  i m inistrom  do- 
m in jow  kon ieczność n atychm iasto w ego  w sp ó łd z ia łan ia  z rz ą ­
dem cen tra lnym  w p rac y  nad rozw ojem  ko m un ikac ji lo tn icze j. 
Dał on ja sn y  i o tw a rty  p lan , sk re ś lił  c a ły  p ro jek t sposobów, 
za  k tó rych  pom ocą dom inja an g ie lsk ie  b ęd ą  m ogły u czestn i­
czyć  w  stw orzen iu  p raw id łow ej służby o sobow o-tow arow ej. 
O św iadczył rów nież, iż rz ąd  c en tra ln y  gotów  je s t ze sw ej 
strony p rzy stąp ić  n iezw łoczn ie do zo rgan izow an ia  całej se r ji 
lo tów  o rjen tacy jn ych , k tó re  m ogłyby d ać  p odw alin ę  d la  p rzy ­
szłej s ie c i sz lakó w  p ow ietrznych . Choć do tych czas jed yn ie  
z lo tn ic tw em  cyw iłnem  m iało s ię  do czyn ien ia , to jedn akże  
n a leży  stw ie rd z ić , że to o sta tn ie  w raz  z w ojskow em  stanow i 
n ie ro ze rw a ln ą  całość, a  rozw ój lin ij lo tn iczych , o bsług iw a­
nych  b ądź za pom ocą sam olotów , bądź też stero w có w , jest 
w arun k iem  koniecznym  d la  sku teczn e j w  p rzyszłośc i obrony 
g ran ic  Im perjum .

W  m ow ie sw ej sir S am ue l H oare doszedł do dw óch ko n ­
k re tn ych  w n io sków : P ierw szym  z nich je s t k w e s t ja  k o n iecz ­
ności u lep szen ia  szyb k ie j ko m un ikacji m iędzydom in ja lnej, a 
w  zw iązku  z tem  stw o rzen ie  s ie c i sz lakó w  lo tn iczych , drugim  
zaś — sp raw a  p o czyn ien ia  w sp ó ln ych  w ysiłkó w  celem  roz­
w oju  i u trz ym an ia  te jże .

P o d k reśliw szy  d a le j szyb k i rozrost tow aro w ej ko m un ikacji 
pow ietrzne j, szczegó ln ie j te raz , k ie d y  u s ta lo n y  został w ie lk i 
sz lak  lo tn iczy  pom iędzy Indjam i a  Egiptem , m in is te r lo tn ic tw a  
oznajm ił, iż w edług n iego  p raw d z iw e  zn aczen ie  ow ej drogi po­
leg a  na tem , iż je s t  ona p ie rw szą  odnogą p rzyszłego  w ie lk iego  
gościńca pow ietrznego , w io dącego  na D alek i W schód. U ch y­
liw sz y  ten  rąb ek  p lanu , s ir  S am uel H oare w yraz ił  n adz ie ję , 
że rz ąd y  Indji W schodn ich  o raz  B urm y zech cą  p o sta rać  się 
o p rzed łużen ie  te j odnogi do Rangoonu, w ie lk iego  portu  B u r­
my, co d a  się  uczyn ić  z ła tw o śc ią . A  z tego  punktu  znów, 
jako  b azy , m ogłyby k o rzy s ta ć  ap a ra ty  K ró lew sk ie j F lo ty  L ot­
n icze j i to zarów no W . B ry tan ji jak  i A u stra lji . W  ten  spo­
sób zostałoby już sp rzęgn ię te  jedno ogniwo w ie lk iego  łań cu ­
cha, m ającego  w  p rzysz ło śc i p o łączyć  k ra ń c e  rozległego  Im­
perjum . D rugie ogniwo w inno p rzec iąg n ąć  się  ponad A fryką , 
łącząc  C hartum  i K isumu.

M in is te r lo tn ic tw a  podkreślił z n acisk iem , że w d z is ie j­
szych  trudn ych  w arun kach  fin ansow ych  żadne z poszczegó l­
nych  p ań stw  Im perjum  n ie  je s t w  s tan ie  o w łasn ych  siłach  
p rzep ro w adz ić  całego  sz laku , k ażd e  z n ich  jed n ak  może do­
rzuc ić  ceg iełkę  do budow y w ie lk iego  gm achu p rzyszłej po ­
tęg i, s tw a rz a ją c  w spólnym  w ysiłk iem  kun sz to w ną m ozajkę s iec i 
ko m un ikacy jne j.

W  da lsze j częśc i długiej sw ej przem ow y oznajm ił s ir  S a ­
m uel H oare, że W . B ry tan ja  n ie  żąd a  jak ich k o lw iek  subsyd jów  
p ien iężnych  d la  u sk u teczn ien ia  tego  p lanu , o czeku jąc  jed yn ie  
w sp ó łp racy  rządów  dom in ja lnych  w obu gałęz iach  lo tn ic tw a , 
cyw iln e j i w o jsko w ej. K om un ikacja  p ow ietrzna je s t kom un i­
k a c ją  p rzyszłości, gdyż sam olot jes t je d y ry m  środkiem  loko ­

m ocji d a leko b ieżn e j. O czyw iśc ie  w ie lk ie  te  lin je  pow ietrzne 
m uszą oprzeć się  n a  zasad ach  śc iś le  hand low ych .

— M y, A n g lo sas i — z dum ą zakończył m in is te r lo tn ic ­
tw a, — na polu rozw o ju  lo tn ic tw a  przodujem y innym  narodom . 
N iecha] w ię c  i n ad a l n ik t nas nie ub iegn ie  w rozbudow ie 
w ie lk ie j s ie c i dróg pow ietrznych .

W  d y sk u s ji p ie rw szy  zab rał głos p. M acken z ie  King, 
p rezes m in istrów  K an ady . Dał on bardzo  c ie k aw y  obraz ro z­
w oju lo tn ic tw a  w sw ym  k ra ju . O kazu je się , że p rzy  pomocy 
sam olotów  zbadano  tam  i w ym ierzono  ty s ią c e  m il terenów  
n iezam ieszkałych  i mało, a lbo  p raw ie  n iedostępnych . T eren y  
te  lo tn icy  odfo tografow ali, a  zd ję c ia  posłużyły w  n astęp stw ie  
do sp o rządzen ia  ab so lu tn ie  śc isłych  map. O prócz tego w ładze 
K anady zo rgan izow ały  s ta łą  służbę w a rto w n iczą  pow ietrzną . 
Nad n iezm ierzonem i o bszaram i lasó w  c zu w a ją  zaw sze  lo tn icy , 
by w raz ie  sp o strzeżen ia  pożaru  można było n iezw łoczn ie  
rozpocząć ra tun ek .

P rem jer K an ady  p rzyo b iecał zupełne w sp ó łdz iałan ie  sw e ­
go rząd u  w  rozw o ju  lo tn ic tw a  i zau w ażył, że zap o czątko w ano  
]e już d aw n ie j d z ięk i t rw a ją c e j od pew nego czasu  w ym ian ie  
pom iędzy W . B ry ta n ją  a  K an adą o ficerów  lo tn iczych .

W  im ien iu A u s tra lji p rzyo b iecał rów n ież w sp ó łp racę  p. 
B ruce, p rezes m in istrów  tam tejszego  rządu , p o d k reś la jąc , że 
A u s tra lja  rozw inęła sw ój tran sp o rt p ow ietrzny  do n a jw yższe , 
go stopn ia i jes t na tem  polu zn aczn ie  w ięce j z aaw an so w an ą  
od pozostałych  częśc i Im perjum . Z apow iedział rów n ież p. B ruce 
udz iał A u s tra l ji  w  lo tach  eksp erym en ta ln ych  n a now ym  sz la ­
ku indy jsko -eg ip sk im . Z ażądał jed n akże  w sp ó łdz iałan ia  rządów  
Indji o raz  Burm y, a  p rzesu n ięc ie  lin ji do R angoonu rów n ież 
uw ażał za  n iezbędne.

Inaczej n ato m iast p rzem ów ił p. C oates, p rem jer Nowej 
Z eland ji, O św iadczył on o tw arc ie , że lo tn ic tw o  n ad er słabo 
je s t ro zw in ię te  w  jego k ra ju . Je d n a k ż e  N owa Z eland ja n ie 
cofnie się  przed  p on iesien iem  n aw et w ie lk ich  w yd a tk ó w  na 
p racę  nad  rozb udo w ą tego  ro dza ju  ko m un ikacji, je ś li b ędz ie  
m ieć pew ność, że sposób ten  okaże  się  p rak tyczn ym . W  mo­
w ie  p. C oatesa  w yczuw ało  się n iepew ność.

P. H avenga, m in ister sk a rb u  Z w iązku P o ł.-A frykańsk iego  
w yraz ił p o w ątp iew an ie  czy  Połudn iow a A fry k a  b ędz ie  w  s ta ­
n ie p rzep ro w adz ić  o w łasnych  siłach  lin ję  p o w ie trzn ą  aż do- 
U gandy, co byłoby n iezbędnem  d la  p o łączen ia  ze sz lak iem  
C hartum  — K isum u, jed n akże  w y raz ił  gotow ość p rzy stąp ien ia  
do s tw o rzen ia  w ew n ętrzn e j s ie c i lo tn icze j o raz zo rgan izow an ia  
k ilk u  d łuższych  lo tów  próbnych .

N adz ie je  Ir lan d ji n a w yc ią g n ię c ie  m ożliw ych  ko rzyśc i 
re a ln ych  z geograficznego  położen ia te j w ysp y , w  zw iązku  
ze sz lak iem  pow ietrznym  W . B ry tan ja  — K anada, zobrazow ał 
p. M ac G illigan , m in ister P rzem ysłu  i H andlu  W olnego  P ań ­
s tw a . Zaś p. M onroe w y ra z ił  o baw ę, że N ew foundland n igdy  
n ie  o dn ies ie  k o rzy śc i z rozw o ju  lo tn ic tw a  i ra c ze j ty lko  zd a- 
le k a  zo b aczy  sam olo ty , un o szące  się  ponad jego terenam i.

N ader płom ienne p rzem ów ien ie  w ygłosił lo rd  W in terto rn , 
se k re ta rz  stanu  d la  Indji W schodn ich . Z apew n ił on k a teg o ­
ryczn ie , że w  Indjach zd a ją  sob ie dokładn ie  sp raw ę  z tego , 
że ich  z iem ie  s ą  głów nem  ogniw em  w  p rzyszłym  łańcuchu 
an g ie lsk ich  dróg p ow ietrznych , w io d ących  na W schód.

W n ajb liższym  cza s ie  zap o w iedz iane  jes t w znow ien ie  
obrad w  tej sp raw ie . Mare.

Londyn w listopadzie.
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P O L S K A .

Zapomniany pionier połsKiego lot­
nictwa. P ra sa  p rzyn io sła w iadom ość o 
o dnalez ien iu  k s ią ż k i H ryszk iew icza , d ru ­
ko w an ej w  1851 w  K ow nie, p. t. „Paro- 
lo t Żmudzina" C ek aw a  ta  k s ią ż k a  z p rzed  
75-c iu  la t  je s t p raw d z iw ym  b iałym  k ru ­
k iem  i to n ie ty lk o  w  nasze j, a le  św ia to ­
w ej l ite ra tu rz e . A u to r stw orzył sobie 
słowo „paro lo t" n a o k re ś len ie  m aszyny  
la ta ją c e j , c ięższe j od p o w ietrza , p o ru sza­
nej p a rą . A uto r, k ie ro w an y  w ieszczem  
p rzeczuc iem , m ów i w  przedm ow ie , że je ­
ż e li d la  w spółczesnych  p ra c a  jego „w yd a  
się  n ie w a r tą  z ap ła ty" , to pow inno się  ją  
p ozostaw ić  w nukom , k tó rzy  „może coś 
zn a jd ą  w  p op ie le" .

Ćwierć m iljona Kilom, w powietrzu.
P ilo t P .  L. L. „A ero lo t" K azim ierz B u­
rzyń sk i, w  dn iu  2/XII, le c ą c  z K rako ­
w a  do W arsz aw y , na sam olocie  P. PALP, 
p rzek ro czy ł 250.000 k ilom etrów , które 
p rzeb ył do tych czas w  p ow ietrzu , pro­
w ad ząc  sam o lo ty  p asaże rsk ie .

Ć w ierć  m iljona k ilo m etró w  p rzeb y ­
tych  p rzez  p ilo ta  B u rzyń sk iego  w  po-

Piloł K . Burzyński

w ie trzu  w  nasze j służb ie  ko m u n ik acy j­
nej, w ysu w a  go n a  p ie rw sze  m ie jsce  po l­
sk ie j żeg lu g i p ow ietrzne j i s ta w ia  w  rz ę ­
dzie  n a jb a rd z ie j w y traw n yc h  lo tn ików  
całego  św ia ta .

O lbrzym ią tę  d rogę, ró w n a ją c ą  się 
p rzeszło  5-c iu  okrążen iom  dookoła ku li

z iem sk ie j, p rzeb ył p ilo t B u rzyń sk i bez 
żadnego  n ieszczęś liw ego  w yp ad ku , n ie 
n a raz iw szy  żadnego  ze sw ych  p a sa ż e ­
rów  n a ja k ik o lw iek  szw ank .

Łódź przeznaczyła 40.000 zł. na roz­
budowę lotnisKa. D zienn ik i łódzkie z 
o sta tn ich  dn i p rzyn oszą  w iadom ość, iż 
tam te jsz y  M ag is tra t  p rzezn aczył kw otę
40.000 zł, na rozbudow ę lo tn isk a . K w ota 
t a  m a b yć  u ż y tą  n a do prow adzen ie  portu  
lo tn iczego  do tak ieg o  poziom u tech n icz ­
nego, ab y  odpo w iadał on wym ogom  w ie l­
k ich  lin ij ko m un ikacy jnych . P ięk n y  czyn 
Łodzi w in ien  b yć  p rzykładem  d la  m agi­
stra tó w  w szy stk ich  innych  n aszych  m iast, 
b y  w ięce j u w ag i z w ra c a ły  n a lo tn ictw o  
i  p am ię ta ły  o p o trzeb ie  u d z ie lan ia  sw ej 
pom ocy d la  jego dalszego  rozw oju.

M IĘDZYNARODOWA FEDE­
R A C JA  a e r o n a u t y c z n a T 

F. A . I.

Na m arginesie puharu Schneidera.
J a k  donosiliśm y naszym  czete ln ikom , 
m jr. B ern ard i w  czas ie  zaw odów  o pu- 
har S ch n e id era  n ie  ty lko  sta ł s ię  jego 
zdo b yw cą , a le  u s ta lił  n ow y reko rd  św ia ­
to w y szyb ko śc i d la  w odnopłatow ców . 
J a k  się  o kazu je  reko rd  ten , aczko lw iek  
dokonany p rzez w iocha, na w łoskim  wo- 
dnopłatow cu i z w łoskim  siln ik iem , u w a­
żan y  b ędz ie  za  rekord ... am erykań sk i 
p on iew aż a rt . 105 regu lam inu  F. A. I. 
u s ta la , że reko rd  n a le ż y  do tego  p ań ­
s tw a  z k tó rego  tery to rju m  n a s tąp i! s ta rt . 
P rzec iw ko  te j w idocznej anom alji w y s tę ­
pu ją , z re sz tą  zupełn ie  słuszn ie, w łosk ie  
pisrr.a, ż ąd a jąc  w p row adzen ia  zm iany po­
w yższego  artyku łu .

A N G L J A.

Alan Cobham Aviation. Limited. Pod
p ow yższą firm ą założone zostało  w  Lon­
d yn ie  to w arzys tw o  ak cy jn e  ze słynnym  
lo tn ik iem  A lan em  Cobham em  na cze le ; 
u s taw a  p rzew id u je  jako  c e l to w arzys tw a  
budow ę i sp rzedaż  sam olotów .

WielKi raid  sam olotam i m ałej mocy.
W  dniu 15 lis to p ad a  dw aj lo tn ic y  an g ie l­
scy , kp t. N ev ille  S ta c k  i lo tn ik  B ern ard  
L ee te  w y le c ie l i  z lo tn isk a  S tag -L an e  na 
dw óch sam olotach  m ałej mocy „De Ha- 
v illan d "  „M oth” z s iln ikam i C irrus 60 
MK., m ając  jako  ce l podróży K aracz i 
w Ind jach  w schodn ich . Podróż przez 
F ran c ję  i W łochy w sk u tek  n ie sp rz y ja jące j 
pogody trw a ła  dość długo, w  dn iu  30 
lis to p ad a  lą d o w a li oni sz częś liw ie  na 
M a lc ie .

F R A N C J A .

Wodnopłatowcem z Francji do Mada- 
gasKaru. W  num erze 11-ym Lotu P o lsk ie ­
go donosiliśm y o ro zp o częc iu  śm iałej 
w yp raw y  dw óch w odnopłatow ców  fran ­
cusk ich  do M ad ag a sk a ru  i  p o zo staw ili­
śm y ją  w  B am ako , W  dn iu  20 p aźd z ie r­
n ik a  oba w odnopłatow ce p rzy b yw a ją  do 
T im buktu . N astępne e tap y ; Gao •— 29 
p aźd z ie rn ik a , G aja —  n aza ju trz , D żebba 
— 31 p aźd z ie rn ik a  i  L o kad ża  — 3 lis to ­
p ad a  szły  nad  rz e k ą  N iger. W  L o k ad ża  
por. G u ilbeaud  w sku tek  uszko dzen ia  s iln i­
k a  m usiał w strzym ać  lot, por. B ern ard  
le c i  n ie m niej d a le j i p rzyb yw a  5 l is to ­
p ad a  do G arua, zaś n aza ju trz  do Fort- 
A rch am b au lt. Tu rozpoczyna się  stre fa  
podzw rotn ikow ych  deszczów  i burz, k tó ­
re  u tru d n ia ją  drogę lo tn iko w i. W zdłuż 
b iegu rz ek i Kongo B ern ard  do latu je  13 
lis to p ada do S ta n le y v il le , zaś n azaju trz  
do A lb e r tv ille . D alsza droga p ro w a­
dzi nad  w ie lk iem i ję z o ram i, 17 lis to p ad a  
B ern ard  p rzyb yw a  do Q uilim ane, nad 
b rzeg iem  O ceanu Indy jsk iego , 20-gO' w o ­
du je w  M ozam biku, i p rzeb yw szy  n az a ­
ju trz  z a to kę  M o zam b icką  o siąga  k re s  
sw o jej podróży— port M użanga, p rz e b y ­
w szy  15.000 km w  c iągu  40 dni. Po

Raid Paryż — Madagaskar

Dagneaux i kapral Dujert

zasłużonym  odpoczynku por. B ern ard  z 
m echan ik iem  b o u gau lt p ow ró cą do F ra ­
ncji ró w n ież na sw ym  w odnopłatow cu, 
tym  razem  in n ą  drogą, a  m ianow icie , po 
d o ta rc iu  do w ie lk ich  jez io r, gdzie  spo­
d z ie w a ją  się  p ołączyć  z por. G u ilbeaud , 
w ezm ą ku rs n a  północ w zdłuż do lin y  N i­
lu  i p rzez M orze Śródziem ne p ow ró cą do 
k ra ju .

Drugi lot do MadagasKaru. N ieza leż­
n ie od w y p ra w y  B e rn ard a , o k tó re j p i­
szem y w yże j, kp t. D agneaux p rze d s ię ­
w z ią ł d rugą, lecz  n ie na w odnopłatow cu, 
a  na sam olocie . W  dniu 28 lis to p ad a  w y ­
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ru szył on, w  tow , k ap r . Dufert, na s a ­
m olocie B regu e t XIX, z s iln ik iem  R e ­
n au lt 450 MK, z lo tn isk a  le  B ourget
i. dn ia 8 g rudn ia  ląd o w ał w  N iam ey. E ta ­
py jego lo tu  b ęd ą  n a stęp u jące : P aryż  — 
Oran — A d ra r  — Gao — Fort L am y — 
B ang ji — KinsZasa — K atan ga — Q uili- 
m ane — M ozam bik — M ażunga — T an a- 
n a r iv e  (sto lica  M ad agaska ru ).

WielKa la ta rn ia  powietrzna. W ładze 
lo tn icze  fran cu sk ie  w yb udo w ały  na sz cz y ­
c ie  M ont V a le rien , położonym  o k i lk a  km 
od P aryża , w ie lk ą  la ta rn ię  p ow ietrzną

zao p atrzo ny w spadochron i m ając  na 
p ie rs iach  m ały a p a ra c ik  k in em ato g ra ficz ­
ny. W  cziasie sp adku  k rę c ił  on m iarow o 
ko rb k ą  ap a ra tu  i o trzym ał, w edług tw ie r ­
dzeń dzienn ików , n iesłych an e  fo tografje . 
C iek aw e  by było zo b aczyć  te  zd ję c ia !

S Y R J A

Lotnicy ra tu ją  z opresji samochody
Na lin ji sam ochodow ej p rzez  p ustyn ię  
S y ry jsk ą , pom iędzy B e iru tem  i  B ag d a ­
dem, u tkn ęła  k a ra w a n a  sam ochodow a w 
błocie, spow odow anem  n iezw yk le obfi-

. t e i U j ±a
I k ł Ą t e t .

W
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ae ro f if atefi sttje^ny
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Finlandja. Z pow odu zam arzn ięc ia  z a ­
to k i zw yk ła  ko m un ikac ja  m orska pom ię­
dzy Abo i Stokholm em  zo sta ła  zastąp ion a 
p rzez pocztę lo tn iczą , k u rsu ją c ą  3 razy  
tygodniow o . Żadnych sp ec ja ln ych  zn acz­
kó w  n ie  w ydano , jed yn ie  ty lko  użyto 
stem pel f jo le tow y „Poste ae rien n e" .

Grecja. L isty , p rzesy łan e  p ocztą  lo t­
n iczą  na lin ji pom iędzy T u rc ją  a I ta lją , 
a w ysy łan e  z A ten , noszą stem pel f jo le ­
tow y, jak  n astęp u je :

SU RTAXE AERIENNE 

PERCUE EN 

N U M E R A I R E

Latarnia pow ie trzna  na Mont Valenen

o  m ocy m ilja rd a  św iec . Św iatło  jej re f le ­
k to rów  m a zas ięg  około 100 km . J e s t  
to już d ru ga  la ta rn ia  p o w ietrzn a  w e 
F ran c ji: p ie rw sz a  znajdu je  się  na M ont 
S -te  A ffr iąu e  pod Dijon.

H I S Z P  A N J A .

Lin ja  powietrzna Hiszpanja-AmeryKa 
południowa. R ząd  h iszp ańsk i u d z ie lił  kon­
c e s ji p rzed sięb io rstw u  „Colon C om pania 
T ran saerea" , m ającem u na ce lu  obsługę 
lin ji p ow ietrzne j S ew iF a  — Buenos A ire s  
p rzy  pom ocy stero w có w . T o w arzystw o  
p ro jek tu je  ro zp o częc ie  lo tów  w c iągu  ro ­
k u  b ieżącego , jak  się zda je  w  porozum ie­
niu z Z akładam i Z eppelina, które, w e d łu g  
w iadom ości gazet n iem ieck ich , p rz y s tą p iły  
do budow y sp ec ja ln ego  ste ro w ca na ten  uży­
tek . S te ro w iec  ma m ieć pojem ność 105.000 
m etrów  sześć., będzie 235 m długi, o prze 
c ię tn e j śred n icy  30,5 m. D la n apędu  s i l - - 
n ikó w  m a b yć  u ży ty  n ow y rodzaj gazu, 
w yn a lazk u  d y re k to ra  Z akładów  dr. E cke- 
n era . G ondola p a sa że rsk a  p o s iadać  b ę ­
dzie  24 k a b in y  n a  28 osób o raz  jedną 
w spólnę dużą sa lę .

STAN Y ZJEDNOCZONE,

Nowe zastosowanie sam olotu. D ep ar­
tam ent R o ln ic tw a  S tan ó w  Z jednoczonych 
p ragnąc  p o w iększyć  ilo ść dz ik iego  p ta c ­
tw a  n a  jez io rach  M oose i C ed ar (M ani- 
toba) w ysła ł k i lk a  sam olotów , k tó re  ro z­
syp u ją  nad  tem i jez io ram i w o rk i dzik iego  
ryżu , u lub ionego p o żyw ien ia  tych  p taków .

Oryginalne film ow anie. Pism a am e­
ry k ań sk ie  donoszą o w yko n an iu  n ie zw y ­
kłego z d ęc ia  k inem ato graficznego . Oto 
por. m aryn a rk i am eryk ań sk ie j C la rk , w y  
sko czy ! na w ysoko śc i 5000 m z sam olotu ,

tem i deszczam i. Po k ilk u  dn iach  posto ju, 
gdy zap asy  podróżnych się w ycze rp a ły , 
z aż ąd a li oni pom ocy przez rad io  i n ie ­
baw em  n ad le c ia ły  sam olo ty  w ojskow e 
an g ie lsk ie , k tó re  z rzuc iły  na m ie jsce  po­
sto ju  sam ochodów , w ork i z d ak ty lam i 
i innem i zap asam i żyw ności.

SZ W A JC A R JA .

W yprawa do AfryKi środKowej. Zna­
ko m ity  p ilo t sz w a jc a rsk i, M itte lh o lzer 
w yruszył w  dniu 7 g rudn ia  z lo tn isk a  pod 
Zurichem  na w yp raw ę  n auko w ą do A fry ­
k i środkow ej. W  w yp raw ie  to w arzyszą  
M itte lho lzerow i d ru g i p ilo t H artm an, p ro ­
fesor geo log ji dr. Heim i, d z ien n ik a rz  
Gouzy.

T U R C J A

TurecKa Liga Lotnicza. W  ubiegłym  
m ie s ią cu  odbyło się  doroczne ogólne zgro ­
m adzen ie T u reck ie i Ligii L o tn icze j, na 
k tó rem  zap ad ły  c ie k aw e  postan o w ien ia , 
m a jące  za  zad an ie  w  p ie rw sze j lin ji po­
w iększen ie  funduszów  L ig i. L iga  z a ż ą d a ­
ła od rządu , ab y  udzielono jej monopolu 
na druk i sp rz ed aż  w szy stk ich  fo rm ularzy 
rządow ych , p o trzebnych  p ub liczn ości w  
sto sunkach  z w ładzam i celnem i i  sądo w e- 
mi o raz  monopolem tyton iow ym , a  t a k ­
że n a  d ru k  i sp rzedaż  podręczn ików  
szko lnych . Ponadto L iga  proponuje, ab y  
z każdego  pudełka p ap iero só w , z a w ie ra ­
jącego  20 sz tuk , w y jm o w an y  był jeden  
na dochód L ig i. W  m iaro da jnych  kołach  
tu reck ich  panu je  p rzeko nan ie , że jeże li 
nie w szystk ie , to  w każdym  raz ie  w ię ­
kszość p ro jek tów  uzyska  ap ro b atę  rz ą ­
du.

Kanada. Obsługę lin ji Rouyn — H ai- 
le y b u ry  podjęło T o w arzystw o 1 P a.tric ia 
C om pany. Dla o fran ko w yw an ia  lis tó w  
w ydano  pon iższy zn aczek  (5.000 szt.).

N orw egja. P ro jek to w an e  les t o tw a r­
c ie  lin ji lo tn icze j pom iędzy Trondhjem  
i Trom só.

Czas odnow ić prenumeratę na 
1927 rok-

Chiny. C elem  o fran ko w yw an ia  l i ­
stów  lo tn iczych  na lin ji M ukden  —■ 
Szanghaj w ydano  pon iższy zn aczek , je ­
dnakow oż z pow odu zam ieszek  w  C hi­
nach  regu la rn ych  lo tów  zan iechano .
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J E R Z Y  S  O S  N K O  W  S  K I

S a m o l o t  n a  u l i c y
(Z  i lus tra c jam i własnemi autora).

Kto n ie  zna P a ry ż a ?  Z nają go w szyscy . J e ś l i ,  że się  tak  
w yrażę , n ie osob iśc ie , to p rzez najczu lsze , n a jin tym n ie j­
sze rad io  uczuć, p ragn ień  i  m arzeń , — to p rzez  cudo ­

w ny k in em ato graf w yo b raźn i, z opisów , obrazków , fo tografji 
w reszc ie ...

A le  jedno jes t pew ne, — k aż d y  i k ażd a  o nim m yśli. 
O nim, kró lu  m iast, d yk ta to rze  mody, o nim — przecherze, 
o nim  gen juszu , o nim — cudzie , w  zm ierzch  id ące j, k u l­
tu ry . C udow ne zw alisko  w szystk ich  m ożliw ości i w szystk ich  
n iem ożliw ośc i! B a je czn a  sa rab an d a  m urów ! P rzep yszn a  n ę ­
dza i n ędzny p rzep ych ! M iasto  jed yn e ! P aryż !...

Kto n ie zna rozm igo tanego  P a ry ż a ?  Kto n ie  w łóczył się 
nocam i po H a llach  i po M ontm artrze? Kto n ie  zna św ietnej, 
N apo leońsk ie j p e rsp ek ty w y  E to ile ‘i, i k to  n ie  w sk rzeszał fan ­
tom ów p rzesz łośc i w  L u w rze ?  Kto n ie m iał p rzygody m iło­
snej na w ie lk ich  b u lw a ra ch ?  Ci, k tó rzy  tego  n ie d o św iad czy ­
li, są  b iedn i, bardzo  b iedn i. Tym  rad zę  czem p rędzej zako sz­
tow ać tego  m ajonezu ży c ia , tego k aw io ru  u życ ia , te j św ietn ej 
k ą p ie li d la  duch a i c ia ła  Oto z k a r t  n in ie jszych  w yg lą d a  z ja ­
w ą  s trz e lis tyc h  Cham ps E lysees...

Oto rz ęd y  lam p łukow ych . Ich św iatło , to św ia tło  se tek  
ź ren ic  yogów ... U topione w  p rzestrzen i, b ra ta ją  s ię  z n ią , 
b ezm iar a tm o sfery  to Uo d la  ich  błysków .

L śn iąca  taśm a jezdn i b iegn ie  — ch yb a  w b ezk res . Nie 
czu je  się  jej ko ńca . Zda s ię  — w yb ieg a  poza P aryż , opasu je  
glob z iem sk i p o łysk liw ą , jed n o sta jn ą  łuską. D źw ięk i o rk ies tr  
o d b ija ją  s ię  o jej g ład ką  p ow ierzchn ię  — są, n ib y  p łask ie  k a ­
m ienie, „ k a c z k ą '1 rzucone na ta flę  jez io ra  p rzez rozbaw ionego  
w yro s tk a . M eto dyczn ie  gw ałco na przez su n ące  sznu ry  aut, 
zd a je  s ię  być w yk w a lif ik o w an ą  ko ko tą , n ieczu łą  n a bu jne z a ­
p ęd y  am antów , a u le g a ją c ą  w  im ię — obow iązku . M laszczące  
p ieszczo ty  gum sam ochodow ych  p rzyjm uje obo jętn ie , — je ­
d n ą  zb yw a, d ru gą  w ie lb i. Oto P a ry ż ! Oto w łaśn ie  — an i OŃ, 
an i ONA. P a ryż  to — ONO, to z a d z iw ia ią c y  obo jn iak , to d z i­
w ny sp ław  w łaśc iw o śc i i cech  płci obu!

P o w ie trze  na Cham ps E lysees — w ib ru je . W ib ru je , d rga , 
czasem  d reszczem  n iezdrow ym , zrodzonym  gdzieś, w  oparach  
h aszyszu  lub w  dym ie  opjtim . Czasem  za lśn i g łęb ią  p raw d y. 
C zasem  zac iągn ie  się  obłokam i, n iby p rzeczy sta , n ieb iań ska  
ź ren ica  — b ielm em . Z aw sze jedn ak  ma sw ój w yraz . J e s t  — 
e leg an ck ie , — jes t ta k ie , jak  sufit w ytw ornego  w n ę trza , — 
do pasow an y do duchow ej fizjognomfi zdegen ero w an ego  w  k u l­
tu rze  m ieszkań ca , jego p o s iad acza .

To P a ry ż !
Od luku  k rw aw ych  w arg  (pom adka B el-am i) most nosa 

b iegn ie  do łuku p rzep yszn ych  b rw i (ołówek Coty). W szystko  
ozdobione uśm iechem , za k tó iy  — hm! w arto  coś d ać ! 0  k tó ­
ry  w arto  s ię  u b ieg ać !

D robny ruch  w b iodrach , noga — nerw , strój — w  ram ­
ki, oto ozdoba P aryża , — jego kob ieta !

A ch, P a ryż !
Kto n ie zna P a ry ż a ?  P o zn a jc ie  P aryż !
M ateu sz  (poprostu, po po lsku : M ateusz , bo boh ater mój 

je s t P o lak iem ) entuz jazm ow ał się  dw a, i  trz y  ra z y  w ięce j, bo 
był b ez  p ien ięd zy . A  w iadom o, że to, czego  kup ić  n ie mo­
żna, jes t o w ie le  p iękn ie jsze ...

M ateu szo w i n ie  sp rzy ja ło  szczęśc ie . A  p rzec ie  w yzyw ał 
je, że uży ję  tego  p orów nan ia , n a p ięśc i. Nie było h azardu , 
na k tó ryb y  n ie  poszedł. M o żliw ości m iał m asę, bo p rzec ie  
był lo tn ik iem . No, a w  tej „branży"...

Cóż, n ie w iodło mu się . W szy scy  inni zd o b yw ali lau ry , 
św ietn e  im iona, b ra li konkursy , zło ty deszcz fo rtuny syp ał się 
na ich  głow y.

M ateusz  m iał p ech a i kon iec.
M iał jed n ak  up artą , m azu rską  n atu rę . Na inną, z je łcz a lą  

w syb a ry ty źm ie  p sych ik ę , św iadom ość posiadanego  „pecha" 
p raw dopodobnie p odz ia ła łab y  zabó jczo .

M at śc isk a ł zęby, aż  szczęk i s trz e la ły  i czeka ł na sw o ją 
„ fa lę" . M usi p rzec ie  p rzy jść  ta  „ fa la" , k tó re j g rzb ie t stw orzo ­
ny je s t d la  n iego, pon ies ie  go i w yn ie s ie . T y lko  w yczek ać ..

C zekał już tak  dw a la ta . Z akochał s ię  p rzez  ten  czas. 
R odzice C h arlo tty , typ o w i „burżu je" fran cu scy , k rz y w ili się 
i to bardzo . R az , że lo tn ik , — co to n ic pew nego , — drugi, 
że hołysz M ateu sz  p rezen c ję , ,,e x te r ie u r"  m iał p ie rw szo ­
rzędn y , M ógłby udać to i owo. Bodaj h rab iego  m ało p o lsk ie­
go... a le  był u czc iw y . Nic n ie udaw ał, n ie ud aw ał w ięc  i t e ­
go, że n ie jes t goły.

C h ar lo tta  w ie lb iła  go zato  jak  boga. D la n ie j ten  zdrow y, 
s iln y , o rozm arzonych  oczach  S łow ian in  był „ostatn iem  sło ­
w em  ‘ w  d z iedz in ie  „m ęsk ie j"  A  i M at p rzep adał za czup ryn ą  
ro z trzęs io n ą  i d robną figu rką , ja k b y  w y c ię tą  z „L a v ie  p a- 
r is ienn e" . Cóż — sta rz y  s ta w a li  szto rcem  i n ie  u s tęp o w ali.

G dyby to jeszcze  b ył ja k iś  „as", ja k iś  m atado r p o w ie trz ­
ny, jak aś  sław a, — m aw ia li, — a le  c o ?  U bogi P o lak ! P asku dn a  
ko m b in ac ja ! K la ro w a li C harlo c ie , ta  p łakała , s ta rz y  się  złościli, 
a M ateu sz  uśm iechał s ię  z re z y g n ac ją . Co p o rad z ić ?  S u b te ln e  
n a lo ty  w schodu m iały  swój k ą t  w  duszy  M ateu sza .

K i s m e t, — w ie rz ył w eń.
A le  p rzysz ła  ta k a  ch w ila , że pow iedz iał so b ie : b a s ta ! 

T rzeba jako ś pomóc losow i, trzeb a  tą  ś le p ą  b estją , co idz ie  
przez życ ie  om ackiem  z w y tk n ię tym  głupio i bez sensu p a ­
luchem  — trochę p o k ie ro w ać . T rzeba pchnąć b a łw an a  w sw o ją  
stronę, bo in acze j b ęd z ie  om ijał s ta le . P rzez  c z te ry  dni M at 
chodził ze spuszczoną głow ą, zam yślony. A ż C h arlo tta  k rz y - 
w P a ładne u s teczka  i zrob iła mu dw ie  scen y  zazdrości.

C ztery  dni podejrzane „boity" M ontm artru o g ląd ały  
M ateu sza  zaw sze  nad  k ie liszk ie m  ko n iaku , lub C alvadosem . 
A p e r i t i P y  m iał w  głębok ie j p ogardz ie . W ino ty lko  d a je  
bosk ie  n a tch n ien ie , a e sen c ja  w in a — ko n iak , jes t in te le k tu a l­
ną m agnez ją .
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P iątego  dn ia w yp uk łe  czoło M ata  trium faln ie  wzniosło 
się do góry. C harloc ie  zap o w iedz iał, że coś w ym yślił , coś t a ­
k iego , co musi sław ę rzuc ić  mu do stóp, jak  snopek słomy.

C h arlo tta  g inęła z c iek aw o śc i A le  M at był sk ry ty . D ziew ­
czyn ie  n ie  p rzeszkadzało  to czyn ić  w ie lk ą  p ropagandę 
w  domu, p ropagandę p rzyszłych  jego czynów , czynów  zam ie ­
rzonych , k tó rych  n ie znała.

R obiła to z tak im  tupetem , że i s ta rz y  z d reszczyk iem  
o czek iw an ia  b ra li poranne g aze ty  do rę k i w  tem  przekonan iu , 
że la d a  dzień  w y c z y ta ją  w  nich em ocjonu jące w ie śc i o „Po-* 
laku " .

U płynęły trz y  dni, n ic jed n ak  sp ecja lnego  n ie  p rzyn io sły .
J u ż  C harlo c ie  z czerw on ych  w arg  p oczyn ały  się k ilk a  

ra z y  dz ienn ie  rob ić  p odków ki, k ie d y  n are szc ie  n astąp ił strzał. 
Zupełnie n ieo czek iw an y , sen sacy jn y , a le  o tak im  ro dza ju  sen ­
sac ji, że s ta rz y  poprostu p o k iw a li głow am i i zam ach a li rękam i.

Ni m niej ni w ię ce j, k tó rego ś dn ia  p ism a podały w ie ść  
n astęp u jąc ą :

— „W czo ra j, w  godzinach  p rzedw ieczo rn ych , ap a ra t  B re - 
gue ta , p row adzony p rzez p ilo ta , M ateu sza  Zarem bę, P o la k a ,— 
lądow ał w śród  tłum ów na po lach  E lize jsk ich . Sam ochody i po­
jazd y  led w ie  zd ążyły  um knąć. Cudem  p raw ie  un ikn ię to  k a t a ­
stro fy. P ilo t tłum aczył się  przym usow em  lądow an iem . Od­
nośne w ładze  w szczęły  śledztw o ".

S en sac ja  b yła  — przez p a rę  godzin.
B adano , czy isto tn ie  M at zm uszony był, ja k  tw ierd z ił , do 

ląd o w an ia . K om isja n ie u s ta liła  n ic tak iego , coby isto tn ie  
u sp raw ied liw ia ło  w yp ad ek . A le  p ilo t coś tam  k la ro w ał. No, 
rz eczyw iśc ie , chyb a m usiał, skoro tak  ryzyk o w ał. To n ie z a ­
b aw ka , p akow ać  się  na u licę  z sam olotem .

N astępnego dn ia , dokładn ie  o tej sam ej godzin ie, M at 
znów  w zbudzi) p an ik ę  w śród sp ace ru jących  tłum ów i  lekko  
osiadł na czarnym  a sfa lc ie . Tym  razem  zaw ad z ił auto , i to 
auto  jednego  z p rz e d staw ic ie li państw  obcych . T eraz  zab rano  
się  doń ostrze j.

P rzep row adzono  dochodzenie, k tó re  u sta liło , że w ca le  n ie 
było p o trzeb y ląd o w an ia .

C hciano go u k arać . A le  b ezpo średn ia  w ład za  zw ierzchn ia  
w z ię ła  go w  obronę.

D zienniki ko m en to w ały  o bszern ie  z a jśc ie . P a ryż  — przez 
c a ły  n astęp n y  dzień  m ów ił o dziw nym  p ilo c ie . M ateusz  w y ­
raźn ie  zy sk iw ał na popu larnośc i.

R o dz ice  C h arlo tty , k ie d y  lo tn ik  z jaw ił s ię  z w iz y tą , — 
p a trz y li nań z pew nym  rodzajem  p rzestrach u , — jak , no, jeszcze  
n ie  w a r ja ta , a le  na k an d yd a ta  nań. C h ar lo tta  n ic  n ie  rozum iała, 
a le  z pełną w ia rą , że ta k  b yć  m usiało, skoro to rob ił, w le ­
p ia ła  w eń m iłe ś lep k i.

U dało mu s ię  i tym  razem .
A le , — k ie d y  następ n ego  dn ia , a  ra c ze j p rzed w ieczo ra , 

zw arjo w an y  lo tn ik  znów w y ląd o w ał na E lize jsk ich  po lach , 
aresz to w ano  go z m ie jsca .

Tym  razem  n ic  już n ie  pomogło. D ostał d w a  m iesiące  
a re sz tu , za n aru szen ie  spokoju pub licznego . Zato, s ta ł się 
z punktu  gw iazd ą . P ism a p rzepełn ione b yły  o p isam i za jśc ia , 
do ciekano , badano , co było p rzyczyn ą  tych  h isto ry j.

Różne, — i podzie lone b yły  zdan ia . Je d n i ro b ili zeń 
w a r ja ta , inn i — k a r je ro w ic za , jeszcze  inn i — typ  zdegenero - 
w an y . P rzyp uszczen ia  i dom ysły k rz yżo w ały  się  w  n iez liczo ­
nych  ko m b in ac jach . Chw alono o dw agę p ilo ta , k tó ry  n ie w aha 
s ię  pchać m iędzy au ta  i tłum y. P o tęp iano  jego lek c e w aż en ie  
ż y c ia  o b yw ate li, bo p rzec ie , — jak  łatw o  mógł kogoś z a w a ­
dzić ! — i dziw iono się  o sob iste j b raw u rze , ba, re zyg n ac ji, bo 
mógł ta k  łatw o  sk ręc ić  k a rk !

N azw isko  M ateu sza  stało  s ię  głośne w  to w arzystw ach . 
N araz ie , asysto w ało  fonetycznem u jego dźw ięko w i w zru szen ie  
ram ion . Ot, se n sac ja ! T ak , ja k b y  k toś kogoś... J a k  m o rder­
stw o, ja k  śm iała g rab ież ...

A le  znalazł s ię  p o czą tk u ją cy  l ite ra t , k tó ry  poczuł, że to 
jes t m ate rja ł do zrob ien ia  sob ie  dobrej re k lam y . N ap isał no­
w e lę , — w c a le  c ie k aw ą . P rob lem  p sych o lo g iczn y był tam  po­
ruszony n iep rzec ię tn ie . Na tem at M ata , n a tu ra ln ie .

L ite ra t  dostał pochw ałę i zdobył p ie rw szy  szczeb e l do 
rozgłosu. A  przez to i M at.

M at s ied z ia ł. C ie rp liw ie .
Z ap łakana i n ic  n ie  ro zu m ie jąca  C h ar lo tta  o dw iedzała  

go. Iry to w ała  się , że M at je s t  u śm iech n ię ty . Zdało się , że go 
to w c a le  n ie  zas taw ało  n iep rzygo tow an ego .

O wszem , co raz  w ięce j o p tym istyczn ie  w yraż a ł  s ię  do 
C h arlo tty  o ich p rzyszłym  zw iązku .

B iedna C h arlo tta  m yśla ła , że może n ie je s t ta k ie  d a lek ie  
od p raw d y  to, co o nim m ów ią, że zw arjo w ał...

P opu larność M ata  w zras ta ła . Do w ię z ie n ia  zgłaszał się 
tłum rep o rte ró w  i d z ien n ik arzy . Robiono w yw iad y . Je d n ak że  
M at m ów i! z sensem . A le  zaw sze  trw ał p rzy  sw ojem ... m u­
siał, m usiał ląd o w ać .

P arę  firm , u trzym u jących  ko m un ikację  p a saże rsk ą  po­
przez k an a ł L a M anche za in te reso w ało  się M atem . W a r ja t?  
N iew iadom o. M oże — sp ry c ia rz ?  A  la ta ć  um ie. T ak ie  ląd o ­
w an ia ... P anu je  nad  ap ara tem , panu je  nad atm osferą .

Zbliżał s ię  Rok Nowy. „C iupa" M ata  też zb liżała  się  ku 
końcow i. Był 29 grudz ień , k ie d y  otworzono mu b ram y w o l­
ności. 30-go złożył w iz y tę  rodzicom  C h arlo tty . P rzy ję to  go 
ze strach em  w yraźn ym . L icho w ie ...

N astępnego dn ia  — — poszła se r ja  sen sacy j. Prim o, M at 
zn iknął. W  gaze tach    w szystk ich  — — na p ie rw sze j stro ­
n ie w idn iało  ogłoszen ie n a stęp u jące :

. . .R odz i ce  Charlot ty . typ ow i  ..burżuje” f r a n cu s c y . . .

„ Ju tro , 1-go styczn ia , ch cąc  uczcić  rok now y, po „ lo t­
n iczem u", — w y ląd u ję , jak  m ie s ięc y  poprzedn ich  na Cham ps- 
E lysees , o godzin ie  norm alnej, w  m iejscu  tem  sam em . Proszę 
o zrob ien ie  m i m ie jsca . Z p ro śbą tą  sp ec ja ln ie  zw racam  się 
do pp. szoferów ".

O głoszenie to było w yd ruko w an e  lite ram i najg rubszem i, 
p ism em  b lokow em . P a ryż  w rzał. P o lic ja  szu k a ła  M ata . P rz e ­
padł, jak  kam ień  w  w odę. N ową sen sac ję  p rzyn io sły  dz ien ­
n ik i w ieczo rn e. Było tam , tym  sam ym  d ruk iem  podane o św iad ­
czen ie  firm y, w  k tó re j był zatrudn io ny M at:

„ N i e b y w a ł a  k r a d z i e ż .  F irm a A e ro -S ta r  podaje  
do w iadom ości ogó lnej: dziś dokonano p ie rw sze j na św iec ie  
k rad z ie ż y  tego  ro dza ju : p ilo t M ateu sz  Z arem ba rano w y s ta r ­
tow ał z lo tn isk a  T o w arzystw a , n a  a p a ra c ie  p ięcioosobow ym  
system u B reguet w  n iew iadom ym  k ierun ku  i  do tąd  n ie  po­
w rócił, W obec ogłoszen ia  lo tn ik a  w  p ism ach  porannych , — 
firm a n ie  b ie rze  na s ieb ie  o dpo w iedzia ln o śc i za czyn y  p ilo ta" .

K ilka  godzin, d z ie lą c ych  w y jśc ie  w ieczo rn ych  pism od 
pory, zap o w iedz iane j przez M ata , upłynęło pod znak iem  go ­
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rą c zk i w  ca lem  m ieśc ie . Na polach E lize jsk ich  zgrom adziły 
s ię  tłum y, ba, c a ły  P a ry ż ! N ie liczne p ryw atn e  a u ta  (bo szo ­
ferzy  tak só w ek  n ie  p o kaza li s ię  na tym  odcinku), zmuszono 
do rychłego  zn ikn ięc ia . M ie jsce , gdzie zw yk le  lądow ał M at. 
zostało otoczone zo rgan izow anym  p recyzy jn ie  kordonem  pu­
b liczn ości. P o lic ja  b yła  b ezsiln a . Tłum y fa lo w ały . Czarna 
jezd n ia  gotow a b yła  pod p rz y jęc ie  n iesam ow itego  sam olotu 
P aryż  — rok Nowy obchodził na C ham ps-E lysees...

R odzina C h arlo tty  w  ko m p lec ie  s taw iła  się na p lacu  
R odzice trium fow ali, — — w a r ja t , o cz yw ista ! C h arlo tta  p ła­

k a ła , a le  te !z y  p rze s iąk n ię te  b yły  p rzeczuc iem  trium fu. T ak  
mu w ie rz y ła ! Tem u w ie lk iem u , spokojnem u P o iako w i!

N astrój pełen n ap ięc ia . O czy tłum u b łądzą  po szarym  
zm ierzchu. Dzień się  kończy . S za re  c ien ie  k ład ą  się  reg u la rn ie  
m iędzy p ro sto ką ty  kam ien ic . D e lik a tn y  szm er unosi s ię  nad  
b ruk iem  głów. P o p ie la te  tw arze  zw rócone ku  n iebu . Ku k o r­
donow i p rz ed z ie ra ją  s ię  jak ie ś  sy lw e ty .

G orączka o czek iw an ia  w zras ta . Isk ry  e lek try cz n e  raz  
poraź b iegn ą  po tłum ach. N iespokojne słow a z ry w a ją  się 
z w arg ... Tłum czeka . C zeka na sen sac ję , c z ek a  n a  o b iecan e, 
na zap o w ied z ian e  dziw o. Tłum czek a  na w idow isko .

O statn ie  liljo w o śc i p łoną na n ieb ie , u ję te  w ram y k a ­
m ienic. Z tych sk ręp o w an ych  p rzestw orzy , la d a  ch w ila  sp a ­
dn ie  p tak  n iezw yk ły , ten  p ow ietrzny  zu ch w alec , k tó ry  po­
trafił uw ięz ić  uw agę  s to lic y  św ia ta . Po trafił zafrap o w ać m asy, 
k aż e  z a s tan aw iać  się  w szystk im  nad k w e s tją : „ w a r ja t , czy  n ie 
w a r ja t? "  N aprężen ie  rośn ie. G łuche szm ery unoszą się  nad 
ludzk iem  zb io row isk iem . B łyszczą  szereg i lam p. Je z d n ia  jes t 
p usta i lśn i sw o ją  w yp o le ro w an ą  p ow ierzchn ią .

G dzieś, na k rań cach , n ag le , rodzi s ię  k rz yk . B iegn ie  po 
tłum ie, rośn ie , p o tężn ie je . W śc iek ła  moc c iek aw o śc i zdz ie ra  
głow y do góry. L ec i! L ec i! Na jasnem , o sta tn iem i d rg n ien ia ­
mi dn ia , n ieb ie , zaryso w u je  się  d e lik a tn y  c ień . J e s t  co raz 
w yraźn ie jszy ... L ec i, le c i  — on, p ilo t-w a r ja t , sen sac ja  dn ia.

Sub te lne  k o n tu ry  za ry so w u ją  się  w y raźn ie j. Poprzez 
gm atw an inę  sp lą tan ych  dźw iękó w  w yb ija  s ię  w ie lk i głos m o­
toru. M eto d yczn ie  ro zd z ie ra  fonetyczne tło. J a k  ak to r , św ia ­
dom y tego , że g ra  głów ną ro lę , w ych odz i na przód —  sceny . 
O panow uje ak c ję , s ta je  s ię  co raz  b ard z ie j im p era tyw n y . M a ­
teu sz le c i. L ec i zgrab n ie , d e lik a tn ie  tem p eru jąc  p o w ietrzn ą  
lin ję . Zniża. J e s t  już całk iem  n isko  i zaczyn a  p lan o w ać  przy 
ry k u  tłum ów.

L ądow an ie  na b łyszczącym  a sfa lc ie  w yg ląd a  n iezm iern ie  
e legan cko . Koła to czą  się  p rędko , n ib y  po czarnem  lu strz e . 
M at w ysk ak u je . Tłum k la szcze  w  dłonie w d z ięczn y  za  p rzed ­
staw ien ie .

Od kordonu odłącza się  g rup a k ilk u  panów  i id z ie  ku  
lo tn iko w i.

— Je s te śm y  p rzed staw ic ie lam i Z jednoczonych T o w arzystw  
Żeglugi P o w ietrzn ej (b a g a te la ! Im preza o be jm u jąca  św ia t c a ły !). 
Je s te śm y  zach w ycen i p ań ską  b raw u rą  i opanow an iem  m aszy ­
ny. O fiaru jem y panu m ie jsce  rep rezen tacy jn eg o  k ie ro w n ik a  
w  naszem  p rzed s ięb io rstw ie . G aża n ie  w chodzi w  rach ub ę.

M at uśm iech a się  up rzejm ie .
— P rzyjm u ję . A le  chyb a dop iero  po odsiedzen iu  k a ry , 

bo w łaśn ie  zd a je  mi s ię , że ko m isarz  już zm ierza do mnie.
R zeczyw iśc ie , w  tej chw ili k ilk u  panów  z p o lic ji k ład z ie  

rę c e  n a ram ionach  M ata .
P rz ed s ta w ic ie le  T o w arzystw a  u c h y la ją  k ap e lu szy .
— M ie jsce  czek a  n a pana . K iedy ty lko  pan  zechce.
S zc z ę k a ją  a p a ra ty  fo tograficzne, rep o rte rz y  poprzez r a ­

m iona p o lic jan tó w  ro b ią  „ w yw iad y" .
M at o dpo w iada chętn ie .
— Nie jestem  w arja tem , moi panow ie . C hciałem  zdobyć 

popularność , ot i w szystko . A  to w szystko  jedno p rzec ie , ja k ą  
drogą. I le  będę m usiał s ied z ieć , p an ie  ko m isarzu ?

K om isarz uśm iecha się  rów nież.
-— Z akłócen ie spokoju pub licznego . Koło czterech  m ie ­

s ię cy , bo pan  już był k a ra n y  aresz tem . Bez p raw a  k au c ji.
— Służę panom .
No i s ta ł s ię  M at pop u larn y . Rozgłos jego zaś w zrósł 

do po tęg i, gdy je szcze  dzienn ik i p rzyn io sły  w ieść , że M at 
w ziął z C h ar lo ttą  ślub  w  w ięz ien iu . Lotn ik  s ta ł s ię  b o h ate ­
rem  dn ia .

W  dniu w yp u szczen ia  go z w ięz ien ia , c a ły  P a ryż  bez 
m ała s ta ł pod b ram ą. K iedy M at w yszed ł z p ro m ien ie jącą  
C h ar lo ttą  u boku, czeka ła  go p raw d z iw a  m an ife stac ja . M at 
był zadow olony. A le  w  uśm iechu jego b yła  duża doza po­
g a rd liw e j p ob łaż liw o śc i. P a trza ł n a  ludzi i m ruczał pod nosem :

— Ja k ż e  mało, jak że  bardzo  mało w am  p o trzeb a !

Od tej pory jego k a r je r a  lo tn icza  p ędz iła  zaw ro tnym  
pędem  w co raz  to w ięk sze  pow odzenie.

TREŚĆ ZESZYTU: * * * Inż. K. Fil ipowski:  Warunki budowy samolotów k omunikacyjnych.— Z o f j a  Trzc iń ska-Kosterb ina :  Kobiety-
lotniczki. -— IV. K.i  Na marginesie zagadnień lotniczych. — Mak' Rozwój lotnictwa w Jugosławji. — Ppłk. Cz Llipiński: Ste­
fo wiec jako przewoźnik samolotu. — TO I OWO. — NASZA ANKIETA.— Edmund d e  Gacard ie:  Salon paryski 1926.— Mare :  
O rozwój szlaków powietrznych. -— KRONIKA MIĘDZYNARODOWA. — Al. Świdwińsk i:  Co trzeba, żeby latać? (rysu­
nek). — ŻYCIE W BŁĘKITACH: J erzy  Sosnkowskh  Samolot na ulicy (nowela). — BIULETYN L. O. P. P.
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D r u k a r n i a  R o l n i c z a ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  24.
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S P E C J A L N O Ś Ć  RADJO!
M. A R C T

KSIĘGARNIA W  W A R S Z A W I E ,  NOWY-ŚWIAT 35
Poleca w wielkim wyborze, polskie i zagraniczne 

nowości radjowe, szematy, podręczniki 
czasopisma, a także

WYDAW N ICTW A WŁASNE

Radjo - Encyklopedja, klopedyczny, opracowa­
ny przez St. Burzyńskiego, objaśniający po­
jęcia, wyrazy i skróty radjowe — niezmier­
nie u ż y t e c z n y .....................................zł. 4.—

Radjo dla wszystkich,
wskazówki praktyczne do budowy i używania 
aparatów i ich części składowych. Każdy
tom p o ....................................................zł. 1.60
Nr. 1. 17 Radjoodbiorników — 40 wzorów

i szematów.
Nr. 2. Podstawy radjotechniki — niezbędne 

dla każdego.
Nr. 3. Anteny — opis wszystkich rodzajów 

i typów.
Nr. 4. Odbiorniki kryształkowe i ich budowa 

D a ls z e  to m iK i  w  p r z y g o t o w a n i u ,  
w y j d ą  w K r ó t c e

KSIĘGARNIA OBFICIE ZAOPATRZONA W KSĄŻK1  
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY DO NAUKI I Z A B A W Y  

DLA DOROSŁYCH  
BELETRYSTYKA PO LSKA I OBCA

K A T A L O G I  B E Z P Ł A T N I E

B
B

fl

IB

FR.  P ,U LS

SP. AKC.

w

Warszawie

W Y P R Z E D A Ż  
GWIAZDKOWA

NIŻEJ CENY KOSZTU. 

Suknie jedwabne, wełniane od 
35, bluzki 6, sweterki i szlafro­
ki 15, okrycia najmodniejsze 
przybrane futrem 140, reklamo­
we 80, pluszowe, barankowe 
120, fokowe 450 tylko w zna­

nej z solidności firmie

Br. U n K ie w ic z
Hoża 54/2 

F I L J A  s łlrucza 3 0
B BSBBBBBfl  B B BBBIBBBIBBSIBiBillHBi

B
■

KAZIMIERZ

BRETSZNAJDER
JUBILER

M A R S Z A Ł K O W S K A  92 
W W A R S Z A W I E

B
fl

B
B
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Pijcie Herbatę „E-W-I-G” „ R ó ż a  C e y l o ń s k a ”
B B B B B B f l B B H B B B B B B B I ISSflflflKBiHt

P a s y  b r z u s z n e  l e c z n i c z e ,  o b s t u g a j l m ę s k a  I N a j n o w s z e  p a s y  
1  T a  0  o d  5  — 7 p o l e c a :  | ć ł l a  P a ń  i  t .  p .f  J|ęl I  ĆIIIOW  J \i 1 j a S z o b e r  i Mi c h a l i n a  S z y mc z y K

K .s. S k o r u p k i ,  r ó g  M a r s z a ł k o w s k i e j .  T e l .  3 6 0 - 4 2

flBI

Fabryka Cukrów i Czekolady
ZAKŁAD Y PRZEMYSŁOWE

K. M achlejd S. A .
Warszawa, Chłodna 45

■  B B B B B B B B  BB

S K L E P ,  C H M I E L N A  9 S
B

Polecają znane ze swej dobroci:

CUKRY, CZEKOLADY S 
LANDRYNKI \

IBRSU m
B B B B B
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Biuro T echniczno-H andlow e |
inż. Mieczysław KośmińsKi 

Warszawa, KraKowsKie-Przedmieście 7, tel. 54-70.
Adres telegr. „AVIA”. —= T ' . . . Oddziały: ARYŻ, WIEDEŃ.
Jedyna w Polsce fabryka cellonu, —  sprzedaż wszelkiego rodzaju wyrobów |

j technicznych, a zwłaszcza z zakresu lotnictwa §
Przedstawicielstwo fabryk zagranicznych:

A. K r o n e i s ,  W i e d e ń  (instrumenty precyzyjne), 1
L ' a i r - E x p o r t ,  P a r y ż  (m aterjały lotnicze), R e i c h h o > l d ,  FI ii g g  e r  &

B o e c k i n g ,  W i e d e ń  (lakiery) i inne.
Generalne zattęp.two pierwszej i jedynie w Polsce fabryki świec lotniczych S

i automobilowych „ISKROPOL". Ę.
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Cukiernia  i K a w ia rn ia

SYRENA
Śniadeckich Nr. 5

(dawn. Cafe W aller Tel. 147-24) 

Krak.-Przedm . Nr. I. Tel. 39-39.

Najwykwintniejszy lokal artystycznie 
urządzony otwarty od 8 rano do 12 w no­
cy. Znakomita kuchnia. Koncert zespołu 
artystów od 6 — 12 oraz poranki arty­
styczne w święta od 1 do 4. Rande 
vons Towarzyskie od 6 wiecz. z tańcami, 

i, Czytelnie zaopatrzone w wszystkich
o pisma. W  dolnej sali Radjo.s



SPRAWOZDANIE Z NADZW. OGÓLNEGO ZGROMADZENIA 
L. O. P. P. W  DN. 27 — 28 LISTOPADA 1926 Rs

(w edług stenogram u)

Z jazd odbył się w  sa li C en tr. Tow. R o ln iczego  w  W a r ­
szaw ie .

W edług lis ty  obecności obecni b y li n a s tęp u jący  d e leg ac i: 
pp. U rbań sk i, Z arzyck i (B iałystok), gen. Ł uczyńsk i, S e red n ick i 
(K ielce), Król, Datoń (K raków ), ppłk. R udn ick i, K ryń sk i (Lu­
b lin), P iw o ck i, T iger (Lwów), S k rzyń sk i, O ssow ski (Łuck), P a ­
w łow sk i, C ygań sk i (Łódź), G ałęz iew icz , S k o tn ick i (Nowogró­
dek), płk A b żó lto w sk i, m jr R om eyko (Poznań — W oj.), Dziu- 
rzyrisk i, C hyb iń sk i (Poznań — M iasto ), S tad n ick i, B u tk iew icz  
(Sosnow iec), L ityń sk i, W ik to r (S tan isław ó w ), dr. P o ty k a , K a­
m ieńsk i (Św iętoch łow ice), C zyrsk i (Tarnopol), S zep e tys , M onne 
(Toruń), F a lk ie w ic z , R udz iń sk i( W arsz aw a  — S to ł.), Sołtan , 
G od lew sk i (W arszaw a  — W oj.), B iałas, W in cz (W ilno).

K om itet W oj. w  B rześc iu  n/B., jed yn y , n ie b y ł rep rezen ­
tow an y.

I POSIEDZENIE W  DNIU 27.XI.
P o siedzen ie  zaga ił p rezes Z arządu Gł. p. Pon ikow sk i, 

w ita ją c  pp. d e leg a tó w  i gości, i  zakom unikow ał, że na jego 
prośbę P. P rezyd en t R zp lite j w yzn aczy ł na dziś na godz. 1 
aud jen c ję  d la  P rezyd jum  Zjazdu.

Na p ro po zyc ję  p. F a lk ie w ic z a  w yb ran o  przez ak lam ac ję  
do P rezyd jum : na p rzew odn iczącego  p. K am ieńsk iego  ze Ś lą sk a , 
na w ice -p rzew o d n iczących  pp. K ró la z K rako w a i S k rz y ń sk ie ­
go z Ł ucka, na se k re ta rz y  pp. G od lew sk iego  z W arsz aw y  i G a- 
łęz iew icz a  z N ow ogródka.

Po p rzy jęc iu  porządku  dziennego p. P aw ło w sk i zgłasza 
n astęp u jące  w n io sk i:

1) u tw orzyć  dw ie  K om isje: s ta tu to w ą  i p rogram ow ą, k tó - 
reb y  ro zp a trzy ły  s ta tu t i p rogram  i p rzysz ły  ju tro  na W aln e  
Z grom adzen ie z gotow em i w nio skam i;

2) pozostaw ić  Z arząd  Gł. w  do tychczasow ym  sk ładz ie  
aż do norm alnych  w yborów  W aln ego  Z grom adzenia.

Gen. Ł uczyńsk i in te rp e lu je  w  sp raw ie  Z agłęb ia Dąbr. 
Po w y ja śn ien iu  p. sędziego  F a lk ie w ic z a , postanow iono sp raw ę 
tę  om ówić na p ierw szem  m iejscu  p rzy  w olnych  w n io skach .

Z k o le i p. dyr. Z ien k iew icz , d e leg a t W arsz . K om itetu 
D yrekcyjn ego  P. K, P ., o dczytu je  d e k la ra c ję  z a w ie r a ją c ą  
w niosek  o p rzyzn an ie  tem u K om itetow i p raw  K om itetu  W o ­
jew ódzk iego .

S p raw ę  poruszoną w  d e k la ra c ji postanow iono p rzekazać  
do z a ła tw ien ia  K om isji s ta tu to w e j, z tem , że p. Z ienk iew icz 
w eźm ie udz iał w  je j p racach  i b ędz ie  m iał p raw o głosu.

Z organ izow an ie  K om isji sta tu to w e j pow ierzono p. F a l­
k iew iczo w i, p rogram ow ej zaś — m jr. Szmukowi, z tem , że do 
każde j z tych  K om isji może zap isać  się k ażd y  z pp. d e le g a ­
tów , ż y c ząc y  sob ie  w z iąć  udz iał w  jej p racach .

S p raw ę  rezyg n ac ji Z arządu Gł. postanow iono w z iąć  na 
p ie rw szy  punkt p o rządku  dziennego  n astępnego  p osiedzen ia ,

P. B iłyk  w śród  o k laskó w  Z grom adzen ia p ro si P rezyd jum , 
ab y  złożyło Panu P rezyd en to w i R zeczypo sp o lite j w y ra z y  hołdu 
od całego  Z jazdu i słow a p o d z ięko w an ia  za op iekę.

Nr.  2 6
Na tem  posiedzen ie  zostało  zam kn ięte .
P rezyd jum  Z jazdu udało s ię  na aud jenc ję  do P. P re zy ­

den ta  R zp lite j, członkow ie Z jazdu zaś, pod p rzew odn ictw em  
członka Z arządu Gł. p. dr. V acq u ere t, p o jech a li zw iedz ić  
In sty tu t A ero dynam iczn y .

O godz. 4 po poi. zeb rały  się  K om isje: s ta tu to w a  i p ro ­
gram ow a, k tó re  p racu jąc  n ad zw ycza j in ten syw n ie , uko ń czyły  
sw o je p race  dopiero  późną nocą.

II POSIEDZENIE W  DNIU 28 X1.

N azaju trz  odbyło się  posiedzen ie  p len arn e .
Rozpoczęło je sp raw o zdan ie  Z arządu G łównego, k tó re  

złożył p rezes Z arządu p. P o n iko w sk i *).

Sprawozdanie Zarządu Głównego L. O, P. P. za czas 
od dn. 6 lipca do dn. 27 listopada 1926 r.

Z arząd Gł. w ykonał w  m iarę  m ożności z le cen ia  O gólnego 
Z grom adzen ia z lip c a  r. b. i u w aża jąc , że tem  sam em  spełnił 
sw e zad an ie , postanow ił n a dzisie jszem  Zgrom adzeniu złożyć 
m andaty .

W  m yśl s ta tu tu  sp raw o zdan ie  za rok  t926 zo stan ie  zło­
żone Z w yczajnem u Ogólnem u Z ebran iu  na w iosnę przyszłego  
roku i obejm ie okres u rzęd o w an ia  obecnego Z arządu , jedn ak , 
ze w zg lędu  na sp ec ja ln e  z lecen ia , k tó re  o trzym aliśm y, u w a ­
żam y za ko n ieczne zdać  O gólnem u Zgrom adzen iu sp raw ę 
z nasze j k ilku m ies ięczn e j dz iała lno śc i.

Z arząd  Gł. o p racow ał sp raw o zdan ie  u zup ełn ia jące  L igi 
za 1925 r., p rzygo to w ał p ro jek t program u p rac  n a  najb liższe  
trzy  la ta  i budżetu  Z arządu Gł. na 1927 rok, p rz e d staw ia  P a ­
nom p ro jek t now ego s ta tu tu  L ig i, zreo rgan izow ał b iuro  sw e 
i w re szc ie  w yko n yw ał norm alne sw o je  czynności, t. j. z a ­
ła tw ia ł  b ieżące  sp raw y .

W  tem  m iejscu  n ie b ędz iem y szczegółow o ro zp a tryw ać  
p rac  Z arządu Gł., k tó re  są  przedm io tem  d a lszych  punktów  
dz isie jszego  porządku  dziennego . S p raw o zd an ie  z tych  n ad ­
zw ycza jn ych  p rac  z aw arte  je s t po c z ę śc i w  p rzesłanym  Panom 
zeszyc ie , poczęśc i zaś p rzed staw io n e  zo stan ie  p rzy  rozw ażan iu  
odnośnych punktów  porządku  dziennego .

Z atrzym am y się  na re o rg an iz ac ji b iu ra  Z arządu  Gł., k tó ra  
w ym agała  zm ian p erso naln ych , u s ta le n ia  e ta tó w  i regu lam in o ­
wego o k reś len ia  ko m p etenc ji i o bow iązków  p racow n ikó w .

O becna o rgan izac ja  b iu ra  p rzew id u je  d y re k to ra  b iu ra , 
b ędącego  szelem  b iu ra , odpo w iedzia ln ym  za  b ieg  sp raw  i  w y ­
ko nan ie  uchw ał, za ła tw ian ych  przez b iuro , k ie ro w n ik a  działu 
techn icznego , do k tó rego  n a le ż ą  w sze lk ie  sp raw y  techn iczne 
' p o rady  fachow e, k ie ro w n ik a  rach ub y , re fe ren ta  p ro p agan ­
dowego, lu stra to ra , k a s je ra , b u ch a lte ra , sek re ta rk i-d z ien n ik a r -  
k i w  jednej osobie i 2-ch m aszyn istek  b iu ra lis tek .

Na stanow isko  d y re k to ra  b iu ra  pow o’ an y  został w  d ro ­
dze ko nku rsu  p. W ład ysław  B a liń sk i, b. d y rek to r banku  z ukoń ­
czonemu stud jam i hand low em i i p raw n iczem i, na k ie ro w n ik a  
dz iału  techn icznego  p. J a n  K aw o ck i — in żyn ie r lo tn ic tw a ,

*) S p raw o zd an ie  u zup ełn ia jące  Z arządu  Gł. za rok 1925 
zostało  dołączone do poprzedn iego  num eru „Lotu P o lsk iego",



VI L O T  P O L S K I Nr.  I

na k ie ro w n ik a  rach u b y  p. W acław  M ac ie je w sk i — b u ch a lte r  
rzeczo zn aw ca . S tan o w isko  re fe ren ta  p ropagandow ego  w aku je .

W yd an y  został regu lam in , o k re ś la ją c y  o rgan izac ję  b iu ra , 
podział p rac  i z a w ie ra ją c y  ogólne p rzep isy  służbow e.

Oprócz w ym ien ionych  e ta tó w  Z arząd  G łówny, w yd a ją c  
„Lot P o lsk i" , red ag o w an y  p rzez  p. Jó ze fa  R elfdżyńsk iego , 
u trzym ał e ta t  re d ak to ra  i zam iast e ta tu  s e k re ta rk i L k a s je r k i 
„Lotu P o lsk iego", skasow anego  w  zw iązku  ze skasow an iem  
odrębnej rach un kow o śc i i k aso w o śc i, s tw o rzył e ta t  ad m in is tra ­
to ra  p ism a. W yn agro d zen ie  re d ak to ra  i ad m in is tra to ra  „Lo­
tu P o lsk iego" o b c iąża ją  w yd aw n ic tw o .

Na b iuro w  jego  now ym  sk ład z ie  sp ad ła  w ie lk a  p raca . 
Było to śc iś le  zw iązan e  z p racam i Z arządu GL, w ym ien ionem i 
na w stęp ie . W  do datku  p rac e  te  żb ieg ły  s ię  z okresem  u r lo ­
pów, d ekom p letu jących  perso ne l, o raz IIT-cim „Tygodniem  
Lotn iczym ", p rzygo to w an ia  Jo  k tó rego  o d b yw ały  się  w  tym  
czasie .

Jed n ym  ze w skaźn ikó w  w vteżonej p racv  służyć może 
ilo ść  ko resp on denc ji. W  c za s ie  naszego  u rzęd o w an ia  w y s y ­
łało b iuro  p rz e k ą tn ie  po JO lis tó w  J z ieun ie . p rzyczem  okó l­
n ik i ko m un ikaty  i lis ty , odb ijane w k ilk u n a s tu  egzem plarzach  
tre śc i jed n o brzm iącej, w ych odz iły  za jednym  w spólnym  num e­
rem i liczone są  za jeden  lis t.

Zarząd GL, obc iążony z lecen iam i O gólnego Zgrom adze­
n ia, hv podołać w szystk im  zadan iom  odbył w  . c ią g u . 20 ty g o ­
dni 15 posiedzeń , a P rezyd jum  Zarządu^ Gł. — .17 , ;a w ięc  
razem  32 p osiedzen ia , po za  tem  zb ie ra ły  s ię  K om isje Za­
rządu  GL, k tó re  ro zp a trzy ły  i o p raco w ały  sz ereg  sp raw , 
p rzed staw io n ych ,! r a s tę p n ie  z* um otyw ow anem l. w n io skam i 
do d ecyz ji Z arządu Głównego.

Do n adzw ycza jn ych  p rac  z a lic z a  Z arząd  Gł. spo rządzen ie  
w zorów  do sp raw o zdań  rocznych , o k tó rych  w spom ina na 
w stęp ie  uzupełn ia jącego  sp raw o zdan ia  za 1925 r., o raz  p ro ­
jek t u jed n o sta jn ien ia  k ięgo w o śc i L ig i. Od now ego roku  L. O. 
P. P. b ęd z ie  mogła p ro w adz ić  rach ub ę  tak , że uk ład an ie  
sp raw ozdań  cyfro w ych  n ie b ędz ie  n a s trę cz ać  trudnośc i. S p ra ­
w a  ta  n ie  zo stała  d efin ityw n ie  załatw io n a , gdyż Z arząd  Gł. 
p ragnął przed  pow zięciem  o sta teczn e j d ecyz ji zas ięgn ąć  opin ji 
rzeczoznaw ców .

P rzechodz im y do sp r» ’ ,7v n a jw ażn ie jsze j, bo stan o w iące j 
bodaj o b yc ie  naszej in s ty tu c ji.

J e s t  to sp raw a  zau fan ia  sp o łeczeń stw a do L igi.
Zarząd  G łówny może z rad o śc ią  s tw ierd z ić , że L iga od­

zysk a ła  zn aczną część  u traconego  zau fan ia  i że zau fan ie  to 
w ciąż  w zras ta . Pan P rezyd en t R zeczyp o sp o lite j ob jął p ro te ­
k to ra t  nad L. O. P. P„ in te re su je  sie  sp raw am i L igi, p rzy jął 
na n aru  aud jenc jach  p rze d staw ic ie li Z arządu Gł., k tó rym  w y ­
raz ił zau fan ie  do naszej in s ty tu c ji. Z arząd  Gł. z aw iad am ia  
W ysok iego  P ro tek to ra  L igi o w ażn ie jszych  zdarzen iach  w  L i­
dze, p rzesłał Panu P rezyd en to w i odznakę członkow ską oraz 
p ie rw sze  egzem p larze  sw ych  w yd aw n ic tw .

Zarząd  G łówny p racu je  w  porozum ieniu z in s ty tu c jam i 
rządow em i, k tó re  d o cen ia iąc  doniosłe zn aczen ie  p rac  L ig i, n ie 
tv !ko  n ie u c h y la ją  s ię  od w sp ó łp racy  z n ią, lecz  p rzec iw n ie , 
o kazu ją  jej jak n a jd a le j id ą c ą  pomoc i pop arc ie .

Z arząd  G łówny w p o czątku  p aźd z ie rn ik a  u rządz ił w sp ó l­
n ie  z K om itetem  Sto łecznym  ko nferenc ję  p raso w ą, na k tó rą  
p rz yb y li p rz e d staw ic ie le  p ra sy  w szystk ich  k ie ru n kó w  p o lity cz ­
nych . Z arząd , p rzed staw iw szy  zeb ranym  stan  L igi, o raz jej 
zam ie rzen ia  ap e lo w ał o w sp ó łdz iałan ie  z L igą i p o p arc ie  jej 
dążeń . Z arząd  Gł. n ie zaw iódł się ną orasife, k tó ra  jes t bardzo  

.■życzłiwie usposob iona d la  L. O. P. P. i chętn ie  zam ieszcza  
w sze lk ie  ie i odezw y, o raz w zm iank i o n ie j, o czem  P anow ie  
n ie ra z  m ie li sposobność p rzeko nać się.

Zarząd Gł. sk ie ro w ał n a  drogę sąd o w ą w szy s tk ie  sp raw y  
nadużyć, dokonanych  na szkodę L ig i, w ych odząc  z założen ia, 
że w sze lk ie  n ad u życ ia  w in n y b yć  k a ran e , a tem bardz ie j tak ie , 
k tó rych - o b jektem  jes t m ien ie  społeczne.

Do p odn ies ien ia  zau fan ia  sp o łeczeń stw a p rzyczyn i się n ie ­
zaw odnie p lanow ość p rac  L ig i o raz en erg iczn a  i sp rężysta  
dz iała lno ść . Na p rzeszkodz ie  tem u stały , w yp ły w a jące  z w ad  
o rgan izacy jn ych , n iesko o rdyno w an e stosunki w ew n ętrzn e , b rak  
w zajem nego  zrozum ien ia  i stąd  rozb ieżność w  postępow aniu . 
W szy stk ie  te  n iedo m agan ia  zo stan ą z p ew n o śc ią  u sun ię te  
z c h w ilą  w e jśc ia  w  ż yc ie  now ego sta tu tu  L. O. P. P., k tó ry  
u s ta li w ew n ętrzn e  stosunki i pozw o li k ażd e j z p lacó w ek  L igi 

.re a liz o w ać  swój program , ro zw ijać  o rgan izac ję  na sw ym  te r e ­
n ie  i w ten  sposób w ziąć  w yd a tn y  udział w  doniosłej d z ia ­
ła lności, ja k ą  ma przed sobą L iga.

W yk o n yw u jąc  zw yk łe  o bow iązk i, Z arząd  Gł. b ył sk ręp o ­
w an y  szczupłym i funduszam i, k tó re  zo stały  c a łko w ic ie  w y c z e r ­
pane w yd a tk am i, zw iązan ym i z u rządzen iem  I ii-go  „T ygodnia 
L otn iczego". W y d a tk i te  w yn io sły  przeszło  60.000 zł. i w ię ­
kszość K om itetów  n ie  ty lko  n ie p rz e k aza ła  Z arządow i Gł. do­
chodu z „T ygodn ia Lotn iczego", le cz  n aw et n ie  zw ró c iła  w y ­
datków , poczyn ionych  przez Z arząd  Gł., jako  d o staw cę  Ko­
m itetów .

Z arząd  Gł udz ie lił subw encji inż. H en ryko w i B rzesk iem u 
na w yko n an ie  m otorów  jego w yn a lazk u . S p raw a  ta  zo stała  
zap o czątko w an a  p rzez poprzedn i Z arząd  i m usiała  być przez 
nas ko n tynu ow ana.

U ch w ały  daw ne i późn ie jsze p rzew id u ją  razem  na ten  ce l 
zło tych  82.000. U skuteczn ione w yp ła ty  w yn o szą Zł. 64.454,95 
gr.; w  tem  od 3-go lip ca  w ypłacono  na p o d staw ie  um ow y d a ­
w n ie jsze j zł. 5.000,—, a na p o dstaw ie  um ow y, z ąw arte i przez 
obecny Z arząd  zł. 14.454,95. W yn a laz e k  w zb udza w ie lk ie  z a ­
in te re so w an ie  w śród  sp ec ja lis tó w  i w  ra z ie  dodatn iego  w yn i­
ku p rac  inż. B rzesk iego , może m ieć doniosłe zn aczen ie  d la  lo t ­
n ic tw a . W yn a laz e k  został o paten to w an y  w  P o lsce  i w  k ilk u  
k ra ja c h  zag ran iczn ych , L. O. P'. P. w  um ow ie z aw arte j 
w  s ie rp n iu  z inż. B rzesk im , m a zastrzeżo ny  zw ro t subsydjum , 
g d yb y  w yn ik  był pom yślny.

Sub w en cję  w  w ysoko śc i 1.000 zł. d a liśm y na w yko n an ie  
aw io grafu  w yn a lazk u  inż. R um bow icza. Zł. 4.000 w ypłacono  na 
w yd aw n ic tw o  p rac  m eteo ro log icznych  prof. D obrow olskiego.

Do czasu  w y jed n an ia  d la  In sty tu tu  A erodynam icznego  
budżetu  państw ow ego , p rzyznano  In sty tu to w i n a uruchom ien ie  
iego p rac  budżet m iesięczn y  zł. 5.900, z sum y te j Zarz. Gł. po­
k ryw a  1.744.42 — resz tę  zaś K om itety.

W  da lszym  c iągu  udz ie liliśm y  stypen d ió w  5 inżyn ierom , 
o d b yw aiącym  p rak tyk ę  w e F ran c ji i p oczyn iliśm y sta ran ia  
o um oż liw ien ie  odbyw an ia ta k ie i sam ej o rak tv k i w  innych  k r a ­
tach. F inan so w aliśm y szkołę m echan ików  lo tn iczych  w  B y ­
dgoszczy.

Zarząd G łówny w yp łac ił  na roboty  na O kęciu Zł. 
20.000, co miało duże zn aczen ie , bo um ożliw iło  w  b ieżącym  
roku rozpoczęc ie  budow y lo tn iska .

O drem ontow any został h angar nasz, dobudow ano doń 
pom ieszczen ia  na skład  i w a rsz ta t , o raz urządzono do jazd 
ogólnvm kosztem  Zł. 15.800.

P od iete  'zostało  o zn akow an ie  m ie jsco w ości w ’ c a łe j 
P o lsce  system em , p rzy ie tym  w  porozum ieniu z M in is te rstw em  
K om unikacji i z Dep. IV M. S . W oisk . Z arzad  Gł. n ie o trz y ­
mał je szcze  w iadom ości od K om itetów , co zrob iły  w  te j sp ra ­
w ie  na sw ych  teren ach .

U chw alono  w sp ó ln ie  z Den. IV M. S. W ojsk , program  
szko len ia  m echan ików  lo tn iczych , poczyniono sta ran ia  o u zy ­
sk an ie  d la  ab so lw entów  szkół m echan ików  lo tn iczych  stopn ia 
podoficera.

P rzygo tow ano  now y p ro jek t um ow v ze spółka „Sam olo t" 
na szko len ie  cyw iln ych  p ilo tów , z ab ezp ie cza jące j do trzym an ie  
zobow iązań  fab ryk i „Sam olo t".

Podjęto  s ta ran ia  o uruchom ien ie  „A erok lubu".
Zarzad G łówny w yd ał nabvt.y d aw n ie j u tw ór ś. p. S łoń­

sk iego  „Na gw iezdnym  sz lak u " , ilu stro w an y  przez Karriiła 
M ack iew icz a , iako  'ozdobną k s ią ż k ę  gw iazd ko w a, B roszurę 
Kpt. B. O rlińsk iego  „M oje w rażen ia  z lo tu do Tokjo", popu­
la rn ą  b roszurę o ió ra  G w iżdżą, o raz b roszurę , z a w ie ra ją c ą  
dw a w zorow e o dczyty . Te dw ie  o sta tn ie  k s ią ż k i p rzezn aczył 
Zarząd Gł. do bezpłatnego  ro zd aw an ia , u w aża jąc , że ty lko  
w  ten  sposób d o trą  one w szędz ie  i spełn ią  ro lę  p ropagandow ą.

P ew n a zm ianę w prow adził ró w n ież Z arząd  Gł. w  p ro p a­
gandz ie  św ie tln e i. m ian ow ic ie , w obec u b iegan ia  się  przez Ko­
m ite ty  jednocześn ie  o te  sam e film y, zw łaszcza  w  o k resie  
T ygodn ia Lotn iczego", zaproponow ał K om itetom  zam ów ien ie  

kopji film ów  na w łasność K om itetów . W  ten  sposób, d a ią c y  
się  doskonale  zasto so w ać do k ró tszych  film ów, K om itety  
o trzym ały  stosunkow o n ied rog i m ateria ł. W szy s tk ie  zo stały  
obsłużone i mogą u s ieb ie  do kom p letnego  zu życ ia  w yśw ie tla ć  
film y, co pow inno n ie  ty lko  pokryć  ko szty , a le  tak że  dać 
dochód.

Co do ro zp o rządza ln ych  funduszów Z arządu Gł. (w k a s ie  
i w b ankach ), to w  dn iu  25 lis to p ad a  w yn o siły  one Zł. 
67.066.— . Z w ek s li, złożonych w sw oim  czas ie  p rzez  Bank 
d la  H andlu i P rzem ysłu  w  W arsz aw ie  — n ie w płyn ęło  d o tych ­
czas jeszcze  Zł. 52.870.72, p rzyczem  Z arząd  G łów ny p rzypom i­
na zeb ranym , że bank złożył ponad sw o je zad łużen ie  w ek s le , 
k tó re  w ytw o rzy ły  w  k s ięgach  Z arządu G łównego pozostałość 
Zł. 10,440.78, jako  reze rw ę .
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W yd a tk i, poczyn ione p rzez Z arząd  G łówny od 1 s tyczn ia  
r. b. w  z e staw ien iu  z p re lim inarzem , zatw ierdzon ym  na rok 
b ie ż ąc y  p rzez  poprzedn ie  Ogólne Z grom adzenie, p rz e d staw ia ją  
się  ja k  n astęp u je .

P re lim inow ano  W ydano  
In stytu t A ero dynam iczn y  200 000.— 50.460.—
S typ en d ja  d la  inżyn ieró w  40.000.— 11.963.—
W yd aw n ic t. n aukow e, konk. i n agrody 30.000.— 36.932:—
P o p ie ran ie  tw ó rczo śc i techn. w  d z ie ­
dz in ie  lo tn ic tw a  100.000.— 73.604.—
Szkoły  460.000.— 296.613.—
P ro p agan da  185.000—  122.617—
O rgan izacja  lo tn isk  350.000.— 20.000—
Z ap oczątko w an ie  lab o ra t  s iln . 50.000.— —
A d m in istrac ja  85.000.— 64.000.—
OGÓŁEM 1.500.000.— 676.189.—

W yjaśn iam y , że w yd a tk i ad m in is tracy jn e  fig u ru ją  p o-ł 
c zę śc i n a ra c h u n k u  p ro pagan dy w  w ysokośc i około 10.000 z

Sp raw o zd an ia  z I ll-g c  „T ygodn ia L otn iczego" Zarząd n ie 
sk ład a , pon iew aż K om itety  n ie  n ad esła ły  je szcze  sw ych  sp ra ­
w ozdań. D otychczas od 8-iu  K om itetów  o trzym ał Z arząd  Gł. 
około 60.000 zł. na poczet dochodu z „T ygodn ia L otn iczego".

Na tem  sp raw o zdan ie  kończym y.
Z k o le i p. G od lew sk i o dczytał sp raw o zdan ie  Gł. K om isji 

R ew izy jne j.

Dodatkowy protokół Gł. Komisji Rewizyjnej L. O. P. P. 
■'a 1925 r. Główna K om isja R ew izy jn a  L. O. P. P. w  osobach 
K onrada C zerw iń sk iego , B ron isław a G epnera , F ran c iszk a  God­
lew sk iego . Jó ze fa  P rzyb yszew sk iego  i Ignacego  R ad z isz ew ­
sk iego , d z ia ła jąc  na zasad z ie  §§  24 i 25 do tychczasow ego  s ta ­
tutu L igi, dokonała w  p aźd z ie rn iku  i lis to p ad z ie  1926 roku 
w zw iązku  z uw agam i sw em i zaw artem i w  pro tokó le p rz e d sta ­
w ionym  na Ogólnem Zgrom adzeniu L igi w  dn. 3 i 4 lip ca  1926 
r. szeregu  p osiedzeń  m ających  na ce lu  sp raw dzen ie  z e s ta ­
w ień  rach un kow ych  K om itetów  W ojew ódzk ich  za 1925 rok, 
p rzyczem  ko n sta tu je  co n astęp u je :

1) że n iek tó re  K om itety  W o jew ó dzk ie  n ie  d o starczy ły  
w ca le  fin ansow ych  sp raw o zdań  ze sw ej d z ia ła ln o śc i w  1925 
roku (B rześć n/Bugiem, Łuck);

21 n iek tó re  K om itety  W o iew ó dzk ie  n ad esła ły  sp raw o zd a­
n ie f in ansow e za n ie c a ły  rok, a m ian ow icie  N ow ogródek —■ 
za  czas od 1 w rześn ia  do ko ńca 1925 r.;

3) że inne K om itety  W o jew ó dzk ie  n ad esła ły  sp raw o zd a­
nie finansow e, n ie  trzym a jąc  się  za sad y  sp o rządzan ia  sp ra ­
w ozdań za rok k a len d arzo w y , a m ian ow icie : T arnopol za czas 
od 29 p aźd z ie rn ik a  1924 r. do 10 k w ie tn ia  1926 r., o raz  T o ­
ruń — za czas od 29 m arca  1925 r. do 15 m aja 1926 r.;

4) że p rzed staw io n e  p rzez Z arząd  G łówny ogólne z e s ta ­
w ien ie  o p erac ji fin ansow ych  K om itetów  W oiew ódzkich  
za  1925 rok jes t sporządzone na p o dstaw ie  o trzym an ych  przez 
Z arząd  G łów ny sp raw o zdań  za  rok  1925-y;

5) że n iek tó re  sp raw o zd an ia  K om itetów  W oiew ódzk ich  
n ie są opatrzone, jak  n a leży , w łaśc iw em i podp isam i członków  
Z arzadu  o raz K om isji R ew izy jn e j.

R easum u jąc  p rzytoczone w yże j u w ag i i sp o strzeżen ia  sw e, 
K om isja R ew izy jn a  w nosi:

1) ab y  sto sunek Z arządu G łównego do K om itetów  W o ­
jew ó dzk ich  u legł w  n a jb liż sze j p rzyszłośc i skoordynow an iu ;

2) abv  Z arząd  G łów ny ro zesłał do K om itetów  W o jew ó dz­
k ich  in s tru k c je  i w zo ry , w edług k tó rych  w in n y  bvć d o sta r­
czane roczne sp raw o zd an ia  fin ansow e K om itetów  W o jew ó dz­
k ich , z oznaczen iem  term inu  ich  n ad sy łan ia ; o raz w nosi:

3) ab y  O gólne Z grom adzenie L ig i O brony P o w ietrzn ej 
P ań stw a  przedłożone sp raw o zdan ie  fin ansow e z d z iała lno śc i 
K om itetów  W ojew ódzk ich  za 1925 rok, aczk o lw iek  n iekom ­
p le tn e  p rzy jęło  do w iadom ości z a tw ie rd z a ją c e j.

D odatkow o stw ie rd za  p. G od lew sk i co n astęp u je :
„Poza tem  z up o w ażn ien ia  Gł. K om isji R ew izy jn e j 

mam zaszczy t o św iad czyć  Szanow nem u W alnem u Zgrom a­
dzen iu , że, p ro w adząc  do datko w e sw oje p rac e  za rok 1925, 
K om isja R e w izy jn a  p rze jrza ła  rów n ież i tę  rachunkow ość, 
b iu row ość i nowo zap row adzone k s ięg i, k tó re  zo stały  założo­
ne po W aln em  Zgrom adzeniu , zn aczy  się 4 l ip c a  r. b„ i k o n ­
s ta tu je , że o becn ie  ca ła  b u ch a lte r ja , cała  p raca  b iu ro w a jest 
p ostaw ion a na w łaśc iw e  to ry . O czyw iśc ie , że po skoordyno ­
w an iu  te j p racy  czysto  b iu ro w ej, finansow ej z K om itetam i

W oj., K om itetam i Pow. i K ołam i m ie jscow em i o siągn ie  s ię  r e ­
zu lta t p ożądany i to, co było podn iesione w  sp raw o zdan iu  Kor 
m isji R ew izy jn e j, o dczytanem  w  dn. 3 i 4 lip c a  r b .“ .

Dyskusja nad sprawozdaniem Zarządu. P ie rw szy  z ab ie ­
ra  głos p. W ik to r, k tó rv  stw ie rd za , że nad sp raw o zd a­
niem  n iem a co się  rozw odzić. M ów ca z p rzy jem no śc ią  z a ­
zn acza, że stosunk i w  L idze n asta ły  zupełn ie norm alne, sp ra ­
w ozdan ie  zaś K om isji R ew izy jn e j p o tw ierd za , że to, o co cho­
dziło delegatom  na poprzedn iem  w alnem  Zgrom adzeniu , zo sta ­
ło w  czyn w prow adzone. J e s t  to ogrom na zasługa  obecnego 
Z arządu Gł. M ów ca proponuje, ab y  p rzy jąć  z uznan iem  do 
w iadom ości sp raw o zdan ie  Z arządu Gł. o raz K om isji R ew . 
i u dz ie lić  Z arządow i abso lu to rjum  za ca ły  czas u rzędow an ia .

Co do rezyg n ac ji członków  Z arzadu Gł., m ów ca s taw ia  
w niosek , abv W aln e  Z grom adzenie jednom yśln ie  n ie  p rzy ięło  
te j re zyg n ac ji do w iadom ości i uprosiło  Z arząd, ab y  objął w 
ko m p lec ie  w  dalszym  c iągu  u rzędow an ie ,

P. p rzew o d n iczący  p odkreś la , że id en tyczn y  w n io sek  zo­
stał zgłoszony p rzez p rz e d staw ic ie la  d e le g ac ji łódzkiej, 
p. P aw łow sk iego .

Absolutorium. W  głosow an iu został jednom yśln ie  p rz y ­
ję ty  w n io sek  K om isji R ew izy jn e j o ud z ie len ie  abso lu torjum  
i p rz y jęc ie  do w iadom ości sp raw o zd an ia  Z arządu Gł.

R ów nież jednogłośn ie został p rz y ję ty  w n io sek  p. W ik to ­
ra , ab y  p rzy jąć  do w iadom ości sp raw o zdan ie  Z arządu z uzna­
niem.

W reszc ie  jednogłośn ie p rzv ięto  w n io sek  pp.: P aw łow ­
sk iego  i W ik to ra  o n iep rzy jęc ie  do w iadom ości rezyg n ac ji Za­
rządu Gł.

Dyskusja Dad statutem. P rzystąp ion o  do dysku s ji nad 
sta tu tem , k tó ra  w yp ełn iła  lw ią  część  posiedzen ia .

Zmianv w prow adzone przez Kom isje sta tu to w a re ferow ał 
au to r p ro jek tu  p. sęd z ia  F a lk iew icz , w  d ysk u s ji zab ie ra ł głos 
długi szereg  pp. de legató w .

O stateczn ie  p rzy ję to  now y sta tu t z szereg iem  popraw ek , 
uw idoczn ionych  w  stenogram ie  Z grom adzenia, a n astęp n ie  w 
głosow an iu nad  cało śc ią  p rzy jęto  jednogłośn ie c a ły  s ta tu t.

W  zw iązku  ze sta tu tem  uchw alono :
1) Ogólne Zgrom, zw raca  sie  do Z arządu Gł., ab y  o p ra­

cow ał p rzep isy  regu lam ino w e do §§ 10 i 16 art. 23 sta tu tu  
i w szy s tk ie  K om itety  W oj. o tem  zaw iadom ił;

2) Ogólne Zgrom, p o leca  Z arządow i Gł. p rzed staw ien ie  
R adz ie  G łównej do z a tw ie rd z en ia  regu lam inu , w k tó rym  zo ­
sta łb y  w sk azan y  odpow iedni organ, p rzez k tó rv  odnośna w ła ­
d za  n ad rzędn a ma p raw o  w yko n yw an ia  sw oich czynności w 
stosunku do w ładzy  podrzędnej w  zasto so w an iu  do par. 10 
art. 23 sta tu tu .

Na w n io sek  n. O ssow skiego Z grom adzenie w śród o k la s ­
ków  w yraz iło  se rdeczn e  nodz ięko w an ie  p. sędziem u F a lk ie w i­
czow i za  ogrom p rac y  włożonej w  o praco w an ie  sta tu tu .

Dyskusja nad programem i budżetem. R ezu lta t  p rac  Ko­
m isji p ro gram o w o -b udże low ej re fero w ał p. K ryńsk i.

Po p rzedysku to w an iu  program u, uchw alono n astęp u jący  
w n io sek  K om isji:

„K om isja P rogram ow o-B udżetow a z rad o śc ią  w ita  o p ra ­
cow an ie  p rzez Zarząd Gł. p rogram u lo tn iskow ego , w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  n iezbędnego  d la  potrzeb  obrony pow ietrzne j 
P ań stw a , zazn acza jąc , że uw aża w  80% ten  program  za w yk o ­
n a ln y ; pew ne d e z y d e ra ty  n iek tó rych  K om itetów  zo stan ą  no 
sp recyzow an iu  przedłożone Z arządow i Gł.. do uw zg lędn ien ia , 
p ożyc ie  uw idoczn ione w  p ro jek c ie  przedłożonym  przez: Za­
rząd  Gł. iako  p o kryw an e  p rzez Z arząd  Gł. zo stan ą do uznan ia 
Zarzadu Gł. w  ram ach  budżetu  i w  ko le jno śc i p ilności po­
trz eb ”.

Rów nież , w m yśl w niosku Kom isji, p rogram  p rac  na rok 
1927 p rzy ję to  en b loc, z tą  ty lko  p o p raw ką , że d o tycząca  T o­
ru n ia  sum a zł, 120,000 zostan ie  zu ży ta  na budow ę n ie  ko szar , 
le c z  na o św ie tlen ie  i syg n a liz ac ję  nocną d la  lo tn isk a  w  To­
runiu .

D alej p rzy ję to  w n io sek  d o tyczący  p rogram u d la  K om ite­
tu W oj. w  K ie lcach  i w  Sosnow cu, ażeb y  program  dz ia ła ln o śc i 
na rok 1927 u jm ow ał n ie tv lko  W oj. K om itet w  K ie lcach , 
w  k tó rego  sk ład  w chodził K om itet Sosno w ieck i, le cz  obydw a 
te  K om itety, k ażd y  oddzieln ie , z tem , że Z arząd  Gł. uzgodni 
program  tych  dw óch za in te reso w an ych  K om itetów , stosow n ie 
do ich  siły  p łatn iczej.
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Po p rzedysku to w an iu  budżetu  Z arządu Gł., budżet ten 
p rzy jęto  w  brzm ien iu  następu jącem :

Budżet wydatKów Zarządu Głównego L. 0. P. P. 
na 1927 r.

1. L o tn iska .............................................................
2. Szko ła P ilo tów  w Poznaniu (35 ucz­

n iów  po 10.000 z ł . ) ...............................
3. Szkoła M echan ików  w  B ydgoszczy
4. Szkoła M echan ików  (Lw ów —W a r­

sz aw a  do uzn an ia  Zarz. Gł.)
5. S typ en d ja  z ag ran iczn e  d la  osób 

z ukończonem i w yższem i stud jam i 
techn icznem i w  k ra ju  . . . . .

6. U rządzen ie  w a rsz ta tu  obróbki d rze ­
w nej d la  szkoły lotn iczo-sam ocho- 
dow ej M in. W . R . i O. P . . . .

7. W yd aw n ic tw a  n auk . i podręczn ik i
8. K onkursy i r a i d y ....................................
9. Instytut A ero dynam iczn y  i p o p ie ra ­

n ie  tw órczości lo tn ic z e j........................
10. S k ład n ic a  m o d e la r s k a ........................
11. E skad ra  l o t n i c z a .....................................
12. P ropaganda . , ..............................   .
13. A d m in istrac ja  . . . . . . . .
14. N iep rzew idz ian e ..............................._ .___

Ogółem . . 1.900.000

P rzy ję to  w n io sk i K om isji w  sp raw ie  szko ln ic tw a :
1) „K om isja P ro gram ow o-B udżetow a po dokładnem  zb a­

dan iu  i p rzed ysku to w an iu  p rag ram u  szko ln ic tw a , p rzed staw io ­
nego przez Z arząd  Gł., p rzysz ła  do p rzeko n an ia , że p ro jekt 
Zarządu Gł. z aw ie ra  re a ln e  i rac jo n a ln e  sp o scby  ro zw iązan ia  
szko len ia  p erso n e lu  lo tn iczego  i że w yko n an ie  p ro jek tu  pow in­
no dać jak  n a jlep sze  w yn ik i" .

2) „K om isja p rzy jęła , jako  d e z y d e ra ty : a) o ile  możności 
rów nom ierne obsyłan ie  szkół przez K om itety  W oj., b) o p ra­
cow an ie  p rzez Z arząd  Gł. i p rzesłan ie  K om itetom  W oj. szcze­
gółow ych in s tru k cy j, d o tyczących  przvjn#owania uczn iów  do 
szkół lo tn iczych , c) o p raco w an ie  p rzez Z arząd  GL p ro jek tu  t re ­
ningu o ilo tów  reze rw y .

U chw alono ogłosić w  „Locie Po lsk im " re fe ra t  Zarządu 
Gł. na Ogólne Zgrom, w  sp raw ie  szko ln ic tw a  lo tn iczego .

P rzy ję to  d ezyd era t, żeby z pośród sposobów  p ro pagan ­
dy Zarząd Gł. zw raca ł w ię k sz ą  uw agę  na p ro pagan dę żyw ym  
słowem , film ow ą i lo tn icza  w p rzec iw staw ien iu  do słow a d ru ­
kow anego , jako  m niej sku tecznego .

Referat Zarządu Gł. w sprawie szkolnictwa. Pozycja  
proponow anego przez Z arząd  Gł. budżetu  2, 3 i 4
obejm uje szkoły. J e s t  to b ezsp rzeczn ie  jedno z n a jw ażn ie j­
szych  zadań  L. O. P. P., d la tego  też  p o w zięc ie  o sta teczn ych  
d e cy z ji w  tej sp raw ie  Z arząd  Gł. p ozostaw ia  W alnem u Zgro­
m adzen iu . C hcąc jed n ak  p ow zięc ie  d ecyz ji u ła tw ić , Zarząd 
Gł. u w aża  za w łaśc iw e  zakom unikow ać Szan . Panom  sw oie 
zdan ie  w  te j sp raw ie . Z danie to zostało  sp recyzo w an e  po od­
b yc iu  szeregu  ko n fe ren c ji i porozum ien iu  się  z M in. Ośw. 
i Dep. IV Ż. P. o raz zb adan iu  w arun kó w  m iejscow ych , w  tych  
punktach , gdzie  szkoły już is tn ie ją , lub p ow stać  m ają.

D otychczas szko ln ic tw o  L ig i m iało c h a ra k te r  pon iekąd  
ch ao tyczn y , szkoły bądź też  k u rsa  p o w staw ały  sam orzutn ie , co 
m usiało s tw o rzyć : różnorodność program ów  sz k o le n ia / w a ru n ­
ków  p rzy jęc ia  i n ieuzasadn io n e o b ie tn ice  w zg lędem  ab so l­
w entów

R ezu lta tem  tak ieg o  system u musi b yć : n ie jed n o lite , a mo­
że n aw et i n ied o sta teczn e  w yszko len ie  fachow e oraz rozgo­
ryczen ie  ab so lw en tów  w obec n iedo trzym an ia  rob ionych  im 
ob ietn ic .

Zarząd Gł. zd a jąc  sob ie sp raw ę , że do tychczasow e 
szko ln ic tw o  L ig i n ie jes t u regu lo w an e  i z aw ie ra  szereg  błędów , 
■opracował program , k tó ry  w  raz ie  p rz y jęc ia  go p rzez  S zan o w ­
nych  Panów  raz  na zaw sze  sp raw ę szko ln ic tw a  zasadn iczo  
uporządku je .

Szko ln ictw o  L ig i m a dw a zad an ia :
1) uzupełn ić is tn ie ją c y  b rak  fachow ców  lo tn ic tw a  w ojsk ., 

p rzem ysłu  i lo tn ic tw a  cyw iln ego ;
2) stw o rzyć  fachowo w yszko lo n ą reze rw ę  d la  k a d r  

i p rzem ysłu , k tó ra  b ędz ie  w yk o rz ys tan ą  w  raz ie  w ojny.
P ie rw sze  zad an ie  da się  w yraz ić  c y frą : p od liczam y w ed ­

ług e ta tó w  lo tn ic tw a  w ojskow ego  p rzew id z ian ą  ilo ść fach o w ­
ców . Sum ujem y, ilu  w yszk o lą  szkoły w ojskow e i ilu  już po­
s iad am y  fachow ców . R óżn ica tych  dw óch cyfr d a  nam cyfrę

fachow ców , k tó rą  po trzeb o w ać będz ie  arm ja , do liczyw szy  
do tej sum y jeszcze  p ew ien  p rocen t na p rzem ysł i lo tn ictw o  
cyw iln e , o trzym am y cyfrę  fachow ców , n a tu ra ln ie  n iezupełn ie  
śc isłą , k tó rą  L iga pow inna w yszko lić , chcąc  uzupełn ić is tn ie ­
ją c e  b rak i. M a jąc  cyfrę  n iezb ędnych  nam fachow ców , m oże­
my ilo ść  szkół śc iś le  określić . P am ię ta jm y , że fach o w cy ci 
b ęd ą  w yk o rz ys tan i n a tych m iast po ukończen iu szkoły, a w ięc  
n a leży  program  ułożyć w sposób z ap e w n ia ją c y  o trzym an ie  a b ­
so lw en ta  - fach o w ca w  pełn i zn aczen ia  tego  słow a.

L otn ictw o  ro z rasta  się  z k ażd ą  chw ilą , a  w ięc  rok  roczn ie  
pew ien  b rak  fachow ców  istn ieć  b ędz ie , ab y  tem u zapob iedz 
szkoły m uszą m ieć c h a ra k te r  stały .

D rugie zad an ie : p rzygo to w an ie  reze rw , n ie  d a  się u jąć  
cyfrow o, n ie  sposób bow iem  p rzew id z ieć : k ie d y  w o jn a w y ­
buchn ie, ja k ie  ro czn ik i zo stan ą  pow ołane, a co n a jw ażn ie jsze , 
ia k i będz ie  ro zrost lo tn ic tw a , a  w  zw iązku  z tem , ja k ie  będz ie  
jego zap o trzebo w an ie . Z p rzytoczonych  m otyw ów  s ta je  się  
jasnem , że im w ięk sz ą  ilo ść  re ze rw  fachow o w yszko lim y , tem  
sp o k o jn ie j, w  p rzysłość sp o glądać  m ożem y. W  zw iązku  z tem 
śc isłe j ilo śc i szkół, tego  rodzaju , o k reś lić  n ie można, szko lić  
zaś n a le ży  w  m iarę  p o s iadan ych  funduszy. P rogram  tego  typu  
szkół m usi b yć  p rzystęp n ie jszy .

S to so w n ie  do zadań  szko ln ic tw a  L ig i, Z arząd  Gł. u w aża 
za ko n ieczne p odz ie lić  szkoły na d w ie  zasad n icze  grupy:

Do p ie rw sae j grupy w esz łyb y  szkoły  o ch a rak te rz e  s ta ­
łym , t. j. szkoły prow adzone z roku  na rok  p rzez Z arząd  Gł., 
celem  k tó rych  b ęd z ie  uzupełn ien ie  is tn ie ją c e  b rak u  fachow ców  
(m echan ików  i p ilo tów ).

Ilość szkół stałych  b y łab y  śc iś le  określon ą .
Do drug ie j grup y w esz łyb y  szkoły o ch a rak te rz e  p rze j­

ściow ym , t. j. szkoły lub  k u rsa , k tó re  p row adzone b yłyb y  w 
m iarę  p os iadan ych  funduszów  przez poszczegó lne K om itety  L,
O. P. P., a celem  k tó rych  byłoby w yszko len ie  rezerw o w ych  
p ilo tów  i m echan ików . Ilość szkół tego  typ u  n ie  b y łab y  ś c iś ­
le  określon a .

O b aw ia jąc  się p o w stan ia  szkół reze rw , k tó re  n ie b edą 
m iały  odpow iednich  w arun kó w  rozw o ju  z b rak u  odnow iednich 
w ykłado w có w , in struk to rów , w a rsz ta tó w  i t. d. Z arzad  Gł. 
uw aża, iż szkoły p o w staw ać  mogą jed yn ie  za  w iado m o śc ią  
i zgodą Z arządu Gł., k tó rego  obow iązk iem  b ędz ie  s tw ierd z ić , 
czy  d an a szkoła będz ie  mogła zad an ie  sw e spełn ić  n a le życ ie .

D la obydw óch typów  szkół Z arząd  Gł. o pracow ał p ro ­
gram , uzgodniony z M in Ośw. i Dep. IV Ż. P. P rogram  ten 
zostan ie  p rzez M -stw o  O św iaty  za tw ierd zo n y  o fic ja ln ie , 
a w ięc  o b o w iązyw ać  b ędz ie  w szy s tk ie  szkoły is tn ie ją c e , czy 
też now opow sta jące,

W  ten  sposób uzyska  się jedno lito ść  w yszko len ia .
U sta liw szy  typ y  szkół o raz ic li p rogram , Z arząd  Gł. w y- 

;aśn i Szan . Panom  kogo za leżn ie  od ro dza ju  szkoły, jego zd a ­
niem , na ku rs  p rzy jm ow ać n a leży .

K w est; ę tę  ro zp atrzym y według, p rzy ię tego  podziału 
szkół:

Szkoły stałe — dla uzupełnienia istniejącego braku fa ­
chowców (pilotów i mechaników). W iększość  ab so lw entów  
tego typ u  szkół zn a jdz i p racę  w  w ojsku , a w ię c  n a leży  dać 
arm ji ab so lw entów  w  w ieku  zap ew n ia jącym  dłuższy okres 
p racy  w  je j szeregach , o raz n ad a jących  się do w yk o rzys tan ia  
n a tych m iast, a w ięc w yszko lo n ych  w ojskow o. D latego  też  Z a­
rząd  Gł. u w aża  za ko n ieczne szkoły  tego tvpu  trak to w ać  ja ­
ko szkoły p rzysp o so b ien ia  -wojskowego, d z ięk i czem u słuchacz 
o trzym a poza w yszko len iem  fachow em , w yszko len ie  w o jskow e. 
K an dydac i mogą b yć  p rzy jm ow an i w  w ieku przedpoborow ym , 
ew en t. poborowym , gdyż szkoły  te  d aw ałyb y  p raw o  o trzym a­
n ia  od roczen ia służby w o jskow ej.

C hcąc sob ie ko n ieczną ilo ść K andydatów  zap ew n ić , n a le ­
ży d la  szkół tych  u z ysk ać  pew ne p re ro g a ty w y , w  p ostac i:

1) zap ew n ien ia  p rz y jęc ia  do w o jska ;
2) m ożności u z ysk an ia : na p o dstaw ie  św iad ec tw a  ukoń­

czen ia  szkoły, stopn ia podo ficersk iego ;
3) tytu łu  p ilo ta , czy  też m a jstra  — a co za tem  idz ie  

— u zysk an ia  w yn ag ro d zen ia  p ien iężnego .
Szkoły niestałe — wyszkolenia rezerw. W obec tego , 

iż szkoły tego  typu  szko lić  b ęd ą  m łodych ludzi, k tó rzy  ew en t. 
w yk o rz ys tan i b ęd ą  w  raz ie  pow ołan ia  na służbę w o jskow a, 
czy  też  w ybuchu w ojny, n a le ży  w ięc  p rzy jm ow ać k an d yd ató w  
w  w iek u  pow ołan ia , t. j. od 18 do 27 l i t .

S zko ły  tego  typu , szko liłyb y  ty lk o  fachow o i w edług 
o rogram u skróconego , a w ięc  żadnych  p re ro ga tyw , czy  też 
tytu łó w  w o jsko w ych  d aw ać  n ie  mogą, jed yn ie  n a le ż y  zapew n ić  
abso lw entom  o dbyw an ie  służby w ojskow ej w  fo rm acjach  lo t ­
n iczych . ; L. g. i..
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Nr.  I L O T  P O L S K I  M M

T y le  co do w iek u  — d a lsze  zaś w aru n k i, s taw ian e  k a n d y ­
datom , z a w ie ra łyb y  d la :

I-szej g rup y szkół sta łych :
Conajm niej szkołę pow szechną, o raz  p rak tyk ę  zaw o do ­

w ą, a lbo  ukończen ie  szkoły rzem ieśln icze j, czy  też  szkołę m i­
strzów  przem ysłu  i egzam in  sp raw d za ją cy .

Z obow iązan ie  do odsłużen ia w  w ojsku pew nej ilo śc i 
m ies ięcy  za uko ń czen ie  szkoły "bezpłatnie.

O b yw ate lstw o  po lsk ie .
O rzeczen ie le k a rsk ie  (w o jskow e): zdo lny do służby w  po­

w ie trzu , lub zdo lny do służby bez zastrzeżeń , za leżn ie , czy  to 
szkoła p ilo tów , czy  szkoła m echan ików .

I i-e j g rup y szkół n ie sta łych  — rezerw :
C onajm niej 7 k la s  szkoły pow szechnej;
O b yw ate lstw o  p o lsk ie ;
O rzeczen ie  le k a r sk ie  (jak  d la  g rup y I-szej).
W  ten  w yłuszczony Szan . Panom  sposób proponuje Zarząd 

Gł. sp raw ę  szko ln ic tw a  L ig i up orządkow ać, o czyw iśc ie , p ro ­
jek t ten dostosow any jest do w arun kó w  ch w ili obecnej i w 
p rzyszłości stosow n ie do oko liczności, może u lec  zm ian ie,

W  każdym  raz ie  śm iało p rzyp uszczać  można, iż p rzed ło ­
żony p rzez nas p ro jek t regu lu je  sp raw ę szko ln ic tw a  na dłuż­
szy  oures czasu  i zarazem  w yk lu cza  p ow tórzen ie  się chaosu 
w tej dziedzin ie .

U sta liw szy  za sad y  szko ln ic tw a , Z arząd  Gł. z a s tan aw ia ł 
s ię  nad  n astęp u jącem i zagad n ien iam i: gdzie  szkoły  zak ład ać  
i ja k a  ich  ilo ść je s t p o trzeb n ą?

P o d k reślić  trzeb a , iż Z arząd  Gł. p rzy  p ow zięc iu  d ecyz ji 
m iał na w zg lędz ie  o s iągn ięc ie  jak n a jlep szych  rezu lta tó w  
szko ln ic tw a , p rzy  jednoczesnem  jakn a jo szczędn ie jszym  zaan ­
gażo w an iu  kap ita łu . C zyli, m ów iąc k ró tko , Z arząd  Gł. m iał 
na w zg lędz ie  dobro P ań stw a  i dobro L igi.

P rzystąp m y jed n ak  do zagad n ien ia , gdzie szkoły z a ­
k ład ać ?

Z arząd  Gł. uw aża , iż jako  zasad ę  n a le ży  p rzy jąć  dążen ie  
do tw o rzen ia  szkół w  tak ich  punktach  k ra ju , gdzie  b ęd ą  mo­
gły p raco w ać  w  raz ie  w ojny bez p rze rw y  i n a raże n ia  się  na 
ew en tu a ln e  s t r a ty  z pow odu e w ak u ac ji, a w ięc  b liże j centrum  
k ra ju .

O p ie ra jąc  się  na tej zasadz ie , Z arząd  Gł. u w aża , iż L iga 
stopniow o pow inna d ążyć  do stw o rzen ia  stałe j szkoły  w  W a r ­
szaw ie , o p arte j o już is tn ie ją c ą  szkołę tech n ików  lo tn iczych , 
p row adzoną p rzez  M in. Ośw. U ruchom ien ie  te j szkoły  w ym a­
ga stosunkow o n iew ie lk iego  k ap ita łu , gdyż kon iecznym  było ­
by ty lko  p o staw ien ie  odpow iedn ich  budynków . W arsz ta ty  zaś 
w raz z ca łk o w iltm  u iząd zen iem  d a je  M in. Osw. Szko ła ta  m ia­
łaby ru tyn o w an ych  w yk łado w có w  i  in s tru k to ró w  oraz lo t­
n isko , gdz ie  m ogłaby p rzep ro w ad zać  p rak tyc zn e  z a ję c ia  
z p łatow cam i.

Szko ła  ta  d a je  m aksim um  pew ności, ta k  pod w zględem  
re zu lta tu  w yszk o len ia , jak  i zapew n ionej spokojnej p ra c y  w  r a ­
zie w ojny. W obec jed n ak  n iem ożliw ości uruchom ien ia te j szko ­
ły  w  n ajb liższym  czas ie , ro zp atrzym y, gdzie szkoły  p row adz ić  
w  ch w ili obecnej.

Zanim ro zstrzygn iem y to p y tan ie , n a le ży  się  jeszcze  z a ­
stan ow ić , ja k ą  ilo ść szkół sta łych  i n ie sta łych  p ro w adz ić  n a ­
le ż y ?

Z agadn ien ie  n in ie jsz e  bardzo  łatw o  ro zstrzygn ąć . S zko ­
ły sta łe  m a ją  uzupełn iać is tn ie ją c e  b rak i, znanym  nam już s y ­
stem em  m ożem y w p rzyb liżen iu  ten  b rak  o b liczyć . Otóż Za­
rząd  Gl. porozum iaw szy  się  z Dep. IV Ż, P, u s ta lił , iż ko n iecz- 
nem je s t w ch w ili obecnej w yszk o len ie  100 — 120 m echan i­
ków  i 40 — 60 p ilo tów  roczn ie .

M a jąc  cyfrę , łatw o  zd ecyd o w ać , ja k ą  ilo ść  szkół stałych  
p ro w adz ić  n a leży .

S zko ły  n ie sta łe  szko lić  m a ją  re z e rw y . J a k  już w y k a z a ­
liśm y o b liczyć , ilu  fachow ców  w yszko lić  n a leży , n ie sposób, 
w  zw iązku  z tem  ilo śc i szkół d e fin ityw n ą  c y frą  o k reś lić  n ie 
można. Im w ię k sz ą  ilo ść  re z e rw y  w yszko lim y , tem  lep ie j, je d ­
nak  Z arząd  Gł. jeszcze  raz  p odkreś la , iż szkoły te  p ow staw ać 
pow inny w  m iarę  posiadan ych  funduszy i ty lko  tam , gdzie  w a ­
runk i m ie jscow e (odpow iedn i w yk ład o w cy , in s tru k to rzy , w a r ­
sz ta ty , szkoły p rzem ysłow e, lo tn isko) d aw ać  b ęd ą  ręko jm ię , iż 
ku rs  p row adzony będz ie  n a le życ ie .

Z p o s iadan ych  p rzez  nas cy fr w yn ik a , iż kon iecznem  jes t 
w  chw ili obecnej p ro w adzen ie  jednej lub dw óch szkół stałych  
m echan ików  i jedne j p ilo tów . J a k  już w spom nie liśm y, Zarząd 
Gł. p ostaw ił sob ie za w y ty cz n ą : o siągn ięc ie  jakn a jlep szego
w yszk o len ia , w yd a tk u ją c  m ożliw ie n a jm n ie jszą  kw otę  
Z tych  w ięc  pow odów  Z arząd  GL uw aża , iż w  ch w ili obecnej 
n a le ż y  p ro w adz ić  szkoły m echan ików  w B ydgoszczy  i Lwow ie.

Szko ła w  B ydgoszczy o p arta  je s t o szkołę przem ysłow ą 
Min. Ośw., a co n a jw ażn ie jsz e  k o rzy s ta  z w arsz ta tó w , in s tru k ­
torów  i częśc iow o  w ykłado w có w  W ojsk . C entr. Szk . M ech. 
Szko ła ta  ma w ięc  w sze lk ie  dane ku  tem u, aby  p racow ać 
z jakn a jlep szym  rezu lta tem . K oszta zaś jej u trzym an ia  o gran i­
cza ją  s ię  do w yd a tk ó w  b ieżących  bez p o trzeb y w yd a tk o w an ia  
na ja k ie k o lw ie k  in w estyc je .

N iestety , szkoła ta  z powodu b raku  pom ieszczen ia  szko ­
lić może ty lko  70 słuchaczy . C hcąc w ięc  szkołę tę  rozw inąć, 
n a leżało b y  p oczyn ić  in w estyc je , k tó re  m uszą p oc iągn ąć  za so ­
bą dość pow ażne w yd a tk i. Z arząd  Gł. s tan ął na stan ow isku , 
iż n a le ży  w yk o rz ys ta ć  to, co już posiadam y, a n ie  an gażow ać 
s ię  w  now e p rzed s ięw z ięc ie .

P roszę Panów , m am y Lw ów , k tó ry  już poczyn ił p rzygo ­
to w an ia  do uruchom ien ia szkoły  m echan ików  i  p ew n e sum y już 
na ten  cel w yd a tko w ał. Szko ła lw o w ska  ma w sze lk ie  dane 
rozw oju , gdyż może się  oprzeć o stac jo n ow ane  tam  jedn o stk i 
lo tn icze  i szko lę  p rzem ysłow ą, a  w ięc  m ieć b ędz ie  odpow ied ­
nich w ykłado w có w , in struk to rów  i będz ie  mogła ko rzy stać  
z w a rsz ta tó w  w o jskow ych .

P rzytoczone przed  ch w ilą  m otyw y, skłon iły  Z arząd  Gł. 
do p o w z ięc ia  d e cy z ji zap roponow an ia Panom  za tw ie rd zen ia  
w B ydgoszczy  i L w ow ie 2-ch sta łych  szkół m echan ików .

W  tem m iejscu  trzeb a  w y jaśn ić , d laczego  Zarząd Gł. 
pom inął G rudziądz. P ro jek t stw o rzen ia  szkoły w G rudziądzu 
już istn iał, k ied y  o becny Z arząd  objął sw e funkcje . Z arząd  Gł. 
n ie  chc iał pow ziąć o sta teczn e j d ecyz ji, n ie zb ad aw szy  k w es tji 
na m ie jscu . W  tym  ce lu  d e legow ał sw ego p rzed staw ic ie la , jak  
rów nież zas iągn ął opin ji d y re k to ra  szkoły b udow y m aszyn  
w G rudziądzu , Po zb adan iu  k w es tji na m iejscu , stało  się  ja s- 
nem , iż ro zw iązan ie  k w es tji u ruchom ien ia szkoły, n ap o tyk a  na 
w ie le  trudności.

P o w sta ły  dw a p ro jek ty  ro zw iązan ia  tego  zad an ia , lecz  
ta k  jeden , jak  i d rugi, w ym aga znacznych  ko sztó w  w  p o stac i 
in w estyc ji. Pozatem , w obec odejśc ia  jedn o stek  lo tn iczych , 
p o w sta ją  jeszcze  trudnośc i z u zyskan iem  w ykłado w có w  i in ­
struk to ró w .

N ajw ażn ie jszym  jed n ak  m otyw em , k tó ry  skłonił Zarząd 
Gł. do z a ję c ia  n iep rzychy ln ego  stan o w isk a  w zg lędem  tego  p ro ­
jek tu — to zb yt m ała odległość od g ran ic y  (13 kim .) Z arząd  Gł. 
uw ażał za n iezm iern ie  ryzyko w n e : s ta w ia ć  budynk i, in s ta lo w ać  
w a rsz ta ty , n ie  m ając  pew ności, że w  raz ie  w o jny  zdołam y je 
w yw ieźć , a  n aw et gd yb yśm y b y li pew ni, to p am ięta jm y , iż 
szkoła s tra c i p odstaw ę do p rac y  i n ie b ędz ie  mogła funkcjono­
w ać, w łaśn ie  w  m om encie, k ie d y  od n iej w ym agać  się  będz ie  
zdw ojonej p racy .

Z pow yższych  w zględów , Z arząd  Gł. uw ażał za o bo w ią­
zek w y ra z ić  swój sp rzec iw .

R o zp atrzyw szy , gdzie p ro jvadz ić  szkoły m echan ików , Za­
rząd  Gł. ro zp atrzy ł n astęp n ie , gdzie  w  chw ili obecnej p ro w a­
dzić szkołę p ilo tów .

Z arząd  Gl. uw aża , iż n a le ż y  p row adz ić  szkołę w  dalszym  
c iągu  w  Poznan iu  p rzy fab ryce  „Sam olo t".

„Sam olo t" z w yszko len ia  uczni w yw iąz a ł  s ię  bardzo  
dobrze. Szkolono z n iezm iern ą do kładno śc ią  (400 lo tów  na 
uczn ia). N ajlepszym  tego  dowodem , iż n a 50 w yszko lo n ych  ucz­
ni n ie  było an i jednego  w yp ad ku . P raw d a , ku rs  trw ał zbyt 
długo, lecz  zw łoka la  n a stąp iła  n ie  z w in y  szkoły. P rzyczyn ą  
było : n ie s taw ie n ie  s ię  uczn i w określonym  term in ie , w yp ad ­
k i m ajow e, k tó re  spow odow ały b rak  b en zyn y  i sm arów , o raz 
za trzym an ie  lo tów  na p łato w cach  H. XIX, w  ce lu  zm iany okuć 
na bardzie j w ytrz ym ałą , z p o lecen ia  Dep. IV. S tr a t  m a te r ia l­
nych z powodu p rzed łużen ia się  k u rsu  L iga n ie  poniosła. „ S a ­
molot" posiada p rzygo to w an e  p łato w ce  i zap aso w e m otory, 
doskonałych  in struk to rów , a w ię c  re zu lta t  szko len ia  musi być 
dobry.

Z arząd  Gł.. Szkołę P ilo tów  u w aża  za ko n ieczne za licz yć  
do grup y szkół s ta łych  — przysp o so b ien ia  w ojskow ego .

Spraw a połączenia L. O. P. P. z Towarzystwem Obrony 
Przeciwgazowej. Przystąp ion o  do następ n ego  punktu  p o rząd ­
ku dziennego , j. w .:

Z ram ien ia  Z arządu Gł. sp raw ę  tę  re fero w ał p. dr. M ar- 
tynow icz , zg łasza jąc  n as tęp u jąc y  w n io sek :

„W aln e  Z grom adzenie zechce  pow ziąć uchw ałę upo­
w a żn ia ją c ą  Zarząd Gł. L. O. P. P. do p od jęc ia  rokow ań  z Za­
rządem  Gł. T o w arzystw a  O brony P rzec iw gazo w ej, celem  z la ­
n ia  obu T o w arzystw  w  jed n ą  całość".

W  d y sk u s ji nad  re fera tem  p. R udz iń sk i w  im ien iu  Ko­
m itetu  S to łecznego  o św iadcza , że na W aln em  Zgrom adzeniu 
tego K om itetu odbytem  w r. b„ zap ad ła  uchw ała , jako  dy-
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re k ty w a  o b o w iązu jąca  pp. d e lega tó w , że K om itet S to łeczny 
je s t p rzec iw  p ołączen iu  tych  dw óch o rgan izacy j.

P. w o jew oda Sołtan  o św iadcza , że na o sta tn iem  p o sie ­
dzen iu  Gł. R ad y  N adzorczej zap ad ła  uchw ała , że R ad a  G łówna 
w yp o w ie  się za  połączen iem .

P . P rzew o d n iczący  kom un iku je, że Pan  P rezyd en t R ze ­
czypo sp o lite j podczas aud jen c ji p rzy jął z n adzw ycza jn em  zado ­
w o len iem  do w iadom ości, że z jazd  w yraz ił hołd P anu  P re zy ­
den tow i, jako  p ro tek to ro w i L ig i, w  rozm ow ie zaś z członkam i 
P rezyd jum  Z jazdu P an  P rezyd en t okazał s ię  gorącym  zw o len ­
n ik iem  p o łączen ia  L. O. P. P. z Tow. O brony P rzec iw g azo ­
w ej i o św iadczył, że tak  ty lko  ujm uje i rozum ie dz iała lno ść  
tych  dw óch T o w arzystw .

P. G od lew sk i zg łasza  n astęp u jące  w n io sk i:
1) „W aln e  Z grom adzen ie L. O. P. P. u ch w a la  w  dn iu  dzi­

sie jszym  połączen ie  się  L ig i O brony Pow ietrznej P ań stw a  z To­
w arzystw em  O brony P rzec iw gazo w ej. P rzep ro w ad zen ie  tech ­
n iczne p ołączen ia  tych  obydw óch in s ty tu cy j u ch w a la  p o w ie ­
rzyć  Z arządow i Gł. L ig i" .

2) „Podjąć te ra z  o d czytan ie  tre śc i a rt . 3 s ta tu tu , k tó ry ­
b y  m iał p ołączyć  w łaśn ie  te  dw a sto w arzyszen ia" ,

W  głosow aniu p ie rw szy  z pow yższych  w n io sków  został 
p rz y ję ty  p raw ie  jednom yśln ie , z w y ją tk iem  dw óch d e lega tó w  
K om itetu S to łecznego , a  tern sam em  N adzw . O gólne Zgrom. 
L. O. P. P. uchw aliło  połączen ie  się  L ig i Obrony Pow ietrznej 
P ań stw a z Tow . Obrony P rzec iw gazo w ej.

P. F a lk ie w ic z  p rosi o stw ie rd zen ie , że głosow ał p rzec iw  
połączen iu , b ędąc , |ako d e le g a t K om itetu S to łecznego , z w ią ­
zan y u ch w a lą  W alnego  Zgrom, tego  K om itetu .

N astępn ie  p rzy ję to  o p raco w an ą  p rzez p. F a lk ie w ic z a  
w raz  z p. M artyn ow iczem  zm ianę a rt . 3 s ta tu tu  w  brzm ien iu  
n astęp u jącem :

§ 1 „L. O. P. P. m a n a c e lu  p o p ieran ie  rozw oju p o lsk ie ­
go lo tn ic tw a  w e w sze lk ich  jego dziedzinach , o raz  w szech ­
stronne b adan ie  środków  obrony chem icznej" ;

§ 2 punkt a  „prop agow an ie  w śród  sp o łeczeń stw a id e i lo t­
n ic tw a , k rz ew ien ie  z a in te re so w an ia  s ię  n au k ą  o gazach  i d ą ­
żen ie  do zaspo ko jen ia  p o trzeb , obrony p ow ietrznej i chem icznej"

punkt b: „po p ieran ie  p o lsk iego  p iśm ien n ic tw a n au ko w e­
go oraz w yn a lazkó w  z d z iedz in y  lo tn ic tw a  i w a lk i chem icznej" ;

p un k ty : c, d, e p ozo sta ją  bez zm iany;
punkt f „buduje lo tn isk a  o raz w sze lk ie  u rząd zen ia  lo t­

n iskow e, zak ład a  s ta c je  i d ru żyny  ra to w n icze , o raz  u rząd za  
sch ro n iska  przed  gazam i".

P rzy ję to  d a le j w n io sek  p. S k rzyń sk ieg o  o uproszen ie  
Z arządu, ab y  w  porozum ieniu z Z arządem  Tow. Obrony 
P rzec iw gazo w ej o p raco w ał fuzję tych  dw óch T o w arzystw  oraz 
w n io sek  p. So łtan a , żeby upow ażnić Z arząd  do w ys ty liz o w a ­
n ia  oddzielnych  n iep rzeczy tan ych  w  te j ch w ili p arag rafó w  
now oprzy ję tego  sta tu tu , prócz tego  p arag rafó w , k tó re  zo sta ­
ły  p rzeczy tan e  i p rzy ję te  co do z lan ia  L. 0 .  P. P. z Tow . Obr. 
P rzec iw gazo w ej.

W ybory do Gł. Rady Nadzorczej. Z k o le i p rzystąp io n o  do 
w yborów  u zu p ełn ia jących  do Gł. R ad y  N adzorczej.

W yb ran i zo sta li: n a członka p. pułk. S en d o rek ; na z a ­
stęp có w  pp.: inż. B e rk iew icz  z W arsz aw y , gen. Ł uczyńsk i 
z K ie lc  i in sp ek to r O ssow ski z Ł ucka.

W nioski Kom itetów W oj. P rzystąp ion o  do ro zp atrzen ia  
w niosków , zgłoszonych w  sw oim  cza s ie  p rzez  K o m itety  W oj.

R eferen tem  z ram ien ia  [Zarz. Gł. był p. F a lk iew icz . P rzyjęto
W n i o s e k  W a r s  z. K o m i t e t u  W o j . :  „B io­

rąc  pod uw agę, że  jednem  z n a jp iln ie jszych  zadań  naszego  
P ań stw a  jes t z ag w aran to w an ie  b ezp ieczeń stw a p rzed  w rogiem  
zew nętrznym , że w arun k iem  takow ego  je s t w  p ie rw szym  rz ę ­
dzie  s iln a  flo ta  p ow ietrzna , że zdo b yw an ie  funduszów  n a jej 
budow ę w  drodzę d ługo trw ałe j a k c ji społecznej rezu lta tó w  
w  k ró tk im  czas ie  n ie  o siągn ie , że jed y n ą  w ła śc iw ą  d ro gą  zdo­
b yc ia  m ate r ja ln ych  p odstaw , p ro w ad zących  do zupełnego 
o s iągn ięc ia  ce lu , jes t p rzym usow e o p o datkow an ie  w szystk ich  
b ez w y ją tk u  o b y w a te li P ań stw a , —  Ogólne Zgrom. W arsz . Ko­
m itetu  W oj. L. O. P. P. n a  p osiedzen iu  w  dn. 30 m aja  1926 roku  
p o s tan aw ia : zw ró c ić  s ię  do Z arządu  Gł. L. O. P. P. w  W arsz a ­
w ie  z w n io sk iem  o p oddan ie  pod ro zw agę  Og. Zgrom. L. O. 
P. P. k w e s tji  ko n ieczno śc i jednorazow ego  o po datkow an ia  p rzy ­
m usowego na c e le  O brony P o w ie trzn e j P ań stw a  w szystk ich  
o b yw a te li R zeczyp o sp o lite j za u ży tk o w an ie  p rzez o kres t y ­
godn ia ty tun iu , sp iry tu su  i t. d., p o w zięc ie  w  tej sp raw ie  uch­
w ał i za leżn ie  od tego  o w ys tąp ien ie  z odpow iednim  w n io s­
k iem  do w łaśc iw ych  w ład z  państw o w ych " .

R ozw ażono;
2) W n i o s e k  K o m i t e t u  Ś l ą s k i e g o  w  s p r a ­

w i e  u r u c h o m i e n i a  l i n j i  l o t n i c z e j .

0  L s  fć i  Nr .  i

W nio sek  uzasad n ia ł p. dr. P o tyk a , k tó rego  w yw o dy uzu­
pełnił p. K am ieński.

Po k ró tk ie j d y sk u s ji p. P o tyk a  w y ja śn ia :
„Co się  tyczy , proszę Panów , subw encji, to pow iedz ia  ■ 

,em  w yraźn ie , że o czyw iśc ie  subw encję  d ać  m ożem y ty lk o  na 
p odstaw ie  zgody w zgl. u ch w ały  W aln ego  Zgrom., w zgl. zgody 
Z arządu Gł. lub R ad y  G łównej. W  każdym  raz ie  Kom. W oj. 
Ś lą sk i co do ud z ie len ia  su bw enc ji bez zgody w ładz L ig i n ie 
zaan gażu je  się . J e s te śm y  zb yt ostrożni, ażeb y  się posunąć do 
tak ieg o  k ro ku , n ie  m ając  up o w ażn ien ia  L igi".

W zw iązku  z tem p rzy ję to  n a s tęp u jący  w niosek  gen . Łu­
czyńsk iego :

„W aln e  Z grom adzen ie p rzyjm uje do w iadom ości o św iad ­
czen ie  Kom. W oj. Ś ląsk iego , z zastrzeżen iem , że żadne k a p ita ­
ły L. O. P. P. w  żadnej form ie w  tem  p rzed s ięb io rstw ie  n ie  b ę ­
d ą  loko w ane" .

W olne wnioski. Z grom adzen ie p rzechodzi do o statn iego  
punktu  porządku  dziennego : w olne w niosk i.

Gen. Ł uczyńsk i z ap y tu je : „Czy Z arząd  skłonny je s t roz­
p a trzyć  tre ść  p ism a w ysto so w anego  p rzez  K om itet W oj. 
K ie le ck i w  sp raw ie  za ta rg u  z K om itetem  O kręg. Z agłęb ia  i co 
w tej sp raw ie  do te j pory  Z arząd  zrob ił?

P . P rzew o d n iczący  w im ien iu  Z arządu GL o św iadcza , że 
Z arząd  skłonny je s t  to1 ro zp atrzyć .

P. F a lk ie w ic z  s ta w ia  w n io sek , ab y  w p rzyszłym  roku „T y­
dzień  L o tn iczy ' u rządz ić  w czerw cu .

P rz ec iiy  tem u w n ioskow i w yp o w iad a ją  s ię  pp.: płk. A b - 
żo łtow ski, gen. Ł uczyńsk i, dr. P o tyka , m jr. R om eyko , o po w ia­
d a ją c  się  za je s ien ią , jedn akże  n ie  p aździern ik iem , le c z  po- 
cząk tiem  w rześn ia .

W  głosow an iu  u trzym ał się  term in  je s ien n y .
Płk. A bżo łtow sk i zg łasza  w n io sek , ab y  uch y lić  u ch w alo ­

n ą w czora j d y re k ty w ę , że su b syd ja  L ig i m a ją  b yć  p rzezn a­
czan e w yłączn ie  d la  tech n ików .

W  głosow an iu  w n io sek  ten  upadł i u trzym ano  uch w ałę  
z d y re k ty w ą .

P. G od lew sk i w  im ien iu  K om isji R ew izy jn e j z w rac a  się 
z p ro śb ą do pp. d e leg a tó w  K om itetów  W oj. o zao p ieko w an ie  
s ię  sp e c ja ln ie  sp raw o zdan iam i finansow em i, k tó re  m a ją  być 
p rzed staw io n e  za rok  1926 Z arządow i Gł. jak  i  K om isji R ew i- 
zy jn e j. Z arząd  Gł. o p raco w ał w  tym  c e lu  ogólne sch em aty  
k tó re  zo stan ą  p rzesłan e  K om itetom . Chodzi o to, ażeb y  Z a­
rz ąd  Gł. i K om isja R ew izy jn a  b y ły  w  stan ie  d ać  W alnem u 
Z grom adzeniu za rok 1926 dokładny , w y c z e rp u ją c y  i zgodny 
z rzeczyw is to śc ią  stan  finansów  poszczegó lnych  Komit. W oj. Ligi.

P. P rz ew o d n iczący  zam yka  Zjazd, s tw ie rd z a ją c , że doko­
nana zo sta ła  n ad zw ycza j in ten syw n a  p ra c a  i że L ig a  z a ­
czerp n ie  now ych  sił n a p o dstaw ie  now ego sta tu tu  i d z ięk i po­
łączen iu  z Tow . O brony P rzec iw gazo w ej.

P. So łtan  w śród  o k laskó w  Zgrom adzenjia d z ięku je  p. 
K am ieńsk iem u za  p rzew odn ictw o .

lęon iec p o s ied zen ia  o godz. 3 min. 30 po poł,

ZARZĄD GŁÓWNY.

Nowy wice-prezes Zarządu. W obec rezyg n ac ji z godności 
w .-p rezesa  p. m ec. B iłyka , k tó ry  m ieszk a jąc  s ta le  w  Łodzi, n ie 
mógł n a le ż y c ie  b rać  udziału  w p racach  Z arządu , na jego 
m ie jsce  zo sta ł w yb ra n y  p. dr. Zenon M artyn o w icz .

Regulamin biura Zarządu. Został o p raco w an y  regu lam in  
b iu ra  Z. G. Z aw ie ra  on ogólne p rzep isy  służbow e i postano­
w ien ia , d o tyczące  o rg an izac ji b iu ra , n a  k tó rego  cze le  sto i d y ­
rek to r b iu ra . | j j

B iuro  sk ład a  s ię  z n astęp u jących  działó w : 1) ogólnego
z re fe ra tem  p ro pagan dow ym  o raz  im prez dochodow ych , 2) 
lecnn icznego , 3} rach u b y , 4) ad m in is trac ji „Lotu P o lsk iego  '.

TYDZIEŃ LOTNICZY W  KIELCACH.

K om itet 3-go T ygodn ia  Lotn iczego  w  K ie lcach  nadesłał 
nam sp raw o zdan ie  k a so w e  z tego  „T ygodn ia" , p rz y ję te  n a ze­
b ran iu  lik w id acy jn em  K om itetu  w  dn. 22 lis to p ad a  b. r.

J a k  w yn ik a  z tego  sp raw o zd an ia , dochody T. L. w yn iosły  
5,193.72 zł. i 1 fr. fr., rozchody — 2,693.68 zł.

C zysty  zy sk  w ię c  w yn o si 2,500.04 zł. i  1 fr. fr.
Sum a ta  zo sta ła  p rz e k azan a  K om itetow i W oj. w  K ie lcach , 

w raz  z w sze lk iem i d o tyczącem i ak tam i.
K om itet za  naszem  p ośredn ic tw em  sk ład a  se rdeczn e  po­

d z ięko w an ie  w szystk im , k tó rzy  w  jak ik o lw iek  sposób p rzy ­
czy n ili s ię  do 3-go T ygo dn ia  L otn iczego  w K ie lcach ,
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„TYDZIEŃ LOTNICZY" NA TERENIE W O J. W A R SZ A W ­
SKIEGO.

W arsz . K om itet W oj. L. O. P. P., w zorem  la t  ub iegłych , 
zo rgan izow ał i p rzep ro w ad z ił p rzy pom ocy K om itetów  Pow. 
ak c ję  H l-go  .T ygodn ia  L otn iczego" n a te ren ie  W oj. W a r ­
szaw sk iego .

G łównym  k ie ro w n ik iem  ak c ji „T ygodn ia L otn iczego" na 
te ren ie  W oj. W arsz aw sk ieg o  był W yd z ia ł  W yk o n aw czy  Za­
rząd u  K om itetu  w  osobach  pp.: p reze sa  Fr. G o d l^vsk iego , 
L -go  w ic e -p rez e sa  J .  P rz yb yszew sk ieg o , I i-go  w ic e -p rez esa  
płk. A . B uck iew icZ a, sk a rb n ik a  W . Ż bikow skiego  i se k re ta rz a  
J .  K o w alczew sk iego .

D ziałalność n a te ren ach  poszczegó lnych  p ow iató w  p ro ­
w ad z iły  K om itety  Pow . (M iejsk ie ) L. O. P. P.

K om itet W oj. m iał do d ysp o zyc ji c z te ry  w łasn e  sam o­
lo ty : trz y  typ u  „H anrio t" im . „So łtan", im . ,jT o m an ow sk i“, 
im. „K u jaw iak"  i jeden  typ u  „ A v ia ta "  im. „Płock". P ilo c i 
o d b y w a jąc y  lo ty  na tych  sam olo tach  m ie li za  z ad an ie  ląd o ­
w ać  w  każdem  m ieśc ie  pow iatow em  W o jew ó d ztw a i  doko ­
n yw ać  lo ty  p ro pagan dow e nad  te ren am i pow iató w . Na p rze ­
szkodz ie  s tan ę ły  bardzo  złe w aru n k i a tm o sferyczn e .

Pomimo trudn ych  w arun kó w , w  jak ich  o dbyw ała  się  
p ro p agan d a  lo tn icza , dokonano na sam olo tach  K om itetu  37 
p rze lo tó w  nad  poszczegó lnem i m ie jsco w ościam i, lądow ano  
w 18 m iastach  n a te ren ie  W o jew ó dztw a, u sk u teczn ia jąc  116 
lo tów  p asaże rsk ich  b ez  najm n ie jszego  w yp ad ku .

O prócz p ro p agan d y  lo tn icze j K om itet zasto so w ał ró w ­
n ież p ro pagan dę słow ną i św ie tln ą . W  tym  ce lu  d e lego w an i 
b y li p rzez  K om itet W o jew ó dzk i sp e c ja ln i p re legen c i, k tó rzy  
w  37 m ie jsco w ośc iach  w yg ło s ili 54 o d czy ty . W szy stk ie  od­
c z y ty  b yły  ilu stro w an e  p rzezroczam i, b ądź film am i lo tn iczem i. 
F ilm y o d z w ie rc iad la ją ce  fragm en ty  z d z ied z in y  lo tn ic tw a , lub 
d z ia ła ln o śc i K om itetu , w y św ie tla n e  / b yły , poza odczytam i, 
w  16 m ie jsco w ościach .

W ygłoszone o d cz y ty  w  w ięk szo śc i w yp ad k ó w  b yły  b ez ­
p łatn e  i c ie sz y ły  się  dużem  pow odzeniem . P rz ec ię tn a  l ic zb a  
łuchaczów  w ynosiła  150 — 200 osób. W  w yn ik u  o dczytó w  

zorgan izow ano  w ie le  Kół M ie jsco w ych  L. O. P. P. J a k o  r e ­
z u lta t  p ra c y  p re legen tó w  o raz  za in te re so w an ia  s ię  sp o łeczeń ­
s tw a  d z ia ła ln o śc ią  L igi, może służyć p rzyk ładem  K om itet P uł­
tu sk i, n a k tó rego  te re n ie  w  c z a s ie  „T ygo dn ia  Lotn iczego" 
zo rgan izow ano  8 now ych  Kół M ie jsco w ych  L ig i.

D użą pom oc K om itetow i W oj. p rzy  p rzep ro w adzen iu  
a k c ji  „T ygo dn ia  L otn iczego" o k aza ły  w ładze  w o jsko w e i  ad m i­
n is tra cy jn e , a  p rzed ew szystk iem  K om itet W oj. m a dużo do 
z aw d z ię czen ia  za  o k azan ą  pom oc pp.: w o jew o dzie  w a rsz a w ­
sk iem u Sołtanow i, do w ó dcy l-g o  p. lo tn . płk, Sendorkow i, 
inż. M ick iew iczo w i,

J a k o  p ilo c i l a t a l i  na sam olo tach  K om itetu  pp.: W a lc z ak , 
K orczak  i K az im ierczu k , w szy scy  z l-g o  pułku lotn.

P re legen tam i b y li pp.: K aw eck i, N iw ińsk i, Żegocki.

J a k i  je s t  re z u lta t  dokonanych  p rac  na ra z ie  o k re ślić  
śc iś le  n ie  m ożna ze w zględu  na to, że a k c ja  „T ygodn ia L o t­
n iczego" zako ń czyła  się  n a te ren ie  W oj. W arsz aw sk iego  do­
p iero  d n ia  1 lis to p ad a  ub. r. Nie w szy s tk ie  K om itety  n a ­
d esła ły  sp raw o zd an ia , co u sp raw ied liw ić  n a le ż y  ro z legło śc ią  
te ren u  d z ia łan ia . W  p rzyb liżen iu  m ożna o k reślić , że w pływ  
w yn ie s ie  p rzec ię tn ie  około 2.000 zł. z jednego  K om itetu Pow . 
(M iejsk iego ), a  l ic z ą c  tych  jedn o stek  24, można p rzew id yw ać  
ogó lny w pływ  n a sum ę przeszło  50.000 zł.

P rz ew id yw an ia  sw o je K om itet W oj. o p ie ra  n a częśc iow o 
dokonanych  w płatach , u sku teczn ion ych  p rzez  n astęp u jące  
K om itety  Pow . (M ie jsk ie ):

1) W ło c ław ek  — w płacono c a łk o w ity  w p ływ  zł. 6.773,36. 
J e s t  to jeden  z n a jb a rd z ie j żyw otn ych  K om itetów  Pow., p rze ­
jaw ia ją c y c h  n a jw ięk sz ą  dz iała lno ść  w  k ie ru n k u  rozw o ju  L ig i, 
co w  głów nej m ierze  n a le ży  zaw d z ięcz ać  członkow i Z arządu 
K om itetu  p. n adko m isarzo w i M iciń sk iem u.

2) Ż yrardów  — w płacono c a łk o w ity  w pływ  zł. 2.308,03. 
B io rąc  pod uw agę , że a k c ja  „T ygodn ia L otn iczego" b yła  p ro ­
w adzo na n a te ren ie  sam ego m ia'sta, k tó rego  m ieszkań cam i 
w  w ięk szo śc i s ą  ro b otn icy , p rz e ży w a ją c y  w  tym  o k res ie  
s tag n ac ję  i b ezro bo cie , n a leży  p o d kreś lić  z  uznan iem  o fia r­
ność i  w ie lk ie  zrozum ien ie  potrzeb  lo tn iczych  p rzez  sfe ry  
ro b o tn icze , ró w n ież p ełną zasług i p racę  w K om itecie  p. dr. 
H aliny  B rzez ick ie j, d z ię k i k tó re j udało  s ię  re z u lta t  w ym ie ­
n iony o siągn ąć .

3) Kutno — w płacono a  conto zł. 2.100. P rac ę  L ig i 
w  K utn ie p ro w ad z i n ie stru d zen ie  s e k re ta rz  K om itetu  p. L udw ik  
H um pola, k tó ry  z dużem  p ośw ięcen iem , łączn ie  z m ie jsco ­
w ym i członkam i K om itetu, z a ją ł s ię  o rg an izac ją  i p rzep ro w a­
dzen iem  „T ygo dn ia  L otn iczego".

4) C iechanów  — w płacono a  conto zł. 2.800.
5) S o ch aczew  — w płacono a  conto zł. 1.328.
6) M akó w  — w płacono a  conto zł. 1.200.
P ró cz  w yże j w ym ien io nych  p lacó w ek , p rzew id yw an e  są  

w ięk sze  w p ływ y  z  K om itetu  P ułtusk iego , gd z ie  d z iała lność  
ożyw ił p. Brzosko, s e k re ta rz  K om itetu , o rg an izu jąc  sz ereg  
Kół M ie jsco w ych  n a  te ren ie  p ow iatu .

R ozchody „T ygodn ia L otn iczego" mało p rzek ro czą  sum ę 
zł. 5.795,48, n a  k tó rą  złożyły  s ię : kupno m aterja łó w  p ro p a­
gandow ych , jak  film ów  lo tn iczych  i p rzezroczy , k tó re  ko szto ­
w ały  zł. 2.928 (obecn ie  s tan o w ią  in w en ta rz  K om itetu), m a­
te r ja łó w  p ędn ych  i  sm arów  do sam olo tów  n a  sum ę zł. 1.385, 
o raz w y ja z d y  służbow e in struk to ró w  i p re leg en tó w  na o d czy ty  
i  zw ro t ko sztó w  podróży w  sum ie zł. 1.482,48.

R e z u lta ty  „T ygo dn ia  L otn iczego" p o z w a la ją  m niem ać, że 
spo łeczeństw o  n asze  co raz  w ięce j u św iad am ia  sob ie  id e ję  
lo tn iczą , a  s ta le  zw ię k sz a ją c a  s ię  ilo ść  członków  L. O. P . P. 
d a je  tę  n iezłom ną g w aran c ję , że w  n a jo d leg le jszych  w siach  
i m iasteczkach  L iga  O brony Pow . P ań stw a  zn a jdz ie  sw ych  
zw o lenn ików , k tó rym  n a se rcu  le ż y  zarów no dobro i całość 
P ań stw a , jak  i b ezp ieczeń stw o  w łasn e.

Z J A Z D  

L. O. IP . P.

W  DN. 27  — 2 8  
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R E S T A U R A C J A
P R Z Y  H O T E L U

B R I S T O L
wydaje wykwintne obiady

p o  3  zł .  3 0  g r .
Telefony: 14-77 Bufet, 21-33 Gabinety i 10-78 Zarząd, 

o d  11 w .  D A N C I N G .

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooc.oooooooooooooooooooooo
oo R E S T A U R A C J A  wydaje wykwintne obiady po zł 4

P R Z Y  H O T E L U  j |/n|opjp nn 7 l  A

B R I H L O W S K 1 M  , E' v T  i l pT A!  A c, A
Fredry 12, telef. 20-50 i 10-78. B E Z  D A N C I N G U .

<x>o<oooooooooooooo<c>ooooc>oooooc>ooooooooooooooooooooooooooooooooooooo<x><x>oooooo<>Oi
Zakład Artystyczno-Graficzny w ykonu je w sze lk ie  k lisze do druku, tanio,

Strzelczyk, Grabski i S-ka p recyzy jn ie  i punktualn ie 
W arszawa, Elektoralna 41, telef. 269-06.O a i  w  a ,  l i c i i i u i  a r n a  l C i C 1 ,  f c o j - u w ,

^  <x>^<x><xxx>o<xxx>oooo<>o<xx><xx><c><>o<x><>o<><>ooooooooooo<>oooc><>oooo<x><xxx>o<c><><x><x>c><><><xxxxx>

Zwracamy uwagę na nowy adres biura Zarządu Głównego 
L. O. P. P. oraz Redakcji i Administracji „Lotu Polskiego“

od 1 stycznia 1927 r.:
W arszaw a, Długa 5 0  (P a sa ż  Simonsa) 
Telefon biura Z. G. 104-26. Telefon „Lotu Polskiego" 311-48.

; ooooooooooo<̂<><x ><>cx><x><><x ><x ><xxx>o<><><x><x >o<x ><>c><><xk><><x >o<><x ><><><>c- ooopoooooooo<x>o<x>ooooo g

N A  G W I A Z D K Ę ! !  wz^z..!.

Najstosowniejszym podarkiem dla młodzieży na gwiazdkę są wydawnictwa Zarządu
Głównego L. O. P. P.:
E D W A R D  S Ł O Ń S K I

N A  G W I E Z D N Y M  S Z L A K U
poemat lotniczy z fotografią autora i ilustracjam i Kam la M ackiew icza

O

Cena zł. 1.90.

Oo Kpt. pilot B O L E S Ł A W  O R L I Ń S K I

M O J E  W R A Ż E N I A  Z L O T U  DO T O K I O
Cena zł. 0.50.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
o <x >o o o o o o o <><x x ><x x >o o o o <x >ck><x ><><x ><><><x ><x ><><>o o o <><>c<><k><><>o <><><><><x > O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę „Lotu Pol-
skiego“ na 1927 rok,

W płacać można na konto czekowe P. K. O. Nr. 7860.
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